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B H U P E R R IH  II3 B U € T lfl.
Cm.-IiemepOypM, 2 8  Man.

E ro I I m i i e p a t o p c k o e  B E a im cr B o  B h c o i a & u i e  

noB eatxb h 3 B o .i i i . t i - :  rocyflAPHUb B e .i : ik h m i>  Knaabaiib 
c m r a r b  cay®6y cb 16 atrH aro B03pacra; npacary 
ate H.i ulipHocTb cayatuu npniiociirb no npem esiy , 
BM tcrb cb  ycTflHOBaeBHOio 3rir:0H0Mb (1 T. Cb. m a.
1857  roaa y>ipe*a- oób U m i i e p . OaMnaia ex. 166)
npucarofo, no aocmineuin coBepuioHHoabria. O Ta- 
KOBOMb Bwco'iAfeuiKMb noneatiiiii , cooómeHHOMb 
r. ynpnnaaiomoMy snmiiCTcpcTBOMb locruniii, 13-ro  
a n p ta a , r. MimacrpoMb ll.Mn&PAXorcitAro aoopa, 
r . ynpaiiaatoniiS MiinHcrepcxiioub mcximiii npeflaa- 
r a e r b  npaBureabCXByiomeMy cen a ry .

 foryflAPb IlMnEPATOPb, coraacHO noaoateniioKo-
MHTeTa rr. MiinncrpoBb oTb 1-ro Mapra cero roaa. 
B u c o - i a S k i e  noBeatTb c o h 3 B 0 3 H3 v .  flaponaHHoe oó- 
mec/rny PuscKO-flHHaóyprcKoii >sca+,3iioii aoporacT . 
1 6 5 5  T . X  i .  1 n. 2 2  no IU -ay llpofl.. npano na 
npieiib no KaaoMiiuMi- noupaflaifb h  nocraBKaMb 
onaa'ienuhixb mmiii onaro , pacnpocTpanirrb, ub 
p a a u tp t  anyxb 'rpeTefi BHecemioH cy.MMhi, u Ha Tt» 
neonaaieHiibia amun cero ofim ecm a, no itomib b h b -  

ceno ne >iente 5 0 %  noaHoa c t o h m o c t h ,  npa >ie>ib 
iiocTnnoniiTb, ’pro, m. ca y a a t HeiiHeceiiia no 3a-
JIOIKCHHIJMTł ICR3H1; HfiOn/Ifl'ieilHMMT* ftKUiUMlł, OCTflJIR-

Hbixb n o  TpeG oB aniio o ó m ecT B a  n naT ew eS  “  n p o a a -  
»n  3a T tM b c « x b  anniB  n o  ayóoH K nTanb, B up yaeH -  
a a a  n p e3 b  n p oa a a ty  cyMMa n o c T y n a e r b  n p eu B ym o-  
CTBenno Ha nonpbiT ie a o a ra  Ka3irb, h to « > k o  o c r a -  
TOKb, M orym iii 30 CHMb on a 3 a T b ca , n o sn p a iu a e r c a  
o ó m ecT B y , c o r a a c n o  §  1 4  ycT aB a o n a r o  0  Ka-K- 
ao.ub ate iip ie s ib  iie o n a a a e H n u x b  an iiiii n b  3 a aorb , 
n o  Ka3eiiHbnib noapaaaM b n n o cra K a sib , paBHO Kai.b 
h o ó b  oeB oóo:i:aen in  oiiH X b H3b n o g b  3 a a o r a , n o -  
naesam ia npucyTCTBeiiHbia Mbcxa HejieaJieiiHO y B t-  
a o sia a io rb  npaiiaeH ie o fn u e c i  Ba.

—  I'ocynapcxBeiiHbiu C o B tx b , Bb aenapxaM enxt
DKOHO.Miii u ounpiMb co6paHin, p a 3CMorpbBb npea- 
CTaBaeHie MiniHc rpa BHyxpeHHiixb flta b  o  iipieMb ai,- 
niii B xoparo P o cc iiic iia ro  cxpaxoB aro  o x b  orna o o -
mecTBa B i- 3anorb no o(5a3axeabCTBaMb Cb K83HOH), 
MiubnicMu nonoomms ■ n n cxoam ee npeRCTanfleH'.e 
yTBepnaTb u Bb cabacTBie roro: noBbia aim ia bxo- 
paro P occificK aro cxpaxoB aro  OTb oraa  oóm ecrB a  
p aaptm n rb npiiutniaxb bx> 3aaorb  no BctM b B ooóm e  
oOaanxoflbcxB Mb c b  na3HOio, Bb n t H t  1 2 0  p y ó . 
cepe6p. KaiKuyio.

—  B i. BiJco'iamnc\ib yiiasb , 3a co6cxB eH H opyi- 
Hi-iMb Ero IIvniEPAXopcKAro B f..iih ectb a  noqnuca- 
Hienb, H3o6paHteno:

„ H.AUiEMy rea ep a a y  O T b k h o - b h  rep in  MapnoBH'iy, 
n o  yBawenie aacayrb , BcEsiHaocruBbHmE « aaya  Bb 
n iim o e  n i i o t o j i c t b c u h o c  Banaisuie, CaMapcKoS ry -  
6epHia, HaiioaaeBCKaro y ta q a , n:ib xaiib  naow nae- 
Mi-ixb BaniKapCKHXb 3e.MOflb , n:ib yiacTK n no.ab 
N . 9 5 7  nnnib m u em s nemupecma nniubdccnms 
odny ne ca r  liny m uc m y  ceMbcoim nnnibdecnmo 
mecnib caatciib v .ioO hoh h HeynoóHOH 3eMan, noBC- 
atBae.Mb: o r B e c n i e a y  , MiipKOBiny , 03Ha'ieHHw& 
y ia c r o i ib  no npnaaracMOMy naany, c i- HCKaioaeuieMb 
3Ha>iameSca Bb oHOMb 3CMan H3X- Kn3eHHaro Bi-fl0M~ 
crna h oKaaga cb  x o r o  BpeneHH, Korna onaa BOBaa- 
,Tl;nie e r o , Miipnoeima fiy/jexb, o x n e n e n a ."

—  Ha ocHOBaniii c r . 463 ofim . ry6. yapesn. r. II 
c b .  3aK. (ii3a. 1857  r .) u co raacn o  cb  xoaaxnft- 
cxiioMb M tcxnaro Haaaabcxna, pnaptineiio orKpurio 
Bb r. y.MaHii, KieBCKo8 ryOcpHiii, CBepxb cym e- 
crnyioTnoH m-int- t u  m i. on h o  ft 7 - m h  nneBHOH apMapKii

T r e ś ć .  W ia d o m o śc i k r a jo w e : N a jw y ższe  
u k a zy — m ian ow an ia  i nagrody.
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W iad om ości b ieżące . —  O głoszen ia . —  D zien n ik  
W ileń sk i.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-P e te r sb u rg , 2 S  m a ja .

J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  N ajw yżej rozk azać  ra­
czy ł: Ich W y s o k o ś c i o m  W i e l k i m  KsiążeTOM s łu ­
żb ę  lic z y ć  od  16 la t  w iek u ; p rzy s ięg ę  zaś na 
w iern ość  s łu żb y  mają sk ła d a ć  ja k  d o ty ch cza s , 
wraz z przepisaną praw em  (T. I. Zb. Pr. w yd . 
1857 r. Ustawy o Familji C e s a r s k i e j  art. 166)

, przysięgą, po dójściu do pełnoletnosci. O tym  
Najwyższym rozkazie, zakomunikowanym P. 
Zarządzającemu ministerstwem sprawiedliwości, 
dnia 13 prz. kw ietn ia , przez p. ministra dworu 
C e s a r s k i e g o ,  p. zarządzający ministerstwem  
sprawiedliwości zawiadamia senat rządzący.

—  C e s a r z  J e g o  M o ś ć  , stosownie do posta­
nowienia komitetu pp. ministrów pod dniem 1-m 
marca ter. roku, Najwyżej rozkazać raczył: N a­
dane Towarzystwu Ryzko-Dynaburgskićj drogi 
żelaznćj^art. 1655 T . X , cz. 1 p. 22 w Hl-m cią- 
o-u, prawo do przyjmowania w podradach i do­
starczeniach skarbowych spłaconych jego akcji, 
rozciągnąć, w stosunku dwóch trzecich części 
summy wniesionćj, i na te także niespłacone 
akcje tego towarzystwa, za które wniesiono naj­
mniej 50%  całkowitćj wartości, przyczem posta­
nowić, iż w razie, jeżeli z rzeczy złożonych na

ew ik cję  w  sk arb ie akcji n ie sp ła co n y ch , n ie  b ę ­
d ą  n a  żąd an ie  tow arzystw a  w n ie s io n e  p o z o s ta łe  
w y p ła ty  i  zo stan ą  n a stęp n ie  p rzed an e  te  akcje  
w  sw ych  d u p lik a ta ch , otrzym an a ze  sp rzed aży  
sum m y u żyw a  s ię  p rzed ew szv stk iem  na za sp o ­
k o jen ie  d łu g u  skarb ow i n a leżn eg o , i ty lk o  p o ­
z o sta ło ść  jej p ow rócon ą  b y ć  m o że  tow arzystw u , 
sto so w n ie  do § 14  u staw y  teg o  tow arzystw a .
0  k ażd ćm  zaś p rzy jęc iu  na ew ik cję  ak cji n ie ­
sp ła c o n y c h , w  rzecza ch  p odradów  i d ostarczeń  
sk arb ow ych , rów n ież  o ich  u w o ln ien iu  od  ew i-  
k c ji ,— w ła śc iw e  sąd ow n ictw a  n ie z w ló c z n ie  za ­
rząd tow arzystw a  zaw iadam iać m ają.

—  R ada "państwa, w  d ep artam en cie  ek on om ji
1 n a  o g ó ln ćm  zeb ra n iu , ro zp a trzyw szy  p r z e ło ż e ­
n ie  m in istra  spraw  w ew n ętrzn y ch  o przyjm ow a­
n iu  ak cji dru g iego  rossy jsk iego  tow arzystw a  za­
b e z p ie c z e n ia  od  ogn ia  na  ew ik c je  w zo b ow iąza ­
n ia ch  ze  sk a r b e m , u ch w a łą  p o sta n o w iła : ta ­
k o w e  p rz e ło ż e n ie  u tw ierd zić  i w  sk u te k  tego: 
n o w e  ak cje  d ru g iego  ro ssy jsk ieg o  tow arzystw a  
z a b ezp iec zen ia  od  o g n ia  p rzym ow ać na  ew ik cje  
w e  w szy stk ich  w  o g ó ln o śc i zo b o w ią za n ia ch  ze  
sk arb em , w  cen ie  po 120  ru b li srebr. k ażdą .

—  W  N a jw y ższy m  ro zk a z ie  z w ła sn o ręczn y m  
J ego Cesarskićj M ość  p o d p isem , w yrażono:

„N aszem u J en era ło w i p ie c h o ty  M irk ow iczow i, 
z e  w zg lęd u  na za słu g i, 18a jłas ku w ie j  nadając na  
w ie c z n e  i d z ied z ic z n e  p o s ia d a n ie , w  gu bern ji 
Sam arsk ićj w  p o w iec ie  M ik o ła jew sk im , z tak  n a ­
zw an ych  grun tów  b aszk irsk ich , z u czą stk u  p od  
N . 95 7  p ię ć  ty s ię c y  c z te r y s ta  p ię ć d z ie s ią t  je d n ą  
d z ie s ię c in ę  ty s ią c  s ie d m se t p ię d z ie s ią t  sze.se 
sążn i z iem i urodzajnćj i n ieu rod zajn ćj, ro zk a zu je ­
m y: od d ać tem u ż M irk ow iczow i, p o m ien io n y  u -  
cz ą ste k  w ed łu g  za łą cz o n e g o  p lan u , z w y łą czen ie m  
o zn a czo n ćj w  n im  ziem i sk arb ow ćj, w raz z p rzy ­
pad ającym  c zy n szem  od  cza su , w  k tórym  o b ej­
m ie  w  sw oje  p osiad an ie .*

—  N a  za sa d zie  art. 4 6 3  o g ó l. u st. gu b . T . II , 
Z b. br. (w yd. 1857  r.) i s to so w n ie  do p rze ło ż en ia  
zw ierzch n o śc i m ie jsc o w ć j , p o zw o lo n o  od k ryć  
w  M . H u m an iu  w gubernji K ijow sk ićj, prócz

MMlftAHAłl XATKA.

(3ABHThm OTPblBKlI H3Tj SABKITATO IlOPTOEiSjlflJ.

I
B c‘ie p i  óbiJ b hc xofloącHT>; ho n o c u tp ia  Bepcru  

noporii npo3eia.iH no GoaoxucxoMV nony; no3ayxT> 
6bi.rb cbipi.; no óoKaMi, nopora liopHMaucsi n 3a- 
criuia.Tb 3eaeiib OtUhiS nojiyiipn3pa'iHi.i& napx.. JIo- 
niaflii npiycxaBami. ICoaono.ib'iiiKX, npiiBiisaHHhiw ht> 
xomvtv iipaiioH piiujieBOH, cnrmo 3Bl;ntjn>, caobho 
pasftHTWH. H a’iano yato iiopano'iHO xeMHlirb, Kani 
noita3aiicH HeBRaacKt cxaHuioiimjft jiomhkk ct> no- 
iwiHyBunuica im B tcoin ., ortneHHbnn. rbym:! blico- 
K11 Mil II KpaCHBblMH TOnOJlHMH.

Bt. nepnoii KOMiiart. pnsaaBnAHCb uiara. 11 B30- 
iBe.rb. l io  HefiojiboioH, ociitm em ioft nnvMn creapn-
HOBblMM C B tM K ailH  BT> nO X O flllblX b nO flC B t'IIIH K aX 'b ,
npoxaauiBaaca MymuHa, noBoabiio neflypiioij iiapyiK- 
iiocrii, bt> MHiioBHHMbeMTi <iiO|)MC‘HiioMb nojiyKa<i>xairb. 

Miihobhhkx> oaeHb aachOBo oxBkxna'b na moh
CKpoMHbis uoKaom. u npoąoAJKaab xoanrb. fi cl,ab
na ąiiBaHt, 3aKypnBb cnrnpy n noadinaacfl Koro hu- 
6vnb. Hioóbi Bent.xb n oąaib  aaio. R hkb Ha 3Jio hh- 
kto He noi:a3biBaflCfl. H npaiiaacn oti. cnymi pas-  
CMaTpnBaxb Moero cod .iin .

‘IhHOBIHIKB 110 ÓOJIbHIOH M aCTH H0B03bH0 0 3 H0 0 6 - 
pa3HH. IIoKBMtcTb MOiioflhi— ecTb bt, Hnxb eige 
catflbi ii!inm!nayn.ibiiocxii, a Tnin, mbMr, i)am,me ea 
.m es, m/bMó, no nocnoBiiut, oom u e dpoes“ u 3a 
copoKb atT b eana im He Bb KaasaoMb huhobhhkIi 
nce iiH.iHBHayaAbiioe, airiHoe, cxnpaerca h ctp u ft
HeBblHOCHMO OaiIOOÓpn3HblH OXXliHOKb Iipouoaur- 
Cil UlHpOKOH IiHCTblO 110 BCtllb MHHOBHH'lbHMb aH-
g a M b .  Bonbmaa ancxb n\-i, oóflHMaefb Kaiiyto-To 
BHvrpeiniH)io anariio u iiaaopBaiiHOCTb, HUH npocxo
6e3CMhicnennocxb.

Moli Tonapnuib toakko mto nepecTynwab 3Ty P0_ 
kobvki nepTy. ‘biirypa ero flepataiiacb 0 'ieiib ropno. 
OxaacTH lin'iHHOBiuee oi:pyraari,ca MimoBHinbe CpHHH' 
no oT'iacrn co3tiaH:o coOcTBeimaro ryóepucKaro Be- 
iii'iia. 3acxaBJiH5ii ero corny ib  aonoabiio sa n tru o  
chhhv H oopMeHHbiH HOiiyKaoraHb caołiuuicfl csaąn  
nb KpynHbia Mopmmibi. Ctpbia raasa im , npiiny*- 
aeiiHo "iiaxMypeHHUXb CponeH bbikho BbiraajibiBami 
CKB03B 3 0 ii0 Xbia o-iKii. KpvroMb meKb óbiaa 3any-

nieHw on B op iixu . P o x b  Cbiflb BeaiiKb— a ro  npH- 
3naitb ruioroanHocrit Bb nmioBiiHKt; ryCbi neoóbi- 
k h o b c h h o  aaacxH'iuu h  npafiau h caaaflb nxb  ówflb 
oaeiib  H enpiaxnaro cBoiicrBa.

IłaKb BHflHxe-nepBona'inabHoe 3H8Komctbo cb  t o -  
BapimieMb no ąoporfe ocra im a o  bo m h 1> He oaeHb 
a e c r a o e  p a  Hero BnenaTatHie.

Ileo iK ijjia iiH O  OHb oOpaxiiflca k o  m h 1 i:

—  „no3BOJibre y3Haxb— Mbi ne no floporb  ?
II yacacno cnaii® y3iiaca. M a t  noita3aaocb, a ro  

c o c t f lb  ycflbixaab nepiibia cnoBa a n u rera  , k o xo-  
pbiMb a Mbicaeiino xapairrepii3ouaJib ero .

II cn tiiiiiJ b  na3Baxb rop o ą b , Kyąa a ’bxa.n ,.
—  „Tain> mm ne no n o p o r t .  A  jKaaiio— n o tx a a n  

ów B M t.crt. y  Mena nogopoaciiaa no Knaemioft aa- 
aoÓHoerH. M o s e n .  ó u rb  nanbeMca x o x b  1310?“— oó- 
paxHflca OHb k o  M at. iny raH BO .

11 noóaaronapHiib.
—  „A  Bbt ii3BoaiiTe óbiTb sak cb  no ąliaasib cayat- 

6bi?“ — ciipocHiib a.
—  Ha; no nopyaeHiio ryóepH aTopa npoH3Boaiiflb 

nenaacno oxciona ca b n cx n ie .... B u 3 n a e x e , y  Haaaab- 
crBa niioraa ObiBaiorb c iio ero  poaa cayweóHbia 4>aH- 
x a 3in. B a ó a — nypa C3ypna"b— npennncaiiie CKaKaxb, 
a e x tx b , pa.3y3HaTb.... Mojkho 6i,i oxflhaaxbea  cx a -
HOBblMb, HHCUOMb 101 KII Mb H U Ó yflb... H 'tX b . . .  HMllIOTb
HUHOBHiiKa, iio x o p o iiy  ii Bb ropoflli flbaa no rop ao .. 
B t p i ir e  an, HHiioBHiiKy, K oropuS 3acayauiab c eó b  
penyxauiio n ecru a ro  u fltabH aro, HHorna npocTO
HeBblHOCHMO....

M o ił coeB flb  m s t k o  ya b ió a y a ca , pacxaHyBb go  
Heab3a cnoii Maritia ryóbi. Ha aauii ero  npoó bataan 
xa  ®e rpHMaca, K oropyto abaaeT b anca Bb Kabrr.b, 
Korna xpoH enib e e  *eab3HbiMb npyxoMb. M a t  yiKac- 
h o  ne noHpaBnaacb ara yauóita . CaiiniKOMb MHoro 
’baabum naro óbiao B b  Heń.

—  Taitb Bbi npon3BOflHaH eatflCTBie'?
~ ~  Jla; jitiiKa cnypa naioóiiaacb Bb napoÓKa,

! a T0Tb xoT hab  HteiiHibca na ąpyroS; nbBKa B3óeae- 
m iaacb, ;ja u n030)Kraa Xa x y  conepHHiibi; noHccaH, 
hxo ó y a ro  nojjoHirflH B b  npnuaflK-b. BiiaH re— bo3- 
hiikb nciixoaorn'iecKiH Bonpocb, KOToparo He pa°*  
K y cilT b  npHCTaay.

—  Bbi cayacHTe aHHOBHiiKOMb 4 icoóu xb  nopyaeHiH.
—  Il'bTT>-cb; a.. (Ty rb  o iib  Ha3Baab KaKyio t o  r y -

Ó epH C K yiO  flO aiK H O C T b), HO H tC K O a b K O  3 aB H U iy  O T b

ryOepHaxopa.
—  O ro ł, noąysiaab a HeBoai n o , na n e p e n y r b t  Bb  

hhhobhhkh apHCxoKpaxu.—  CKaatHTe , noataaycTa, 
npoaoaiKaab a Bb cayxb, amóoBb, Mecxb, n cu x o a o -  
rHaecKia B onp ocb , Bce axo  KpafiHe unrepecH o. B t -  
poaXHO Bhl He 0 CK0 pÓHXeCb MOllMb aWÓOnhlTCTBOMb.

—  P a 3 CKa3a x b — noataayfi.... H o , 3HaeTe— ayam e  
bo Bpena aaa. T enepb  ayam e noóoaxaeM b. 11 paflb, 
a r o  B c rp tx iia c a  cb  nopaaoanbivb aeaoBtKOMb.—

Mbr pa3roBopnancb. ToBapimib moh óbiab ne 
raynb; xoabKO axo  x o  aacne a rayno caMOflOBoabHoe 
llMtcxb HeOXBa34HBO CBllTHaOCb CKB03b 3030X1,13 
04KH— H yjiblóKa, caHiUKOMb HBxaHyxaa, necxoRHaa 
cb aaacTiiaecKiixb ryOb. Bb chmomt, roaocb h oco- 
ochho CMlixt óbiao 4 to to  HepBHoe, HaflopiiaiiHoe.

Meatay TtMb caMOBapb Swab npHHeceiib h Beceao  
3auiyMbab Ha C T oat, B unycnaa u3b noflb KpwuiitH 
ropaaiS napb. CraKaHM HanoaHiiaiicb. M oii TOBa- 
pm nb t 3fliiab Bb flopory Cb o tch b  KOH4>opTaóeab- 
HiJMb norpeóuoM b, o t t ,  KOToparo npm neab ów Bb 
B ocrop rb  h BacnaiH IleaHwab C oaaoryóa . kBpeft- 
na ripiiHecaa CBtataro Macaa h neTaeBaHHaro x a tó a .  
lip a  BropoMb cra itaH t mu yctaHCb cb  GoabUiHMb 
yflOócTBOMb; 3 aKypHaH hob u a  cnrapbi h T O B a p m n b  

moh Haaaab paacKa3b.
{Ilpodo.iwcenie enpedb.)

K O B H  0 .

Bb 106 N .  C.-IIeTepó. BtflOM. HaneaaTaHO nncbMO 
H3b KoBHa, Koxopoe Moaterb óbrrb B e c b i i a  HHrepec  
no flaa Hanmxb 'iimrreaeH, 11 iioroay mu ptfflHflHCb
orn Iinnn^„------   .ero nepeneaaxaTb:

»yflH B H TeabH blH  H ap O flb  HHOCTpaHUblł H0 HHHiail
6oraxbiH3oaoTOH npiucKb TaMb, rfl't b h k t o  He no- 
flosptnaab e r o  cymecxBOBaHia, nuenH O  B b  i o p n x b  

no p tK t IltvinHy. IIofloÓHUH ®«Kra> M0,KeT’b osa- 
gaanxb r e o a o r o B b ,  u noTO M y c n tiH H M b  oóbacHHTb 
TaKoe crpaHHoe anaeHie.

O koao ropofla K obho ycTpoHBaexca TVHHeab flaa 
BHaeHCKo-npyccKoii weat3HO0 nopora. Xo3a0cTBeH- 
Haa aacxb paóoTU nopyaeaa ®paHuy3cKOMy oaópa- 
KaHTy MexaaaiiaecKHXb H3fltaii r. I'yaHy (G ouin).

B roxb OaÓpHKBHTb HHKOrfla He 3aHHMaaca TBKHMb 
fltaoMb bo OpaHniH, fla TaMb, itoneaHo h He 3axo- 
Ttflb óhi B3arbca 3a 4TO-anóo Bb axoMb poflt, no- 
T0My-4T0 cepbo3Hoe 3aHflxie noaoóHUMb, conepuieH- 
Ho-HOBbiMb flaa nero npeg ieTOMb oxnaeKao 6w ero  
OTb ero cueuiaflbHocTH h 3acTaBHao 6u  OKpyatHxb ce- 
6a TexHHKaMH, Bb KOTopwxb onb, KaKb oaópiiKaHTb 
He HyatflaeTca. Bb Poccin npyroe fltao . KaKHMb- 
oópaaoMb Begexca xo3a0CTBeiiHaa aflMiiHiicxpauia 
TyiiHeaa, oób 9TOMb. m o j k h o  nopysurbca unit ro aa- 
* e  H3b cayatauiHXb Bb Kobho, no raaiiHoiiy oóihc- 
cxBy ateat3HUXb floporb He 3naexb. JIocroatpHo 
Tojbito ro, 4T0 uoBtpeHHOMV r. Pyana, r. Cesaimy 
(Cezanne), HMeHyeMOMy Bb Kobho, BcatflcxBie p yc- 
CK0& BtataHBOCTH, <J)pmmy3CKitM-o ICHCpaJlOMS, ox- 
Kpurb HeorpaHH'ieHHbiS KpeflHrb Bb ita c c t  oónie-
CTBa. OTaexHocrb— aro, pa3yMbexca Meaoab: cboh  
aioflH— conxyTca. BtpoaxH o, BnpoaeMb, 4 x 0  ohs 
n p e flC T a B H x ca  Korjia-HHóyflb, ho 3a t o  no B c t i i b  n p a -  
B H flau b  OyxraaTepin.

Oitoao noayMHabftoHa py6. cep . yate b 3 H t o  113b 
Kaccbi OómecrBa. P iióoth  ryHHeaa bo 4>panuiH hh- 
Korga ne cTonxb ó o a te  1 ,0 0 0  nan 1 ,2 0 0  p. c. 3a no- 
roHHYK) caatenb, a ro , npn gaiiHt K OBeHCKaro T y iiH ea a  
Bb 6 0 0  caatenb, cocxaiiHrb cy.MMy oxb 6 0 0 .0 0 0  no 
7 0 0 ,0 0 0  pyóaefr. Meaifly-xtMb h aernepraa aacxb 
paóoru  eme HenpomiBeflena, a iioaMHabftoiia, KaKb 
jihi CKa3aau, yate B3aTO H3b Kaccu. CoiitryeM b  
aKuioHepaMb HcnpocnTb y coB txa jnpaBaeHia oó­
mecrBa ofibacHeHift, na KaKHXb KOHflwuiaxb npona- 
BOflH rca axa paooxa, 11 BHHMaTeabHO pa3CMOiptxb 
KOHflHgiH, KOXOpbia, BtpOflXHO, BecbMa XHrpo co -  
craBfleHM. H e Mtmaao Cm flaate, axoOu xoxa oaniib 
aaeiib peBH3ioiiHoft k o m m h c c I h  cbt3fliiflb n o o io r p tr b
X03HHCXB0 Tyniieaii; 3aoflHO, oiib jiorb Cu yiiHfliTb
110 floporb h flpyria paóOTbi: npaBo, fltao  cronrb  
Tpyna.

HaflteMca, h to  coB tT b ynpanaeHia ranBiiaro 0 6 - 
mecxBa weatsHMXb floporb jpicrb peinmioHHOH kom- 
Miiciii B03M0WH0CTb onpoBeprHy ib am  cayxH, cooó- 
mwBb eft BceHeoOxoflHMoe naa oópeBHSOBaHia oxaer- 
h o c t m ,  Kacaiomefica iioManyxoH puCoiw." A A .
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c i  29-ro iwan, eme jjB yxi 5 - t h  /ih cb h h x i, c i  10-ro  
Mas h c i  1 2 -r o  oKTflópa.

—  n o  upeacTaBneHiK) r. MHHiicrpa BHyxpeHHHXx. 
f lta i h coraacHO noaoateHiro KOMaxeTa rr. mhhh- 
CTpOBl, TocyjJAPb IlMBEPATOPl BcEMllilOCTHB'bWUIK 
noataaoBaTb H3Boaaab, 3a OKa3aiiHhie qeaoBtKOJHo- 
fiHBhie noflBHra, Bb qacat npoqnxT. am yi Byneie- 
cKaro 3BaHifl,cepe6paHyro Mejaab DopucoBCKO.viv 3-K 
raabaia Kynuy IocH<sy BoJibCKOMy.
—  npnKa30Mb r. MHHHCTpa HapojHaro np ocB tm eH ia, 
o n  21  a n p ta a , npaaacaaioT ca k i  MHHacTepcTBy, 
H 3i OTCTaBHMxi: CTaTCKie cobIithhkh: F aepujiem i) 
a  Bapne/cs;—  onpejpfcaHfOTCfl: npenoaaBaxeaH  Hmiie- 
patop ck ob a I{apckoh BapmnBCKoii MeflBKo-xapypra- 
TecKoa aKaaeaia: KoaaeatcKia coBtTHHKT. Bepuepa—  
opjHHapHbiMb n p o o ec c o p o M i no K a ee jp t oapjiapia , 
M aracTpi JhbciiHCKiu a KoaaewcKia coB'b’rmiKb Ajie- 
K candpoem s—  acnpaBaaromaMH 30jukhocth opjjiraap- 
Hbix-h n p o o e c c o p o B b  n o  KaoeapaMi: nepBbia— x a a ia ,  
a n o c a ta a ia — 6oTaHHKH a MHHepaaoria, ex. ocTaBJie- 
Hiesib B c iix b  a x b  npa 3aHHviaeMMXb hmh1> jiojkkho- 
e T a x i a  3BaHisxx>, ho c i  yBOdbHemeMx. ToabKo Ane- 
Kcandpoem a  o r a  jjojukhocth CTapmaro y a a x ea a  bt> 
BapuiaBCKoS peaabHoa raim asia; cTapiuia y ia rea r . 
BapniaBCKaro HHCTHTyxa a  BpeaeHHoa np en ojaB a-  
Teab BapinaBCKoa II.ihiepatopckoh a R apckoh m cjh- 
H o-xapypra'iecKoa aKajejiiH, KoaaeatcKiS cobIithhkt. 
n pw cucm aH C K iu— flapeKTopoMb HHCTBTyTa ceabCKa- 
ro xosaacT B a a atcoB ogcT B a Bb MapHJioHTt, cb  
J’BoabHeHieMb OTb H acToam axb aoaatHocTea; nKCTpa- 
opaaHapHbia npom eccopx. no K aoeap t oum efi naTO- 
a o r ia  a naxoaoraqecK oa aHaToiiia Bb H m hepatopckoh  
H apckob BapraaBCKoa MenaKO-xapypraaecKoa anaue- 
aia  aoK ropb MepuHHM B u cJ ioym i— y x B ep sfleH i o p -  
aaBapHMMb npom eccopoM b no t o h  ate K aoeap t; jh -  
peKTopb HHCTHTyTa ceabcK aro xo3aacTBa a a b c o -  
BoacTBa Bb MapHHOHrt, CTarcKia coBtTHUKi ddsu- 
moeeąidu— VBoabHaexca o r b  cayatSbi, no npomeHiio.

—  /{afl aocxauaeHia ropnoTaM i-ypoateim ayii y a p -  
CTBa Iloabci;aro bo3Mojkhoctb npioópbTaTb Bb C.- 
neTepGyprcKOMb y H H B ep cn eT t Bbicinifl yaeHbia cT e- 
neHH MaracTpa a aoKTopa aaKOHOBtabHia a aaa o ó -  
pa30BaHia TaKHMb oópaaoM b aocToaHbixb n p o o e c c o -  
poB b no KaeeapaMb noaacK aro saKOHOB'batnia. T o-  
cyaąpb IlarjEPATopb, no noaoateHifo raaBHaro ripaB- 
aem a yxaaam b, Bb 2 0 -a  aeHb a a p r a  c er o  roaa, Bbt- 
coqaam e noBeaiiTb coa3B oaaab, Bb aonoaHOHie Kb 
noaoajeHiro o  np oasB oacT B t Bb yqeHbia oTeneHa, Bbt- 
coqaarae-yTBepwaeHHOMy 6  arip taa  1 8 4 4  roaa , no-  
CTaHOBHXb: 1) KaHaaaarbi H3b ypoateH ąeB i napcxaa  
noabC K aro, aceaaiomie n p io o p tcx b  creneH i. jiara- 
crp a  3ai:oHOBt.atHia, o6a3aHM BbiaepataTb acubiraHie: 
A. Ho pazpndy ipaMcdaiicumo npaea: H3b rpa*aaH- 
CKaxb 3aK0i oBb a rpaataaHCKaro cyaonpoaaBoacTBa  
papcxBa UoabCKaro, bm Ijcto rpaataaiiciiaxb 3aKo- 
HOBb P occiacK oS aanep ia . B. ho pajp/tdy yeonoe- 
m to npaea: H3b yroaoBHhixb a  noaaueacK axb aano- 
HOBb a  yroaoBHaro cyaoupoasB oacxB a, c b  Tt.Mii H3- 
MtHeHia.Mii, K oropua o ia a q a io rb  yroaoBHoe 3aK0H0- 
aaxeabCTBo napcrB a llo a b cn a ro  o t b  anfaepia. B. 
TIu pa3p/idy zocy'dapcmeemmo npaea'. irib r o cy -  
aapcTBeHHaro npaBa P occiacK oa ujm epia u H3b aa- 
iMHHHCTpaTHBHhlXb H 4>HHaiICOBbIXb 3BKOHOBb pap- 
cxBa UoabCKaro. C Bepxb-cero., am ym ie  CTeneHH 
M aracxpa, aoa>KHM Bbiaepacaxb acnbrraHie H3b iiona- 
xauHhtxb Bb iipaaoateHHoa Kb iioaoateniio 1 8 4 4  roaa  
T a ó a a u t, rioab a a r . B. emopwxa no KaataoMy pa3pa- 
ay  npeaM exoBb u iip eacraB arb  rpeCyeMym § 36 no- 
aoateHia anccepT auiio, na anyxb  aabiKaxb, pyccaoM b  
a noabCKOMb; 2) iKe.iaiomie n p io flp tcx b  crenenb  
aoKTopa ropaaaqecKHXb HayKb ofia3aHbi npeacraB arb  
aaccepT auiio  raKate na pyccaoM b a  noabCKOMb a3bi- 
Kaxb a Bbiaepasarb acnbiraHie nab onp eataenn b ixb  
rtb raO aant noab  óyKBoro I’. npeaueTOBb, aaMbaan 
roabKO rpaHtaancide a  yroaoBHbie aaitoHbi HMnppia 
xaKOHoaaTeabCTBOMb uapcTBa UoabCKaro.

istniejącego już tam jednego jarmarku siedmio­
dniowego, od 29-go czerwca, jeszcze dwa pię­
ciodniowe jarmarki, od 10-go maja i 12-go pa­
ździernika.

— Na przełożenie p. ministra spraw wewnę­
trznych i stosownie do postanowienia komitetu 
pp. ministrów, C e sa r z  J ego  Mość Najłaskawiej 
udarować raczył, za okazane uczynki miłosierne, 
w liczbie innych osób stanu kupieckiego, meda­
lem srebrnym Borysowskiego kupca 3-ej gildy 
Józefa JVolskierjo.

Przez rozkaz dzienny ministra narodowego o- 
świecenia, pod dniem 21-m kwietnia, zostają zali­
czeni do ministerstwa, dymissjonowani: radzcy sta­
nu: Gawrylc.nko i W a n iek ;—zostali naznacze­
ni: professorowie C eS A R S K O -K ro lew sk ie j War- 
szawskićj akademji medyko-chirurgicznej, radz- 
ca kollegialny JTernęr-^rofesorem zwyczajnym 

ydziafh łarrhkceutycziiego, magister L csim k i iw
radzca kollegjalny s£lcks(tn<h‘Owicz - pełnią­
cymi obowiązki professorów zwyczajnych ka­
tedr : pićrwszy—chemji , a ostatni botaniki 
i mineralogji, z zostawieniem ich wszystkich 
na zajmowanych obecnie przez nich obo­
wiązkach i w dotychczasowych godnościach, 
z zwolnieniem atoli A leksandrorjicza  od obo­
wiązku nauczyciela starszego w Warszawskiem 
gimnazyum realnem; starszy nauczyciel instytutu 
Warszawskiego i czasowy nauczyciel Warszaw­
skiej C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  akademji medyko- 
chirurgicznej, radzca kollegjalny P rzystań sk i—- 
dyrektorem instytutu rolnictwa i leśnictwa w Ma- 
rymoncie, z uwolnieniem od dotychczasowych 
obowiązków; professor nadzwyczajny katedry 
patologji ogólnej i anatomji patologicznej w Ce­
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Warszawskiej akademji me- 
dyko-chirurgicznej, doktor medycynyr W isłocki 
został utwierdzony professorem tejże katedry; 
dyrektor instytutu rolniczego i leśnego w Mary-

moneie, radzca stanu Zdzitowiecki, uwolniony 
zostaje ze służby, na własną prośbę.

— Dla dania prawnikom rodem z królestwa 
polskiego możności nabywania w uniwersytecie 
Petersburskim wyższych stopni naukowych ma­
gistra i doktora praw, i dla uksztalcenia w ten 
sposób zdolnych professorów do katedr prawa 
polskiego, C e sa r z  J ego M ość,  po nastałćm po­
stanowieniu głównego zarządu szkół, Najwyżćj 
rozkazać raczył, dla dopełnienia przepisów wzglę­
dem nabywania stopni naukowych, Najwyżej u- 
twierdzonych 6-go kwietnia 1844 roku, postano­
wić; 1) Kandydaci rodem z Królestwa polskiego, 
życzący otrzymać stopień magistra praw, obo­
wiązani są do złożenia egzaminu: A) Z w ydzia ­
łu  prawa cywilneyo: z prawa cywilnego i pro­
cedury cywilnej Królestwa polskiego, zamiast 
prawa cywilnego C e s a r s t w a . B) Z w ydziału  
prawa kryminalnego: z prawa karnego i policyj­
nego, tudzież z procedury karnej, ze zmianami 
odróżniającemi prawo kryminalne Królestwa pol­
skiego od tegoż prawa obowiązującego w C e s a r ­
s t w i e .̂  C) Z w ydziału  prawa państwa: z pra­
wa państwa Cesarstwa Rossyjskiego, oraz z pra­
wa administracyjnego i skarbowego Królestwa 
polskiego. Nadto, chcący otrzymać stopień ma­
gistra, powinni zdać egzamin z wymienionych 
w załączonej do przepisów z 1844 roku tabelli 
pod tyt. C . drugorzędnych  z każdego wydziału 
przedmiotów, tudzież złożyć wymaganą § 30 
tychże przepisów rozprawę w dwóch językach, 
Rossyjskim i Polskim; 2) życzący otrzymać stopień 
doktora nauk prawnych, obowiązani są złożyć 
rozprawę w dwóch językach, rossyjskim i polskim, 
i zdać egzamin z przedmiotów wyszczególnio­
nych w tabelli pod lit. D ., przyczem zamiast 
prawa cywilnego i kryminalnego C e s a r s t w a ,  zda­
je się egzamin z prawa Królestwa polskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
POGLĄD OGÓLNY.

Gdyby to nie było jaśniejszą nad słońce 
prawdą, że rządy niesumienne najzgubnićj 
wpływają na skażenie narodów, na zabicie 
w nich wszelkich wznioślejszych uczuć, na 
przytłumienie wrodzonego głosu sprawied­
liwości, dosyć byłoby spojrzeć na to co się 
dziś w Austrji dzieje. Jedno z wielkich 
mocarstw Europy, podniosło głos za mi- 
Jjonami cierpiących chrześcijan na W scho­
dzie; jako państwo ościenne , zostające j 
w ciągłych stosunkach z jednoplemiennymi |

spotwyznawcami swej wiary i mające naj­
więcej środków do zbadania istotnego stanu 
rzeczy, przekłada że położenie chrześcijan, 
w Turcji, stając się coraz nieznośniejszem, 
dochodzi do ostatniego kresu cierpienia; 
wzywa rękojemców traktatu paryskiego, 
aby przekonali się na miejscu, czy skargi 
ofiar są zasadne, a gdy je  wypadek badań 
potwierdzi, aby zgodnie obmyślili środki 
położenia końca tym katuszom. W net 
dzienniki austryjackie powstały w obronie 
ciemiężców i, z niesłychanym egoizmem, 
potępiając wszelką myśl podania ręki nie­
szczęśliwym, cieszą się piekielną radością,

że przełożenie nie zostało przyjęte z lakiem 
spółczuciem jakiego po narodzie przodkują- 
cym w cywilizacji, oczekiwać by należało, 
że 1 jord John Russel, z ubliżeniem w łas­
nej i ludu angielskiego godności, odezwał 
się ozięble, że nakoniec Sir Bulwer na­
stręczył sułtanowi jeden z tych półśrod­
ków, z których nigdy nic sprawiedliwego, 
nic trwałego nie wykwitło. Ostatnie dzien­
niki wiedeńskie, z tryumfem rozgłosiły, że 
podniesiona sprawa chrześcijan upadła i że 
Auslrja wznowić jej nie pozwoli, do tego 
nakoniec stopnia zapamiętałości dochodzą, 
że cesarza swego, za jedynego obrońcę i

rozkrzewieiela chrześcijaństwa głoszą, że 
jemu jednemu służy wyłączne prawo czu­
wania nad jego dobrem, że gdyby skargi 
S łow ian, poddanych sułtańskich, były 
słuszne, wiadomo gdzieby sprawiedliwość 
znalazły. Ta bezczelność jest tradycyjną 
w Austrji, kiedy przed 40-u laty powsta­
nie Greków wywołało podziwienie świata 
i kiedy krzyż nad półksiężycem cudow nie 
górować począł, zjawił się wówczas, w 
W iedniu , dziennik D o s t r z e g a c z  
A u s t r y j a c k i , który pieniąc się z n ie­
nawiści, obrzucał bohaterskich Hellenów 
błotem swoich potwarzy. Dziwnym zbie-

OBRAZKI LITEWSKIE.
przez

IGNACEGO CHODŹKĘ.
W O T U M  C H Y B I O  N K.

I.
W obszernej komnacie infułackiego domu 

w O ł y c e ,  ozdobionej z niejakim dostatkiem 
który dziś k o n f o r t e m  uazwacby można, sie­
dział za stołem czarną axamitną oponą zasła­
nym, na którym srebrny wielkiej miary stał 
krucyfix, ksiądz Jerzy  Laskaris in fu ła t Ołycki 
i  patryarcha Jerozolim ski, podeszły wiekiem,, 
a urodzeniem, dostojnością i kapłańskiemi cno­
tami znakomity. Trzymał on w ręku list, 
i wpatrywał się w młodzieńca stojącego przed 
nim, list ten był w takich wyrazach:

„Jaśnie wielmożny Naj prze wiele bniejszy 
księże infułacie, a ukochany nasz kuzynie i do­
brodzieju !

„Z najpokorniejszą rewereneją submittując 
się do stóp waszej E xcellencji, posyłamy naj­
ukochańszego syna naszego Jana, i zalecamy 
go w szczególniejszą opiekę i świątobliwą ma- 
nudukcję waszą.

„ Straciwszy czworo dziatek naszych in mino- 
rennitate  (i), które teraz Bogu między aniołami 
służą, uczyniliśmy z żoną moją uroczyste przed 
ołtarzem pańskim votum, że jeżeli dalszem 
potomstwem Bóg nas obdarzyć raczy, pierwsze 
urodzone dziecie podług płci na służbę boską, 
to jest do stanu duchownego poświęciemy: a 
nawet, że od dzieciństwa w habit zakonny ob- 
leczonem zostanie, i w nim do lat siedmiu 
suae aetatis (2), hodować się będzie. Zatem 
przyszedł na świat oto ten syn nasz, którego 
jakoby annuncjatora przyszłego szczęścia nasze­
go in  patronatu Sancti Joannis ochrzciwszy, 
na spełnienie naszego votum przeznaczamy; 
tern bardziej, że skutkiem widocznym błogo­
sławieństwa boskiego cieszemy się odtąd ży­
ciem i zdrowiem trzech synów, z których Jan 
jest najstarszym, i jednej ich siostrzyczki.

„Edukację temu ukochanemu synowi nasze­
mu , staraliśmy się dać przyzwoitą urodzeniu 
jego, i ob spem  (3), że kiedyś idąc drogą imie­
niem naszem w ojczyźnie dobrze utartą, stanie 
s'ę luminarzem kościoła bożego i pożytecznym 
°bywatelem, ku czemu wysokie merita, et su- 
bhma sapientia  (4) waszej excellencji będą 
mu wzorem.

»Chciej więc najszanowniejszy księże infu-

i t  podt“s  ‘T  jakeś nam nie'? • •   ac, raczy ł , wspierać młodocianne
kroki jego ud utturp 11 ■ . i •   re W i  (5 ), abyśmy wszyscy

(1 ) W  m aloletności.
(2) Swojego wieku.
(3) W  nadziei.
(4j W ysoka m ądrość.
(5j Do o łtarza boskiego,

w tern doczesnym życiu naszem mieli zeń za­
szczyt i pociechę, a in  elernitate  (1), gorliwego 
pro anima nostra  (2), bogomodlcę.

„ Affekt nasz zatem najszczerszy i dozgonną 
obligację naszę zaręczając waszćj excellencji, 
patris matrisque potesta tem  (3), nad synem na­
szym Janem wam przelewamy, i oboje piszemy
się i t. d. Jan Prosper Załuski, K lara z L as-  
karysów Załuska.“

— Cieszę się bardzo, rzekł infułat do mło­
dzieńca, przeczytawszy list, witając cię tutaj: 
w rzeczy samej będąc niegdyś w' domu rodzi­
ców twoich, a moich zacnych krewnych, gdyś 
jeszcze był dzieckiem, i w  bernardyńskim cho­
dził habicie, przyrzekłem im, że jeżeli mi Bóg 
dożyć tego dozwoli, przyłożę się, ile ze mnie 
będzie, do spełnienia pobożnego ich względem 
ciebie votum; a zatem chętnie obietnicy mej 
dotrzymam; ale czy masz wasz mość prawdzi­
wą vokację do stanu do którego się zabierasz?

— Mam postanowienie, odpowiedział młodzie­
niec, spełnić wolę i uroczysty szlub rodziców 
moich.

—  Prawda, mówi! infułat, szlub to był uroczy­
sty, i ma jakoby sakramentalne znaczenie: roz­
wiązać go może tylko duchowna władza; wszak­
że przymuszonej ofiary Bóg nie wymaga— 
wiele lat wieku liczysz sobie?

Kończę rok dwudziesty trzeci.
No, to już jesteś maturus (4), i determina­

cję twą nie tylko podług woli rodziców, ale i 
podług wewnętrznego natchnienia uczynić mu­
siałeś.

Młodzieniec skromnie uchylił głowę, wrze- 
komo utwierdzając słowa infułata.

Więc dobrze, rzekł ten, odpocznij teraz po 
tak długiej podróży, a nim się /alokujesz 
w seminarjum, tymczasem pomieszkasz u mnie. 
Jutro u nas wielka festyna i kościelna i fundu­
szowa; dobrze trafiłeś, będziesz mój kochany 
kuzynie świadkiem, wspaniałej dobroczynności 
B adziw iłłowskiego domu, która corocznie z ich 
skarbów spływa na wsparcie biednych, niosąc 
najprzyjemniejszą zapewne Bogu ofiarę, a przy­
kład bogaczom tego świata, jak swych do­
statków używać mają.

Przywołał potem infułat swego kapelana ks. 
Idzego, i jego staraniu młodego gościa swrego 
polecił.

Niżeli pójdziemy za dalszym ciągiem nasze­
go opowiadania, powiedzmy wprzód słów kilka 
o tej dobroczynnej fundacji O łyckiój, którą 
ks. infułat na jutro obwieszczał.

Wiadome są z dziejów wielkie chrześcijań­
skie i obywatelskie cnoty Stanisław a A l-

(1) XV w ieczności.
(2) Za duszę naszą.
(3) Ojca i matki w ładzę.
(4) Dojrzały.

brychta R adziw iłła , księcia ordynata na Ołyce 
i N ieśw izu—  kanclerza Litewskiego, miał on 
dwie żony: pierwszą Reginę de Eysenrich  zna­
komitego domu z Bawarji, wdowę po Michale 
Działyńskim , wojewodzie brzeskim. ' Drugą 
K rystynę Lubomirskę, Stanisława wojewody 
krakowskiego córkę; ani z pierw szej, ani 
z drugiej, nie miał on z własnej krwi potomka: 
obie więc nie mając dzieci, dla których zwykle 
serca rodzicielskie wszelkie prace i dostatki 
zachowują, tem swobodniej szły za przykłada­
mi męża, rozdzielającego z hojnością nadzwy­
czajną , bogactwa swoje między kościoły i 
ubóstwo.

W Olyce za tem , gdzie książę kanclerz 
wzniósł wspaniały dom hoży, gdzie fundował 
i szczodrze uposażył kollegjatę czyli kapitułę, 
seminarjum, szkołę, szpitale ( 1) ,  żona jego 
Krystyna z Lubomirskich, postanowiła uczynić 
fundusz, któryby jej imie i pamięć w ojczyźnie 
uwiecznił i u św ięcił; a z któregoby wspoma­
gani biedni, w modłach za nią do Boga jej się 
wypłacali.

Przeznaczyła więc ona ze swej bogatej opra­
wy, i na dobrach męża swojego oparła kapitał, 
od którego procentem wyposażać się miały co­
rocznie dwanaście dziewic szlachetnych, po 
złotych tysiąc każdej, i dwanaście mieszczek 
po złotych pięćset, losem wybranych; program- 
mat ku spełnieniu tego wsparcia był, że w wi- 
gilję uroczystości Nawiedzenia Panny Marji, to 
jest 2-go lipca, zbierać się były powinne, i 
zbierały się rzeczywiście ze stron bliskich i 
dalekich, ze swemi rodzicami lub opiekunami 
z klass obu kandydatki, to jest dziewice mające 
prawo z ubóstwa sw'ego do tego wyposażenia, 
i po solennych nieszporach , zapisywały się 
u księdza infułata na osobne stosowne do uro­
dzenia swego listy; nazajutrz zaś po uroczystem 
nabożeństwie , przystępowano w kościele do 
losowania, co już wejdzie w treść naszej po­

l l )  Mając przed suba rękopis pana Aleksandra Chodźki, 
kilkoletniego m ieszkańca Otyki, a w nim szczegółow e opi­
sanie k ościo ła  i catćj tam tejszej RadziwiUowskiej byłej 
fundacji , gdy w Staroivtnej 1’o lsce Balińskiego, szcze­
gółów tych nie najduję, "mniemam, że wolno mi tu szerzój 
je  op isać , choćby tylko z godłem  : „M  e m i n i s s e
j u v a b i t .“

Epoka sław niejsza i pew niejsza kościo ła  Ołyckiego, roz­
poczyna się od S tanisław a Albrychta Radziwiłty, drugiego 
ordynata Ołyckiego. On w r. 1635, położy ł kam ień w ęgiel, 
ny, i następnie w zniósł w spaniały k ościo ł ten; je s t  poda­
nie m iejscow e, że sam  książę z żoną i * całym  dworem za­
przęgał się  do kolumn marmurowych i ciągną je  od bramy, 
do m iejsca gdzie stać m iały na o łtarzach  w kościele. Gmach
ten  d zieli się  wewnątrz na główną i uwie boczne nawy 
filaram i, na których w spiera się  sklepienie oddzielone,—  
w ejście czyli drzwi główne ozdobione rzezbą z czarnego 
marmuru, nad niem i pobożny m etalow em i literami napis: 
,,D  e u s! d e t  u i s d o n i s , t  i b i o l r e r r i m u  s ,“ 
cały zaś front i kapitele koryntskich p ilastrow  są -z szarego 
marmuru— w szedłszy wewnątrz, wzrok snę zastanawia naj­
przód na wielkim  ołtarzu,różniącym  się tormą nowożytną,od  
stylu innych ołtarzy i całego gm achu. Ołtarza bowiem tego  
nie było; powiadają, że fundator zam yślał wznieść go w spa­
nialszym  nad inne , lecz zamysły i przygotowania iego  
śm ierć przecięła. N a śc ianie tylko głównej był ogromnych  
rozm iarów obraz św. Trójcy, po« której wezwaniem  i opieką  
i sam  kościoł je s t  pośw ięcony, a na którym prócz zwy­
czajnego wyobrażenia bożego, malarz chciał wyrazić roz­
m aite rodzaje i godła chwały boskiej, i takiem i oddzielne- 
mi obrazkami nie zalecającem i się ani pom ysiom anj w y­
konaniem  cały obraz okolił. VV rokuzatćni 1818, ksiądz
Jakób Dederko, in fu łat natenczas Ołycki, następca po L as- 
karysie. wzniósł dziś istn iejący ołtarz w ielki, na m odel 
Wileńskiego k atedra lnego , a odjąwszy od owego obrazu  
nieprzydatne obramowanie, um ieścił go w ołtarzu tak, jak  
w W ileńskim  um ieszczone m ęczeństw o św. S tan isław a.

O łtarze boczne z czarnego marmuru i alabastru, i z obra­
zam i znakom itego malowidła; w jednym  z n ich  wizerunek  
Chrystusa ana, " 1 rugmi naprzeciw, obraz M atki Boskiej 
C zęstochow skiej, w szacie szczero  złotćj; św iadectw o cudu
jćj obok na taDiicy zapisane: że gdy w roku 1648, kozacy
Chmielnicko, g ' padłszy do kościoła ch cieli u w ieść ten  
obraz, szcsc  » ' • «  Pociągnąć nie mogło wozu, na którym  
go złoży li. a  i a sprawców tego św iętokradztw a wnet 
trupem pa °- ’Ogactwa apparatów i naczyń kościelnych, 
po zabraniu wct ztąd owych sław nych apostołów  złotych  
i ogromnyc i le  lkwjalnych srebrnych lichtarzy, są jeszcze  / 
tak^ znakonn e, ze je ria |;,.ocje w artości obliczać by można.

Fundusze na infułację  t duchowieństwo , seminarjum, 
szkoły, szpitale, % monarszą pow iedzieć m ożna hojnością  
wydzielone. 1 lerwgzemu infu łatow i Jezierskiem u herbu 
Junosza, nadał książę kanclerz dwie w sie z chat 30, i so ­
witą annuatę z dóbr swoich wołyńskich, tak, że infułat 
więcój tysiąca dukatów m iał dochodu rocznego i przy nim

w ieśc i.

W óniu więc tym, kościoł Ołycki napełnia 
się tłumami pobożnej i ciekawej wszelkieg 
stanu ludności. Przed kratkami klęczało kilka 
dziesiąt dziewic oczekujących po odbytej spo 
wiedzi mszy pontyfikalnej przez samego księ 
dza infułata celebrować się mającej, i przy 
jęcia z rąk jego św. kommunji. W  zakrystj 
zaś infułat czekał na przybycie do kościoł; 
ówczesnego ordynata M ichała K azim ierza Ra 
dziw iłła , hetmana polnego Litewskiego, któr 
znajdując się natenczas w Ołyce, obrzędów 
temu obecnym być pragnął, znanym on jes 
w popularnych dziejach tego kraju z przysłowu 
R ybeń ku , jak syn jego z panie Kochanku 
Piezwszy 011 raz po utrzymaniu hetmańskie 
buławy przybywał do Ołyki , z żoną sw; 
Wiszniowiecką córką.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

fundował kapitułę zJożotłą z sześciu kanoników, to jest 
S c h o l a s t y k a ,  k u s t o s z a ,  k a n t o r a ,  k a z -
n o d  z i e j ę ,  k a n c l e r z a  i p r o w i z o r a ,  zaj­
m ującego się zarządem  dóbr kollegjalnych ,— osobno czte­
rech w i k a r j u s z ó w  dla odbywania posług parafjal- 
nych, nadto sześe iu  s e m i n a r z y s t ó w ,  i sześciu  
a  k k o 1 i t ó w, to j e s t  chłopców do służenia  do m szów, 
ci byli razem  konwiktoram i w szkołach i na wspólnóm  
utrzym aniu się  K adziwiłlowskiem  z sem inarzystam i i stu ­
dentam i uczącem i się  w Ołyce na koszcie książęcym , a któ­
rych zaw sze było k ilkudziesięciu , synów sług H adziw iłłow - 
skich, i biedniejszćj okolicznej szlachty. Osobny dom aka­
dem icki dawał pom ieszczenie i s tó ł tym  w szystkim  stipeu- 
diom, i osobne wyznaczone coroczne summy pod zarządem  
kapituły na ich utrzym anie. Osobne fundusze na sześciu  
dzwonników , dwóch zakrystjanów , dwóch organistych, 
i dwóch kotów w kościele .

Przy koście le kollegjalnym  były dwa szpita le, jeden św. 
Krzyża na 12 ubogich m ężczyzn, i 12 kobiet stanu szla­
checkiego; drugi św. Ducha, na taką liczbę u b o g i c h  ze stanu  
w łościańskiego; obadwa najdostatniój we w s z e l k i e  potrzeby 
życia opatrywane ze skarbu Ołyckiego.

Szkoła Ołycka przybierała sobie tytuł: „Gorki akademji 
Zamojskićj,*1 w nićj professorowie duchowni czy św ieccy, 
ptatni byli przez kapitułę, z o s o b n y c h  , na to prze­
znaczonych; g ł ó w n y  rząd akademji ( °  się  szkoła na-
zywata) , należał do p r a ł a t a  10  as , jakby rektora,
który i m ieszkać był ‘ i ana K-inł a^adem ickini,
Patronem  tćj szkoły °.bra" % " A  ?° ’ 1 Uroczystość  jego św ięta  uroczyście w Ołyce obchodzono,
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giem, redaktor tego bezeenęgo pisma, na­
zywał się P i ł a t  i golów jak jego imien­
nik, wydać na krzyż Chrystusa. Dziedzice 
z ducha, tego ohydnej pamięci człowieka, 
dzisiejsi redaktorowie dziennika W  s c h o ­
d n i a  n i e m i e c k a  p o c z t a  zwiastują, 
że nowel sama Rossja już odstąpiła swo­
ich, jak iwierdzi, niesłusznych wymagań 
i kiedy w W' iedniu ta wiadomość, na po­
ciechę Austrvjakom, z pod prassy wychodzi, 
w tymże samym czasie, w S.-Petersburgu, 
dziennik francuzki tćj stolicy podaje na­
stępne ostrzeżenie: „Ogłaszamy dziś do­
kument, który będzie czytany z zajęciem 
i, spodziewamy sic, z pożytkiem. Jest lo 
okolnik lisięcia Gorezakowa, z dnia 20 ma­
ja (1 czerwca), do poselstw rossyjskicli. 
Duch i doniosłość przełożeń, jakie mini­
ster rossyjski spraw zagranicznych uczynił 
mocarstwom, względem stanu ludności 
chrześcijańskiej,wr państwie ottomańskiem, 
były skażone przez rozliczne wykłady krą­
żące po czasopismach. Komentarze nie­
życzliwe i dziwaczne ukazały się w dzień- 
mikach zagranicznych, a nawet w rossyj- 
skich, którym podobało się, krok księcia 
Gorezakowa, wziąść za wróżbę i początek 
najcięższych powikłań. Ośmielano się 
przewidywać, z jednej strony zmiany gra­
nic między państwami, kiedy z drugiej 
energicznie protestowano w imie trakta­
tów. Marzenia i obawy za nadto były 
skwapliwe. Dokument, który powtarzamy, 
oświeci opinję i dozwoli jej zawyrokować 
z zupełną znajomością sprawy.44— I rzeczy­
wiście, jest to dokument pocieszający każ­
dego człowieka, koniu ludzkość i sprawie­
dliwość są drogie. Wskazana droga nie 
prowadzi do użycia przemocy, do rozlewu 
krwi, do tych okropnych wstrząśnięć, do 
których często odwoływać się przychodzi, 
ale nad któremi każde prawe serce boleje; 
całe przedsięwzięcie zostawia się tej mo­
ralnej przewadze rozumu i ludzkości, któ­
rej potęga jesl ogromna, chociaż dotąd 
lak rzadko stosowana. Niemniej atoli to 
oświadczenie, przez ks. Gorezakowa uczy­
nione, każdego natchnąć powinno otuchą, 
że koniec cierpień chrześcijańskich, w 
Turcji, już bliski, b o c e s  a r z n i e c h c e, 
a b y n a j e g o s u m i e n i u ciężyła odpo­
wiedzialność, za okropności, na które się 
dusza wzdryga. Czytelnicy nasi, po odczy­
taniu okólnika, który dziś podajemy w cało­
ści, przekonają się, że jak Bóg żywy, sprawa 
chrześcijaństwa nie upadła, że niewczesne 
tryumfy austryjackie zamienią się dla nich, 
lak jak na innem polu, w klęskę i hańbę. 
Pojąć niepodobna, jak dójść można do ta­
kiego skrzywienia wyobrażeń, do takiej 
zakamieniałości serca, aby człowiek, z za­
sadami wiary i prawa oswojony, ośmielił 
się, w dzień biały w obec całego świata, 
stawać w obronie okrucieństwa i potępiać 
niewinność; ale od lat wielu Austryjacy, 
przez rząd swój, ćwiczeni w szkole nie­
cnoty i fałszu, stracili zmysł rozeznania 
dobrego od złego, od dzieciństwa nawykli 
poczytywać każde dopomnienie się o słu­
żące ludom prawa, za najgodniejsze kary 
wykroczenie, a każdy opór Włocha lub 
Słowianina przeciw Niemcowi, za potwor­
ną zbrodnię. Cóż dziwnego, że i w obe­
cnej chwili, nie zeszli z drogi niegodzi- 
wuści, po jakiej ich niesumienny rząd 
prowadzi.

Drugim, zapewne, mniej ważnym, ale 
jednak znaczącym dokumentem, który po­
dobnież dziś czytelnikom naszym udziela- 
my, jest głos wyrzeczony, w austryjac- 
kiej radzie państwa, przez lir. Apponji. 
Głos ten, dzieło głęboko pomyślane i co 
do swej formy, z niesłychaną zręcznością 
skreślone, odsłania całą tę bezdenną ot­
chłań, jaka W ęgry od cesarstwa austry- 
jackiego dzieli. Stokroć lepiejby byj0 0_ 
bejść się, *w tćj now o złatanćj instytucją 
bez obecności Węgrów, niż słyszeć podo­
bne, niczem nie zbite prawdy. Dziwna 
jakaś niebaczność plącze kroki austryjae- 
hiego rządu; gdzie kłamstwo przewodni­
czy, obłęd jest nieuchronny. Oto np. 
wezwano Wiocho w do zasiadania w radzie 
i dla nieznajomości języka niemieckiego 
rotę przysięgi czytać im nawet musiano po 
Włosku; cóż ci mniemani radcy, robić bę­
dą na posiedzeniach, na których ani je ­
dnego słowa nie pojmą? Czyż to nie jest

przekonywającym dowodem, że temu na­
wet, coby Austryjacy za najważniejsze 
podać chcieli, służy za podstawę oszukań- 
stwo, urąganie się dobrej wierze i rozu­
mowi swych poddanych. Jakie ow oce ten 
tryb postępowania już wydał i jeszcze 
wyda, dzieje uczą, a przeszłoroczne klę­
ski, głoskami Baltazara, na w półsfrzaskanej 
tarczy domu habsburskiego wypisały.

W Ł O C H Y.
turpi, 1 czerwca. Kardynał (torsi znajduje 

się dotąd w Turynie, mieszka w klasztorze księ­
ży missjonarzów; rząd wrócił mu osobistą wol ­
ność, wzbraniając tylko powrotu do diecezji. 
Jest nadzieja, że wniesiony będzie projekt do 
prawa zupełnej tolerancji religijnej, wówczas 
ściśle kościół odłączonym zostanie od polityki; 
wolno będzie duchownym odmawiać modłów, 
w dni uroczyste narodowe, ale też uniknie się 
wszelkich powodów do skarg na prześladowania. 
Dochodzą wiadomości, że rząd odkrył spisek 
bardzo zręcznie uknowany i rozkazał uwięzić 
jego hersztów i spólników składających się, 
prawie wyłącznie z ej-Jezuitów i emisarjuszów 
książęcia Modeny. Z tego powodu senator Ron- 
calli zapytywał o przyczynę tych uwięzień m i­
nistra sprawiedliwości. Ten oświadczył się 
stanowczo przeciw zamachom klerykalnym i 
usprawiedliwiał rzeczywistem niebespieczeri- 
stwem, które groziło państwu w tych ostatnich 
czasach, surowość środków poskramiających, 
użytych względem kardynała Gorsi i innych 
podrzędnych członków duchowieństwa, w róż­
nych prowincjach państwa piemonckiego. Te 
objaśnienia uczyniły wielkie wrażenie na ogóle, 
który pokłada nieograniczoną ufność w mądro­
ści rządu.

Na wniesienie p. G. Visconti Veuosta, rada 
municypalna mediolańska uchwaliła obchodzić 
uroczyście rocznicę bitwy pod Magenta i wy­
zwolenia Mediolanu. AV tym dniu ma być zło­
żony adres marszałkowi Vaillant oraz album, 
wykonane przez artystów mediolańskich, obej­
mujące różne widoki bitw stoczonych w 1 8 5 9  r.

Na d. 5 czerwca zaczną się rozprawy w se­
nacie nad traktatem ustępstwa. P. Salmour, da­
wniejszy sekretarz jeneralny hr. Cavour jes t  
sprawozdawcą i radzi przyjęcie bezwarunkowe 
traktatu. Wczoraj senat jednomyślnością za­
twierdził traktat zurichski.

Utrzymują, że jen. Fanti zamierza złożyć 
ministerstwo wojny, z powodu iż w rzeczy roz­
graniczenia królestwa włoskiego od Francji 
plan jego nie został w zupełności przyjętym. 
Następcą jego ma zostać jen. Purando, gdyż jen. 
Cialdini przyjąć ministerstwa niechce. W ra­
zie uwolnienia, jen. f a n t i  obejmie dowództwo 
korpusu mającego zebrać się przy ujściu Padu 
w Romanji, gdzie postawa Austrji poczyna być 
groźną w tej stronie.

Na posiedzeniu izby deputowanych 2 czerw­
ca, p. Pareto zapytał hr. Cavour, jaki je s t  stan 
marynarki krajowej, naprzód co do liczby okrę­
tów pierwszego i drugiego stopnia, powtóre, dla 
czego ich budowla nie jes t  poruczoną poddanym 
sardyńskim.

Hr. Cavour odpowiedział, iż podniesienie ma­
rynarki jes t  najtroskliwszym przedmiotem jego 
pracy. Oprócz wielkich okrętów W i k t o r -  
E m i n a n u e l ,  M a r j a - A d e l a i d a  i Ka ­
r o l - A l b e r t  buduje się właśnie wielka f re ­
gata K s i ą ż e  G e n u i .  Wydano rozkazy do 
zbudowania dwóch f r e g a t , podług systema- 
tu la Foce. Znajdują się też w robocie dwie 
kryte fregaty, jedna w Genui, druga w L i- 
vornie. Co do drugiej części pytania, oświad­
czam, iż rząd najmocniej pragnie, aby przemysł 
krajowy miał pierwszeństwo nad zagranicznym; 
bo lubo nie jestem  stronnikiem systematu pro­
tekcyjnego; w zamiarze jednak rozwoju krajo­
wego przemysłu widziałbym z przyjemnością 
spółzawodnictwo zagraniczne, w którćm byłbym 
bardzo skłonnym nie do udzielania krajowcom 
przywileju, ale do wspierania przedsięwzięć na­
szych kapitalistów, gdyby oświadczyli gotowość 
zająć się budową okrętów. Z dalszemi robota­
mi wstrzymujemy się dopóki doświadczenie nie 
potwierdzi pożyteczności nowego systematu uży­
wanego dziś w Anglji, w morskiem budow­
nictwie.

Przedmiotem niemniej ważnym, jak  same 
okręta są majtkowie. Dla opatrzenia tych po­
trzeb minister zamierza zastosować do uzbroje­
nia okrętowego systemat wojskowy i postana­
wia powiększyć całość marynarki królewskiej 
od 2 do 4 bataljonów. Zawierza również zmie­
nić nieco ustawę popisu marynarzy, dla powię­
kszenia liczby majtków. Zaciąg tego rodzaju 
przedstawia wiele trudności, ale spodziewamy 
s'?? na następnym parlamencie, wnieść projekt 
do nowego prawa, który ma być zastosowany 
do Toskanji ; Emilji. Słyszałem skargi, że 
ministerstwo dotąd nie ułożyło ogólnego planu 
marynarki; ale to było niepodobnem, przy cią­
głej zmianie systematów; gdybym będąc mini­
strem tćj gałęzi przed 10-ą laty, ułożył pewny

plan, rzecz prosta, iż ten opierałby się na że­
gludze żaglowej; tymczasem szruba zastąpiła 
płótno i, kto wie, jak  daleko ^wynalazki pójdą. 
Idąc więc za postępem nauki, korzystając z d o ­
świadczenia wielkich narodów morskich, posta­
ramy się marynarkę naszą podnieść na stopień 
odpowiedny potrzebom i godności kraju. P. Pa­
reto oświadcza, że te objaśnienia zupełnie go 
zaspokoiły.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLII.
Komandor Caraffa cofa uczyniony przez sie­

bie zarzut marynarce angielskiej, iż dopomogła 
wylądowaniu ochotników włoskich pod Marsala, 
w następnej dyplomatycznćj nocie: .. Nigdy rząd 
obojga Sycylji nie miał zamiaru rzucić nagany 
i odpowiedzialności, na działania marynarki an­
gielskiej; chciał tylko dać poznać okoliczności, 
w jakich znalazły się statki królewskie nade- 
wszystko zaś, pragnął poświadczyć, że też sta­
tki dokładnie spełniły stanowcze swoje instru­
kcje, zależące na tem, aby osoby i własność 
cudzoziemska były najświęcićj szanowane. Ka- 
pitani J. K. M. chcieli tylko wyrazić, w swo­
ich doniesieniach, iż nic nie zaniedbano, do 
odwrócenia szkód, mogących dotknąć oficerów 
angielskich, znajdujących się na lądzie, równie 
jak  okręta i własność poddanych Wielkiej Bry- 
tanji. Jego Dostojność p. minister angielski są­
dził, iż powinien był protestować przeciw spo­
sobowi, w jakim przedstawiono fakta. Praw­
dziwa myśl raportów, wkłada na rząd obowią­
zek niedopuścić żadnego wykładu, żadnego ubli­
żającego tłumaczenia, które chcianoby nadać 
historycznemu sprawozdaniu tego, co zaszło. 
Pośpiesza więc z uznaniem, że oficerowie kró- 
lewsko-angielskićj marynarki nie brali, ani do­
browolnie, ani mimowolnie, najmniejszego u- 
działu, któryby mógł przeszkodzić, lub opóźnić 
działania okrętów neapolitańskich. To dokładne 
i szczere objaśnienie znosi uwagi, wynikłe z nie­
których miejsc relacji, tyczącej się oficerów 
angielskich. Proszę o udzielenie tej deklaracji 
rządowi, przy którym pan jesteś umocowany.44

podpisano: C a r a f f a .

W Y PRAW A GARIBALDIEGO.
Dziennik la P a t r i e  oznajmuje: Donoszą 

nam, że walka odnowiła się w Palermo, 3 czerw­
ca, po upłynieniu rozejmu; przypisują to od­
rzuceniu przez króla kapitulacji, zawartej mię­
dzy jen. Lanza i Garibaldim. Inny wykład, za 
który nieręczymy, twierdzi, że strony nie mo­
gły porozumieć się w kilku ważnych szczegółah, 
a mianowicie, co do wymaganej przez jen. Lan­
za, dla wojska swojego wolności oddalenia się 
z bronią i zapasami do Neapolu lub Messyny. 
Wobec zaś tych niezałatwionych trudności, za­
wieszenie broni upłynąć miało przed podpisa­
niem kapitulacji. Walka zawrzała na nowo; 
ochotnicy Garibaldiego, przy pomocy ludu, wzno­
sili w środku miasta barykady, dla przeszko­
dzenia korpusowi neapolitańskiemu, znajdują­
cemu się w części południowej miasta, złączyć 
się z wojskiem zajmującem fortyfikacje nad­
morskie. Fregaty królewskie, P a r t h e n o p e  
i A m a l f i ,  krzyżowały swój ogień, z ogniem 
twierdz.

Dziennik le P a y s  mówi, że nadeszło z Ne­
apolu dwie depesze, lubo sprzeczne, lecz uzu­
pełniają się nawzajem. Podług jednej, jen. 
Lanza miał żądać; aby jego wojsko mogło od­
dalić się z bronią i bagażami przy rozwiniętych 
chorągwiach. Garibaldi, ze swojej strony, od­
dając sprawiedliwość męstwu wojsk królewskich, 
oświadczył, że jes t  zmuszony, bądź co bądź, 
opatrzyć się w broń i bagaże, a więc niemoże 
przyjąć wymaganych przez jen. Lanza warun­
ków. Druga depesza oznajmuje, iż za wyraź­
nym rozkazem królewskim, kapitulację odrzu­
cono. A więc, po wyjściu rozejmu, bombar­
dowanie wznowiono. Depesza dodaje, że ogień 
był gwałtowny i koszary pełne rannych.

Dziennik G o n i  e c  h a n d l o w y  g e n u e ń ­
s k i  umieścił, 2 czerwca, treść wypadków wy­
prawy do 2 fi maja, pisaną dzień po dniu, przez 
pułkownika Nino Bixio: 8 maja, przybycie i od- 
płynienie z Talamony po zapasy i węgle. 9, 
przybycie i odpłynienie z Sau-Stefano po węgle. 
10, przybycie do Marsala i wylądowanie wszyst­
kiego wojska i wszystkich zapasów wojennych i 
4 dział. 1 1 ? Dniówka przy wielkim Pancardo, 
blizko Salemi. 13 i 14 , dniówka w Salemi 
i ześrodkowanie sił powstańczych około 4000  
Judzi- 1 5 ? pochód i bitwa zewnątrz Calatafimi 
przy Monte di Piauto— Romano, przeciw 3 ,5 0 0  
Neapolitańczykom, pod rozkazami Landi, 128 
ranionych i 18 z naszej strony, zabitych. Wzięcie 
lekkiego działa. Królewscy wygnani z pięciu sta­
nowisk, dobrze bronionych, stanowisk straszli­
wych. 16 , Eandi opuszcza Calatafimi) które my 
zajmujemy. Landi w swym odwodzie, okrutnie 
jest trapiony w Partenico i Borghetto, przez 
powstańców. 17, wystąpienie ku Alcamo. 18, 
pochód do Partenico. Tegoż dnia dalszy po­
chód, dla podstąpienia pod Palermo. 19, ciągły 
deszcz. Dniówka. 20 , pochód na Peppio, dla 
ściągnienia sił królewskich doMonreale i obroty

dla wywabienia sił z Palermo. Udaje się to w czę­
ści. W nocy, pochód na Pareo; artyllerja je s t  
rozebrana i niesiona na grzbietach Judzi, śród 
deszczu, przez najokropniejsze ścieżki. 2 1 ,  
przybycie do Pareo zrana. Powrót do Monreaie. 
Rozporządzenia do pochodu pod Palermo. 2 2  
i 23, nieprzyjaciel skupił wielkie siły. Jene­
rał chce wywabić jeszcze więcej wojska z P a ­
lermo. 24, groźne natarcie więcej niż przez 
10 00 0 ludzi. Rozporządzenia oporu, aby ich 
wciągnąć; początek natarcia. Odwrót z naszej 
strony dla wciągnienia ich do Corleane i wysta­
wienie na nasze działa, gdy tymczasem, ubocz­
ną drogą, obchodzimy ich i stajemy przed Paler­
mo. 2 5 ,  przybycie do Marnico (udało nam 
się sprowadzić królewskich na artyllerję, w kie­
runku Corleane). Wieczorem pochód do Misil- 
meri, przybycie w nocy i dniówka. 25 i 2G, 
Wielki dzień ! Ranni dobrze są opatrzeni. M i 
s i l  m e r i .  26,

Z różnych cząstkowych wiadomości, okazuje 
się, że Garibaldi żądał, aby wojsko jen. Lanza, 
broń złożyło i udało się na punkt przez niego 
wskazany, gdzie ma pozostać nieczynnem, aż do 
końca wojny. Garibaldi nie tracąc czasu, na 
dobywanie twierdz sycylijskich, pragnąłby u- 
derzyć na Neapol; lecz chociaż, w tem mieście, 
nie zbywa na żywiołach liberalnych, ogół ludno­
ści bardzo się różni od Palermitanów; król ma, 
na stałym lądzie, wojsko liczne i wierne, środki 
obrony ogromne.

Donieśliśmy, że bój wznowiony został w Pa­
lermo; szczęściem, że się to nie sprawdź i, i 
chociaż jeszcze kapitulacja niepodpisana, rozejm 
przedłużono do 12 czerwca. Spodziewano się, 
za pośrednictwem dowódzców eskadr zagranicz­
nych, przyjść do uczciwego rozwiązania. Z obu 
stron, rozwinięto waleczność i odwagę przez 
wszystkich uznane. Dnia 2 czerwca, przybyli 
z Neapolu do Palermo, dla opatrywania rannych 
chirurgowie i francuzkie siostry miłosierdzia.

F R A N C J A .

Pani i czerwca. Monitor ogłasza, co na­
stępuje: Rząd rozumie, iż powinien protestować 
przeciw przypuszczeniom wszelkiego rodzaju, 
nieżyczliwym oskarżeniom, albo niebacznym wy­
kładom, do których od kilku tygodni dało po­
wód przyłączenie Sabaudji i obwodu nieańskie- 
go do Francji. Król sardyński, w skutek szczę­
śliwej wojny i wypadków7, które znakomicie po­
większyły rozciągłość jego państwa, uwzglę­
dniając słuszne żądanie cesarza i dobro krajów, 
oddzielonych od Piemontu przez najwyższe gó­
ry w Europie, zgodził się na podpisanie t rak ta ­
tu, mającego połączyć je  z Francją, po wysłu­
chaniu uroczystego głosu ludności. Coż jest ró­
wnie szczerego, porządnego i prawego? Tymcza­
sem, pod wpływem nieprzyjaznych namiętności, 
lub nierozważnego przywiązania, jedni oddają 
się wmawianiom, drudzy rozumowaniom dążą­
cym do przypisywania Francji zamiaru wywo- 
ania zawikłań w Europie, w któych znalazłaby 
>owód do nowego zwiększenia swych posiadło­
ści. Wszakże ożywia ją  myśl wbrew przeci­
wna. Rząd, mówimy to głośno, ubolewa nad 
temi wybiegami, mającemi na celu rozszerzać 
codzień najniedokładniejsze wrażenia o rzetel­
ności jego zamiarów. Cesarz nie szczędzi ża­
dnych usiłowań do przywrócenia w Europie za­
chwianej ufności. Jedynem jego żądaniem jes t  
żyć w7 pokoju ze sprzymierzonymi z sobą moca­
rzami i poświęcić wszystkie swoje starania 
czynnemu rozwojowi zasobów Francji.

Dnia 5 czerwca. Dwór wyjechał o godzinie 
5 do Fontainebleau; pierwszy szereg zaprosin, 
do którego należy p. Billault, minister spraw 
wewnętrznych, wyruszy^ jutro. Lord Cowley 
angielski, hr. Pourtales pruski, kawaler Nigra 
piemoncki, posłowie, znajdują się w drugim 
szeregu od 1 1 do 17. Księstwo Metteruich, 
ssiąże v. Reuss. Hrabia i hr-a Walewscy do 
trzeciego, od 17 do końca miesiąca.

Powszechnie utrzymują w Paryżu , że król 
neapolitanski udawał się do pośrednictwa cesa­
rza Francuzów i że przy jego pomocy i radach, 
chciałby wyjść z okropnego położenia, w jakiem 
się znajduje. L równąż pewnością twierdzą, 
że Napoleon odpowiedział, iż naprzód chciał­
by wiedzieć na jakich zasadach rząd neapoli­
tanski myśli dójść do uspokojenia swojego kra­
ju; powtóre, że n im by  to pośrednictwo przyjął, 
musi porozumieć się ze swoimi sprzymierzeń­
cami,— to jes t  z Anglją i Piemontem. Rzecz 
więc widoczna, iż słaba nadzieja powodzenia 
tych przełożeń dworu ncapolitanskiego.

Stronnicy traktatu handlowego cieszą się 
z wypadków już dotąd otrzymanych. I tak, 
zamiast 4 5 0 6 6  galionów wyskoku, przywiezio­
nego z Francji do Anglji w 4-cli pierwszych 
miesiącach roku przeszłego, przewieziono go 
w tymże okresie, roku bieżącego 2 9 2 0 0 0 .  
Przywóz wina podniosł się z 1,9 70 ,0 0 0  do 
3,36.9.660 galionów, szalów zaś i chustek weł­
nianych z summy 3 4 0 0 0  na 1 0 0 0 0 0  fun. st.

Stan zdrowia książęcia H ieron im a, stryja 
cesarskiego polepszył się nadspodziewanie,
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tak iż nie przeszkodził dworowi udać się do 
Fontainebleau. (Lc Nord)

A M G L J A.
Londvn, 4  czerwca. Na dzisiejszem, ledwo 

godzinę trwającem, posiedzeniu izby lordow, 
lord Monteagle, zapytywał ministrów, kiedy 
złożony będzie raport kommissji śledczej, o po­
czynionych przygotowaniach, ku obronie Anglji.

Hr. Grey odpowiedział, ie  zwłoka pochodzi, 
z powodu, iż należało rzeczony raport przesłać 
na roztrząśnienie władzom wojskowym. W a­
żny ten dokument rzuci zapewne wielkie świa­
tło na to ciemne dotąd pytanie. Powszechność 
weźmie stąd miarę czy zawojowanie Anglji 
przez Francję je s t  rzeczywiście tak łatwem, 
jak się to niektórym zdaje.

Hr. Saint Germans domaga się o powtórne 
odczytanie bilu tyczącego się banku irlandzkie­
go, mającego na celu porównanie go z bankami 
Anglji i Szkocji. Po załatwieniu czego i in­
nych szczegółów mniejszej wagi, posiedzenie 
zamknięto.

Na posiedzeniu tegoż dnia izby gmin, naj­
ważniejszym był głos p. Gladstone, który o- 
świadczył, że z powodu odrzucenia przez rząd 
chiński ultimatum Anglo-francuzkiego, przezna­
czone przez parlament kredyta, na załatwienie 
zatargów z tym k ra je m , ulegną zwiększeniu. 
Jakoż, skoro minister wojny obliczy spodzie­
wane w yda tk i , wnet gabinet odwoła się do 
szczodrobliwości narodu.

Z powodu wniesionej przez p. Iłentinck pro­
pozycji, aby wybory członków parlamentu, po 
hrabstwach, odbywały się przez głosowanie ta ­
jemne, powstała żwawa sprzeczka między mó­
wcą (prezydentem izby), a p. p. lordem John 
Russel, Wyld, Robertem Peel, E. P. Bouverie 
i innymi. Wszyscy skarżą się i uznają za pra­
wdziwą plagę Anglji przedajność wyborców; 
żadne przedsiębrane dotąd środki do zniesie­
nia tego haniebnego frymarku, usunąć go nie 
zdołały. Niektórym zdawało się, iż uchwale­
nie prawa głosowania tajemnego złemu zara­
dzi; bo wówczas ubiegający się o miejsce 
w parlamencie, nie będzie miał żadnej rękojmi, 
że przekupiony przezeń wyborca dotrzyma sło­
wa; gdyż niewątpliwie znajdą się tacy przemy­
słowcy, którzy od każdego z kilku, lub kilkuna­
stu kandydatów, wezmą pieniądze, a za jednym 
tylko z pomiędzy nich głosować będą. Ula 
uchylenia tego rodzaju zdrady , wielka część 
członków parlamentu obstaje za wetowaniem 
głośnem, rzeczy zaś do tego doszły że przy ro ­
snącej liczbie, w skutek bilu reformy, wybo­
rów, niepewność tajemnego głosowania stać się 
może coraz dla kandytatów kosztowniejszą. 
Istotnie je s t  to jedno z najtrudniejszych zadań 
palamentarskiego ruchu w Anglji.

Lord John ltussel nastaje na przyśpieszenie 
bilu r. formy wyborczej; zbija czynione rządo­
wi zarzuty, iż otwierając pole ogromnej liczbie 
wyborców, podkopuje prawa własności; i ow­
szem sądzi, że przypuszczając do wykonywania 
praw obywatelskich klassę światlejszych wyro­
bników, nie tylko że przez to posiadaczom zie­
mi nie szkodzi, ale przez zetknięcie się wieśnia­
ków z nimi, na rozwoj umysłowy, tych pierw­
szych wpływa.—  Zachowawcy nie szczerze sobie 
poczynają; nie śmiejąc wręcz sprzeciwiać się 
bilowi, szukają dróg ubocznych, aby zamianę 
jego w prawo opóźnić. Z tego powodu tw ier­
dzą, iż przed popisem ogólnej ludności angiel­
skiej, mającym dokonać się w roku 1861  przy­
stępować by do wotowania tego prawa nienale- 
żało. Tymczasem Lord John Russel uważa, że 
jeśliby nawet zawetowanie jego, co do Szkocji 
i Irlandji, odłożyć należało, zawsze co do samej 
Anglji, ważny ten przedmiot ułatwić można. 
Obecny stan spokojności zewnętrznej i wewnę­
trznej, jakiej państwo używa, zdaje się być na j­
właściwszym do tej ważnej i koniecznej czynno­
ści. P. Dizraeli powstaje przeciw twierdze­
niom szlachetnego lorda, usprawiedliwia stron­
nictwo swoje od podejrzeń, że ubocznych dróg 
szuka, dowodząc, iż nie sam bil reformy, ale 
niewłaściwość jego rozporządzeń, wpływa na 
wahanie się zachowawców, że wielką jes t  prze­
szkodą nieskończony jeszcze popis ludności, że 
nakoniec projekt cząstkowego przyjęcia bilu dla 
Anglji, zawieszenie zaś tego prawa dla Szkocji 
i Irlandji, narazi reprezentację narodową na 
wielkie niedogodności, że członkowie parlamen­
tu, wybrani w tych dwóch królestwach, mogą 
być poczytywani za mniej lub więcej umocowa­
nych, od wybieranych w Anglji, według nowe­
go, a zupełnie odmiennego porządku, że te nie­
dogodności jeszczeby zwiększyć się musiały, je ­
śliby odmiana stanu wewnętrzuego i zewnętrz- 
neS° spokoju, zmusiła do odłożenia na czas pó­
źniejszy wotowanie nad bilem dla Szkocji i Ir ­
landji. Wielu członków żywo należą do tej 
rozprawy; następnie izba zamienia się w komi­
te t  i wzięcie pod rozbiór bilu reformy odroczo­
n e  je s t  do środy, większością 1 0 2  przeciw 89 
głosom.

R zem ieśln icy ,  używani do budowli, stowa­
rzyszyli się, aby odmówić pracy za dotychcza­

sowe wynagrodzenie. Żądają skrócenia godzin 
robót dziennych i podwyższenia opłaty; tym­
czasem zaś, dopóki tego nie otrzymają, nie ro­
bić nie chcą. Ten stan rzeczy ciągnie za sobą 
nieobliczone straty. Wybrali bowiem, wła­
śnie porę roku, w której budowla zwykła być 
najczynniejszą. Zdaje się, że ta choroba za­
mienia się w miejscową. Tym sposobem nie 
dawno roznoszący listy, przez cały ranek, od­
mówili; po nich wystąpili wyrobnicy w przę­
dzalniach ; teraz kolej na rzemieślników budo- 
wlowych mularzów, cieślów, malarzów i t. p. 
Inny rodzaj stowarzyszenia jest tym groźniej­
szy, że nie opiera się na pobłażaniu, jak np. 
odmówienie pracy przez wyrobników', ale na 
wyrażnem prawie. Sir Lewis, minister spraw 
wewnętrznych, zalecił sporządzenie statystyki 
różnych wyznań religijnych. To postanowienie 
oburzyło ogólnie wszystkich dyssydentów. Na­
czelnicy rozmaitych zborów zebrali się w- West- 
minsterze i uchwalili nieodpowiadać na pytania 
urzędników, bo nikt nie ma prawa wdawać się 
w rzeczy sumienia i zapytywać poddanych kró­
lowej o ich polityczne wyznania. Przymusić 
ich niepodobna, a więc i statystyka sporządzo­
ną być nie może. (,/. d . S. Phg.)

A U S T R J  A.
Wiedeń, d. 31 maja. Najważniejszym wy­

padkiem jes t  głos miany przez lir. Apponji, na 
pierwszem posiedzeniu rady państwa. Depe­
sza telegraficzna wiedeńska, przesyłając treść 
tej mowy, zupełnie duch jej skaziła. Poda­
jemy zatem dosłowny jej przekład; rzuca ona 
wielkie światło na sprawę węgierską, na obrany 
plan postępowania tego narodu, względem Au- 
strji,  oraz na potęgę wyrobionej w Węgrzech 
opinji, przed którą każdy syn tej ziemi korzy 
się z uszanowaniem i miłością.

„ Niemam umocowania i w tem zgromadze­
niu przedstawiam tylko moją osobistą opinję. 
Ta opinja nie może, w żaden sposób, nadwe­
rężać praw kraju, do którego należę. Wszakże 
czuję się obowiązanym, z mojego osobistego 
sposobu widzenia, trzymać się opinji, jakąby 
mi przepisało umocowanie. Zważywszy wy­
soką ważność tego zgromadzenia i posłannictwa, 
jakie ma spełnić w okolicznościach tak pełnych 
znaczenia, oraz zastanawiając się nad wielkim 
wpływem, jaki działalność rady państwa wy­
wrze na los krajów, należących do korony w i­
gierskiej, sądzę być moją powinnością ściśle 
oznaczyć stanowisko, zajmowane przeze mnie 
w tem zgromadzeniu, ze względu na odrębne 
położenie Węgier. Nie jes t  i niepowinno być 
taj nem zgromadzeniu, jakie wątpliwości obu­
dziła ta instytucja w Węgrzech. Łatwo zrozu­
mieć, że lud przywiązany, z r e l ig i jn ą  poboż­
nością, do swoich odwiecznych konstytucyj­
nych stosunków z monarchją, do swoich praw 
i instytucji dziejowych, nie może zapatrywać 
się inaczej, tylko z głęboką obawą, na każdą 
istotną zmianę rzeczonych stosunków. Instal- 
lacja rady uzupełnionej, w której, po raz pier­
wszy, ludzie wybrani przez ufność cesarza, 
przedstawiają Węgry w reprezentacyjnej spo­
łeczności, razem z innemi dziedzicznemi kra­
jam i, jes t  zmianą tak głęboką iż, pominąwszy 
wzgląd na pożyteczność i potrzebę tej insty tu­
cji, zdolną jes t  wzniecić wątpliwość co do for­
my. Im to przekonanie jes t  powszechniejsze, 
tera bardziej szanować je  powinienem, tem do- 
wodniejsze muszą być pobudki, które mnie 
i spółtowarzyszów moich zniewoliły być po­
słusznymi wezwaniu J. C. M. i wstąpić na dro­
gę zdającą się nas rozdzielać, w sprawie tej 
wagi, z naszymi spółwyznawcami polityczny­
mi, których przekonania i prawowite życzenia 
podzielamy. Zaiste , sama obecność nasza 
w tem kole, jes t  oczywistym dowodem zaufa­
nia jakie pokładamy w szlachetności naszego 
monarchy i naszej nadziei, że podług ustawy 
19 kwietnia, będzie nam wolno, przez wskrze­
szenie zasadniczych organów naszego politycz­
nego istnienia, wyrażać naszą opinję w tćm 
zgromadzeniu, nie zdradzając naszych zasad 
i wynurzać ożywiające nas myśli w sprawie ko- 
róny i monarchji, nie wyrzekając się naszego 
dziejowego prawa. Obecność nasza jest j e ­
szcze dowodem nadziei, które opieramy na po 
dawanych nam środkach porozumienia się i ce­
ny jak ą  przywiązujemy do obrad mogących usu­
nąć nieporozumienia i uprzedzenia, dążące do 
rozdziału ludów jednej monarchji i które kosz­
tem upragnionej zgody, czynią niepodobnemi 
najpożądańsze ulepszenia. Jestem tego zdania, 
że w tej radzie mądrość J. C. M. podaje nam 
najlepszy i najpewniejszy środek do skutecz­
nego roztrząsania wszystkich pytań spornych 
i jątrzących, a tem samem, położenia Węgier, 
życzeń i próśb tego kraju. Wtenczas wszyscy 
ujrzą, że żądania Węgrów nie zmierzają do 
nadwerężenia spójności i szczęścia monarchji? 
ale do zaspokojeuia wszystkich jej części nie 
wątląc dobra powszechnego i trwałości monar- 
clij i. W tćm to przekonaniu zabieram tu m ie j '  
see, gdzie, nie zrzekając się żadnej z zasad

dziejowych, czuję się w obowiązku bronić dzie­
jowego prawa. Prosto stąd winika, że nie wy­
rzekłem się prawa,które do mnie należy w przy­
szłej izbie prawodawczej węgierskiej i że w tym 
tylko duchu pojąłem uczyniony mi zaszczyt 
przez cesarza, w mianowaniu mię członkiem 
dożywotnim rady państwa. Proszę o wciągnie- 
nie do protokołu niniejszego mojego oświad­
czenia. *

P R U S  Y.
N o w a G a z e  t a, wychodząca w Sarrebruck 

ogłasza urzędowy opis przyjęcia książęcia re ­
jenta w' tem mieście i powtarza mowy wyrze­
czone z tego powodu. P- Jordan w imieniu 
zgromadzonych mieszkańców miast Sarrebruck 
i Sanct-Johann, przemówił w następne słowa: 
„ Nasi spółobyw'atele poruczyli nam pozdrowię 
W. li. W. i złożyć mu wyrazy naszych w ier­
nych uczuć, powiększonych jeszcze przez ten 
stan prawny i konstytucyjny, którego używamy. 
W. K. W. znajduje się na ostatecznej granicy 
państwa pruskiego. Pozdrawiając swego re ­
jenta, obywatele miast Sarrebruck i Sanct- 
Johann, przypominają sobie, z dumą i wdzięcz­
nością, że serca niemieckie i samorzutny po­
pęd wróciły ojczyźnie tę marchję i zachowały 
ją  pod opieką orła pruskiego. Obecne pokole­
nie wierzy, że rząd, spoinie z patryotyzmem 
ludu pruskiego i w ogólności ludu niemieckiego, 
bronić będzie każdej cząstki ziemi niemieckiej, 
każdego prawa Niemiec, każdego drgania czci 
pruskiej i niemieckiej, przeciw wszelkiej na­
paści , przeciw wszelkiemu nieprzyjacielowi.

Książe rejent odpowiedział w kilku słowach, 
które N o w a  G a z e t a  przywodzi jeżeli nie 
dosłownie to przynajmniej co do ich myśli. 
Szczęśliwy jestem , słysząc wyraz takich uczuć 
na granicach monarchji i proszę mówcę oświad­
czyć moję dzięki mieszkańcom miast Sarrebruck 
i Sanct-Johann. Wiadomo w jak bolesnych 
okolicznościach objąłem wodze rządu i to co aż 
do dziś dnia zaszło. Bądźcie przekonani, że 
nie przestanę postępować, na raz obranej dro­
dze. Spodziewam się równie, że mój lud iść 
będzie razem ze mną i wspierać mnie w przed­
sięwzięciach. Jestem w najlepszem porozumie­
niu i w pokoju ze wszystkiemi sąsiadami i p ra­
gnę, aby tych stosunków nic nie zamąciło. 
W  każdym razie miejcie ufność we mnie, tak 
jak ja  pokładam ufność w narodzie.

Burmistrz p. Kromayer, w rozlepionych ogło­
szeniach, dziękuje w imieniu książęcia rejenta 
za przyjęcie: Prosiłem, mówi między innemi, 
J. K. W. aby pozwolił mieszkańcom złożyć hołd 
uroczysty, ponieważ zachowują oni dziś jeszcze 
te same uczucia miłości i wierności dla naszej 
królewskiej dynastji, które przed 45 laty, skło­
niły ojców naszych* do wysłania deputacji do 
Paryża, z prośbą do ś. p. króla, aby miasta 
Sarrebruck i Sanct-Johann połączył z ojczyzną 
niemiecką, pod koroną pruską.

Dnia 31 maja. Książe rejent wrócił dziś 
do Berlina, o wpół do dziewiątej. Po otwar­
ciu drogi żelaznej z Królewca do Eydtkunen, 
J. K. W. uda się, 9 czerwia, do Baden, gdzie 
zabawi do dnia 26 . Lord Bloomfield ma wró­
cić do Berlina na czas, w którym zajdzie ra- 
dośny wypadek w rodzinie książęcia Fryderyka 
Wilhelma. Uda się następnie do Londynu, dla 
towarzyszenia królowej, w razie gdyby chciała 
odwiedzić dostojna swoja córkę,

(J. de S t. P.)

T U R C J A.
Sprawa chrześcijan, ciemiężonych pod pa­

nowaniem tureckiem, stała się pytaniem euro- 
pejskiem. Nie omieszkamy uwiadamiać czytel­
ników naszych o kolejach, przez jakie przecho­
dzić będzie; rozpoczynamy szczereg tych wia­
domości od okolnika, rozesłanego przez ksiązę- 
cia Gorczakowa, ministra spraw zagranicznych, 
cesarstwa rossyjskiego do posłów, umocowa­
nych przy 4-ch wielkich dworach. Oto są j e ­
go słowa: „Uwaga całej Europy, zwrócona na 
układy, będące przedmiotem obecnego położe­
nia wschodu skłania nas do zasłonienia od wszel­
kiego błędu i wszelkiego opacznego lub przesa­
dzonego wykładu kroków, poczynionych przez 
gabinet cesarski i celu jaki sobie w tem pytaniu 
założył. Od roku i więcej, urzędowe doniesienia 
naszych ajentów, w Turcji, uwiadamiają nas o co­
raz nieznośniejszem położeniu krajów chrześcijań­
skich, będących pod panowaniem Porty, a miano­
wicie Bosnji, Hercogowiny iBulgarji. Dawno już 
trwa to położenie; lecz zamiast polepszenia, jak 
by tego oczekiwać należało, pogorszyło się j e ­
szcze, w kilku ostatnich latach. Chrześcijańscy 
poddani .1. W . Sułtana, przyjęli z zaufaniem i 
wdzięcznością stanowcze obietnice reformy; ale 
dotąd wyglądają urzeczywistnienia nadziei, ob­
leczonej dwoistą sankcją, uroczystego aktu swe­
go monarchy i przyzwolenia Europy. Namię­
tności i zawziętość, zamiast uśmierzenia się, 
nabrały nowej siły; czyny gwałtu, cierpienia 
ludności, wypadki nakoniec spełnione na za­
chodzie Europy, których rozgłos napełnił wschód 
cały jakby zachętą i nadzieją, dokonały wstrzą-

śnieuia umysłów. Oczywiście, że podobne po 
łożenie nie może trwać długo, bez niebezpie­
czeństwa dla państwa ottomańskiego i powszech­
nego pokoju. W  tćm przeświadczeniu, po da­
remnych z jednej strony usiłowaniach oświece­
nia rządu tureckiego o w ażności tego stanu rze­
czy, przez kolejne udzielanie mu wszystkich 
doniesień o nadużyciach popełnionych przez 
władze miejscowe; wyczerpawszy, zaś z dru­
giej strony, wszystkie, będące w mocy naszej 
środki uspokojenia umysłów chrześcijan i skło­
nienia ich do cierpliwości, przemówiliśmy o- 
twarcie i szczerze do gabinetów wielkich mo­
carstw europejskich. Opisaliśmy im obecne po­
łożenie tak jak  nam je  przedstawiają doniesie­
nia naszych ajentów, nieuchronność przesilenia, 
przeświadczenie nasze,że przełożenia pojcdyńcze, 
płonne obietnice, albo środki łagodzące, nie po 
trafią go odwrócić i nakoniec niezbędność poro­
zumienia się wielkich mocarstw, między sobą 
i Portą dla zgodnego obrania środków, mogą­
cych to niebespieczeństwo zniweczyć.

„ Nie wskazaliśmy stanowczo drogi, jaką pójść 
należy. Poprzestaliśmy na ostrzeżeniu o jej 
konieczności i na oznaczeniu celu. Go do pierw­
szego nie ukrywaliśmy, iż rzecz niedopuszcza 
żadnej wątpliwości i żadnej zwłoki. Co do dru­
giego, sądziliśmy, iż przedstawują się dwa ro z­
maite sposoby. Naprzód śledztwo bezpośred­
nie, przeprowadzone na miejscu, przy uczęstui- 
ctwie delegowanych europejskich, dla spraw­
dzenia rzeczywistości faktów; powtóre umowa 
między wielkiemi mocarstwami i Portą, dla 
skłonienia jej do przyjęcia środków organicznych 
koniecznych dla wprowadzenia, w jej stosunkach 
z ludnością chrześcijańską, ulepszeń rzeczywi­
stych, szczerych i trwałych. Nie chodzi więc 
tu  o wmieszanie się ubliżające porcie. Nie po - 
dejrzewamy jej dobrych chęci: wyjście z obe­
cnego położenia najglównićj obchodzi ją  samą. 
Jakikolwiek jes t  wypadek zaślepienia, pobła­
żania i słabości, przyłożenie się Europy musi 
być koniecznie pożytecznem dla Porty, już to 
dla oświecenia jej sądu, już dla wzmocnienia 
jej działania. Nie należy obawiać się nadwe­
rężenia jej praw, które chcemy widzieć sza- 
nowanemi, ani wywoływać zawiklań które pra­
gniemy odwrócić. Porozumienie, jakie chcie­
libyśmy widzieć między wielkiemi mocarstwa­
mi i Portą powinno być dowodem dla chrześcijan, 
że dola ich jest przedmiotem troskliwości i że 
czynione są pilne starania o jej polepszenie; a 
razem powinno być dla Porty pewną rękojmią 
przychylnych usposobień mocarstw, które oca­
lenie cesarstwa ottomańskiego, umieściły w l ic z ­
bie istotnych warunków europejskiej równowa- 
wagi.— Tak więc, obie strony powinny widzieć 
w tćm otuchę: rząd turecki ufności i bespie- 
czeństwa; chrześcijanie, cierpliwości i nadziei. 
Europa zaś, po nabytem doświadczeniu, nie mo­
że, podług naszego zdania, znaleść gdzieindziej, 
jak w tem działaniu moralnem, rękojmi wy­
maganych przez to pytanie pierwszego rzędu, 
z którem jej spokojność je s t  w nicrozdzieluym 
związku i w którem dobro ludzkości jednoczy 
się z dobrem polityki. Nasz Najjaśniejszy pan 
nigdy nie taił żywego spółczucia, jakiem tchnie 
dla ludzkości. Jego Cesarska Mość nie chce 
przyjąć na sumienie wyrzutu, iż milczał w obec 
takich cierpień, wówczas kiedy gdzieindziej 
podniosły się tak liczne glosy, w warunkach 
daleko mniej naglących. Nadto, jesteśmy głę­
boko przekonani, że ten sposób widzenia n ie -  
rozdzielny jest od politycznej potrzeby, tak dla 
llossji jak  dla wszystkich państw utrzymania 
ottomańskiego cesarstwa. Miło wierzyć, że te 
widoki są wspólne wszystkim gabinetom; ale 
również wierzymy, że czas złudzeń przeminął 
i że każde wahanie się, każda zwłoka pociągnę­
łyby zasobą ważne następstwa. Przyczyniając 
się, z całej naszej mocy do skierowania rzą­
du tureckiego na drogę mogącą odwrócić te na­
stępstwa, sądzimy iż wypełniając obowiązek 
ludzkości dajemy mu dowód naszej troskliwości.

„Wzywając wielkie mocarstwa do połączenia się 
z nami w tym celn, rozumiemy iż przez to samo, 
uchyla się wszelka możność widoku, lub wdania 
się wyłącznego. Taki jes t  cel oświadczeń, które 
przesłaliśmy dworom berlińskiemu, londyńskie­
mu, paryskiemu i wiedeńskiemu. Jakikolwiek 
będzie ich skutek, chodzi nam o to aby myśl, 
niemi kierująca była należycie zrozumianą. Dla 
tego też, z rozkazu Cesarza Jegomości, upowa­
żniony pan jesteś do odczytania niniejszego okol­
nika panu ministrowi spraw zewnętsznych. Pod­
pisano Go r c z a k o  w. Dano w St. Peters­
burgu 20 maja 1860  r.

Dziennik St. Petersburgskie Wiadomości po­
przedził co do czasu ogłoszenia, uwagami swo- 
je m i ,  okolnik książęcia Gorczakowa. Umie­
szczamy je  tu  jako będące w ścisłym związku 
z tym ważnym dyplomatycznym aktem :

Przełożenie uczynione przez Rossją czterem 
w ielkim  mocarstwom, w e względzie opkuanej 
doli chrześcijan w Turcji, zajęto uwagę dzien­
ników austryjackich. M ianow icie U schodnio- 
N ie m ie c k a  p o c z ta ,  żółć swoją z tego powodu
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w y le w a .  Ni czadzi w i  to n ikogo , k to  p rz y w y k ł  
do to n u  i du cha  a u s t r y ja e k ie g o  d z ie n n ik a r s tw a .  
W  d z ie n n ik a r s tw ie  odbija  się  zdan ie  ludzi,  są  
z aś  t a c y  ludzie ,  a  n a w e t  c a ł e  ich  za s tę p y ,  
k tó r y c h  an i  d ośw ia d c ze n ie ,  d rogo  n a b y te ,  an i  
s p ó lc z e sn e  w y m a g a n ia  n a ro d ó w ,  an i  w ła sn y  p o ­
ż y te k ,  n ie  s ą  zdolne w y ru s z y ć  z ko le i ,  na  k tó r ą  
w p a d l i ,  w  s k u te k  z ak o rz e n io n y c h  przesądów' 
i b ł ę d ó w ; j a k  p a jęczyna  m uch ę  t a k  w ik ła  ich 
po dan ie  w y n ik łe  z t a k ic h  b łędów  i p rz esądów . 
P od obn ym  sposobem  oczadza  g ło w y  n ie m ie c ­
k ich ,  a  szczególn ie j  a u s t ry ja c k ie h  d z ie n n ik a rz y  
f a n ta s ty c z n e  pod an ie ,  o ja k ic h ś c i  d u m n y ch  z a ­
m y s ła c h  i k n o w a n ia c h  R o s s j i , o j e j  dążen iu  
p o d b ic ia  W sc h o d u  i poch lon ien ia  T u r c j i .  N ie  
j e s t  n a sz y m  z a m ia r e m  odpow iadać  ty m  ludziom ; 
d a r e m n ie  by łoby  p ra co w a ć  n ad  ich o p a m i ę t a ­
n i e m .  T r w a j ą  w b łęd z ie  n ie  dla tego ,  że n ie  
z n a ją  p ra w d y ,  a le  że  j e j  n ie  chcą  ; lecz  j e s t  
n a sz y m  o b o w ią zk iem  z w ró c ić  m ow ę  do ty ch  
c zy te ln ik ó w , w k tó ry c h  k ł a m s tw a  ro z s ie w a n e  
p rz e z  g a z e t y ,m o g ą  w zbud z ić  w ą tp l iw o ść  i be z ­
z a s a d n ą  o baw ę  ; n iec h  ty lk o ,  z k r w ią  z im ną  
zg łę b ią  p rz e d m io t ,  a  p rz ek o n a ją  się ,  że za ­
m ia r y  p rz ez  d z ie n n ik a r s tw o  n ie m ie c k ie ,  p rzy ­
p isy w a n e  R o ss j i  co do s p r a w y  c h rz e śc i ja n  
w  T u r c j i ,  s ą  n a jn ie d o rz e c z n ie js z y m  a n a c h ro ­
n iz m e m ,  k t ó r y  m óg ł  chy ba  w y lęg nąć  s ię  w g lo-  
wacli łu d z i ,m a ją c y c h  o po łożen iu  i w y m a g an iac h  
E u ro p y  r a j  p rze  w ró tn ie j sz c  pojęc ia .  Czyz I lo ss ja  
p o t rz e b u je  now ych  p o s iad ło śc i?  C zyż  n ie  dosyć 
m a  d o m o w y c h  k łopo tów  ? W s z a k ż e  cz łow iek  
j a k k o lw ie k  z ak ło p o ta n y  w  d o m u , n ic  może 
j e d n a k  z a m k n ą ć  oczu i z a tk n ąć  u s z u , k iedy 
obok z a r z y n a ją  m u  b r a ta ;  u jm ie  się  w ięc  za 
n ieg o .  C z y ż  m ożna  n azw ać  go  za to  a m b i tn y m ,
lub p rz y w la sz c z y c ie le m  cud zych  p r a w ?  N ie  
podobna iC ezn ać  dz is ie jszego  po łożen ia  c h rz e ­
śc i ja n  w  T u rc j i .  C zy jcgoż  ucha n ied o sze d ł  
ro z d z i e r a j ą c y  j ę k  ich  c ie rp ie ń  ? K tóż  n ie  w ie
0 R ośnji  i ł ie r c o g o w in ie ,  gdz ie  p rzez  u p łyn ione  
c z te ry  la ta  , w im ie  h a t t i - ln im a ju n u  , m il jon  
łudzi d o p ro w a d zo n o  do o s ta te c z n e j  nędzy , gdz ie  
codzicn  nie c h rz e śc i ja n  z a k u w a ją  w  k a jd a n y  i 
w t r ą c a j ą  do c ie m n ic ,  gdz ie  p iek ą  na  ogn iu  ży­
w c e m ,  dz iec i  i k a p ła n ó w  c h rz e śc i ja ń sk ic h ,  
g d z ie ,  s ło w e m  życic  c h rze śc i ja n  tak  j e s t  n iez n o ­
śne  , iż  oni,  S ło w ia n ie ,  u c iek ać  m u sz ą  do 
A u s k r j i .  Kto n ie  w ic  o I łu lga r j i ,  gdzie  ani 
j e d e n  c h r z e ś c i j a n in  n ie  j e s t  pew n ym , czy ju t r o  
n ie  w p a d n ą  do j e g o  dom u, u z b ro je n i  T u rc y ,  
n i e  z r a b u ją  j e g o  m a ją tk u ,  n ic  z n ie w a ż ą  żony, 
n ie  z h a ń b ią  w je g o  oczach  có rk i  i n ie  u p ro w a ­
dzą j ć j  z s o b ą ,  n ie  z a m k n ą  w h a re m ie  i n ic  
ogłoszą j / j  za n o w o n a w ró c o n ą  muzulmankę ? 
gd z ie  n a jm n ie j s z y  o p ó r , n a jm n ie j s z a  sk a rg a  
po c iąga  za sobą  ś m ie rć ,  a przed śm ie rc ią  s roż -  
szc  od niej m ęc za rn ie ,  k tó ry ch  w ypow iedzieć  
naw e t  n ie m o ż n a  żadny m  e u ro pe jsk im  ję z y k ie m .  
N ie  podobna  tego  w szy s tk ie g o  n ie  w ied z ieć ;  
m o żesz  ty lk o  z a m ru ż y ć  oczy i z a tk n ąć  uszy 
a b y ś  t e g o  w s z y s tk ie g o  n ie  w idz ia ł  i n ic  s ł y ­
sz a ł ,  k ie d y  czu jesz  wr sw ej  duszy  pow in ow ac tw o  
w y b o ru  z T u r k a m i ,  k iedy se rce  tw o je  p ragn ie  
d łu ż s z e g o  i b e zw a ru n k o w e g o  ic h  panow an ia  
nad S ło w ia n a m i  i G re k a m i ,  j a k  to  czyn ią  a u -  
s t r y j a c r y  d z ie n n ik a rz e .  L ecz  n ic  o nich t e r a z  
m o w a :  n ie  od n ich ,  Rogu dz ięk i,  za leży  po­
w s z e c h n a  opinjn E u ro p y .  Z na  ona po łożen ie  
c h rz e śc i j a n  wr T u r c j i ,  u z n a ją c ,  czyż pozwoli, 
a by  to  nad a l  t r w a ło  ? Po ło żen ie  to  n ie  ty lko  
n ie  zgadza s ię  z p o j ę c ia m i , choćby  n a jm n ie j  
r o z w in ię te g o  spo łecznego  porządku , n ie  ty lko  
o b u rza  każdego  c z ło w ie k a ,  tch n ą cc g o  i s k r ą  
ch rze śc i ja ń sk ieg o  uczu c ia ,  a le  j u ż  i dla tego  
c ie rp ia n e  byc n ie  m oże ,  że j e s t  w y ra żn e m  z a ­
p rz ec ze n ie m  zasadn iczych  p ra w  n a tu r y  ludzkiej  
p r a w  na życic ,  na rod z inn y  z w iąz ek ,  n a  w ła s ­
no ść ,  na  w olność s u m ie n ia ,  p o n iew ie ran y c h  po 
ca łe j  t e j  roz leg łe j  p rz e s t r z e n i  k r a j u ,  p rzez  
ho rdy  n a m ię tn y c h  fa n a ty kó w .

R oss ja  jed n o  ty lko  m a życzen ie :  w s t rz y m a ć  
tc  n ieznośne  c ie rp ie n ia  c h rze śc i ja n  na w sch o ­
dzie, p osk rom ić  sw aw olę  m u zu łm ań sk ie g o  f a ­
n a ty z m u  i o tw o rzy ć  dla c h rz e śc i ja ń sk ic h  ludów 
w schod u ,  obok zabezp ieczen ia  życ ia ,  czc i ,  w ł a s ­
ności i su m ie n ia ,  m ożność  spokojnego  ro zw o ju
1 o św ia ty ,  s łow em  R o ss ja  chce teg o ,  czego  chce  
ca ła  E u ro p a ,  prócz n iew ie lu  zaś lep ionych  n a ­
m ię tn o śc ią ,  lub z b łąkan ych  k la m l iw e m i  poję­
c i a m i  E uropa  nie  m oże n icc h c ie ć  ulgi j „ s t a _ 
len ia  doli ludów c h rze śc i ja ń sk ich  wr T u rc j i .  
N ie  m ó w iąc  ju z  nic  o w ym a g an iac h :  c h rz e śc i ­
j a ń s k ie g o  i w ogólności ludzkiego u czuc ia ,  E u r o ­
pa nic  p rag n ie  na W schod zie  p ow s tań ,  roz lew u  
k rw i  i g w a ł to w n y c h  w s t r z ą ś n ie ń ,  a w ła ś n ie  do 
t eg o  w s z y s tk ie g o  p row adzą  c i,  co u s i łu ją  u t r z y ­
m a ć  w n im  o becny  porządek  rzeczy. Bez p ro ­
roczego  n a tc h n ie n ia ,  z pew no śc ią  przepow iedzieć  
m o ż n a ,  że k iedy  cza ra  j e s t  p e łn ą  dość kilka  k ro ­
pel ab y  się  p rze la ła .  R o ss ja  chce  tego  sam eg o  
od W sch o d u  czego b ra n c ju  i Anglj;, c h c ia ły  od 
rz ąd ó w  w ło sk ic h ;  a  czyz t a k ie  j e s t  położenie  
m ie sz k a ń c ó w  N eapolu  i R z y m u ,  j a k  położen ie  
poddanych  tu re c k ic h  ? P rz e c z y ta jc ie  choć o s t a t ­
n ie  l is ty  z Rośnji .  R o ss ja ,  j e ś l i  t a k  rz ec  m oż- 
u a ,  z fo rm u ło w a ła  ogólną wolę E u ro p y ;  to  p ie r -

N. 43.

wszeństwo s łu sz n ie  j e j  n a leża ło ;  bo n a  w s c h o ­
dzie  m a  ty le  z ac n y ch  podań , a le  n ie  p o t rze b u je  
żadnej p rzew ag i  p rz ew o dn iczen ia  i w y łączn ośc i ;  
w zy w a  ona w s z y s tk ie  p a ń s tw a  i n a ro d y  do 
ogólnej b r a te r s k i e j  i w s z y s tk ic h  obow iązu jące j  
p ra cy :  z abezp ieczen ia  dla m ił jonów  ludzi, g in ą -  
cyc i pod j a r z m e m  tu r e c k ie m ,  życia, czci,  w ł a s ­
no śc i ,  su m ien ia  i  m ożności sp o k o jn e g o ,  w e ­
w n ę t rz n e g o  ro zw o ju .  R zecz  w idoczna , że n ie  
z a s łu ż y ł  n a  w y rz u ty  teD, k to  po s tan o w ił  pod­
n ieść  g ło s  w  s p r a w ie  n ieszczęś l iw y ch ,  choć 
p rz e w id y w a ł  b u rz ę ,  j a k ą  w y w o ła  m iędzy lu d ź ­
mi o d r ę tw ia ły m i ,  ob o ję tn y m i n a  c ie rp ien ia  b l i ź ­
n ich  i s a m o lu b n y m i ,  lecz na  wdzięczność  od 
każdego , k o m u  dola s ła b sz e j  b rac i  j e s t  ró w n ic  
d ro gą  j a k  w ła s n a .  ę S .  V. 7 / z  d. -  '* maja)■

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
L o n d y n .  5 cze rw c a .  D z ienn ik  T im es o g ła ­

sza  d e k la rac ję  in fa n ta  Don J u a n a  do K ortezów  
w y ra ż a ją c ą  : żc z rzeczen ie  s ię  h r .  M ontem ołin  
t r o n u ,  zm usza  go do po szuk iw an ia  p raw  sw oje j  
rodz iny . T en ż e  dz ienn ik  o z n a jm u je ,  że król  
n c ap o l i ta ń sk i  żąda ł  i n te rw e n c j i  a u s t ry ja c k ie j ,  
a le  że j e s t  f a łs z e m ,  co w  T u r y n ie  p o w ta rza n o  iż 
1 5 , 0 0 0  A u s t ry j a k ó w  w y ru szy ło  do Neapolu. 
Rząd w ie d eń sk i  n ie  m yśl i  b yn a jm nie j  pośw ięcać  
się  dla F r a n c is z k a  I I .  U dano  się  po tem  ale  
ró w n ie ż  b e zsk u te cz n ie  do F r a n c j i .  Dziennik  
R a n n a  P o c z t a  ze  sw ej  s t ro n y  pisze iż n ik t  
n ie  u w ie rz y  aby A n g l ja  chc ia ło  g w a ra n to w a ć  
królowi n eap o l i ta ń sk iem u  całośc i  jegoposiad łości .

M a r s  y I j  a ,  5 c ze rw c a .  Neapol 2  c z e rw c a  
L is ty  e sk a d ry  f rau c u z k ić j  pod P a le rm o  donoszą, 
że z aw ie sz en ie  b roni m ia ło  t r w a ć  do środy t .  j .  
G-go. W śc ie k ło ś ć  ludu b y ła  do n ieop isan ia ;  
rz u ca n o  n a jk o sz to w n ie jsz e  sp rz ę ty  n a  w ojsko . 
Z a p e w n ia ją ,  że król p rz y ją ł  p ośred n ic tw o  F r a n ­
cji na  pod s taw ie  osobnego rz ąd u  dla Syeylji  o raz  
in n n y ch  z a s t rz e ż e ń .

R  z y m , 2 c ze rw c a .  P o s e ł  n eap o l i tan sk i  
w e z w a n y  z o s ta ł  do N eapo lu  przez  depeszę t e l e ­
g ra f ic z n ą ,  do m y śla ją  s ię ,  iż  m a  w ejść  do m i­
n i s t e r s tw a .  Od c za su  z w y c ię z tw  G ariba ld iego  
lęk a ją  s ię  t u  ro z ru chów . L iczne  c za ty  w o jsk a  
f r a n c u z k ie g o  c iąg le  k rą ż ą  po u l icach .

R e y r u t ,  2 4  m a ja .  Z d a rz a ją  się  t u  czę ­
s te  z a b ó js tw a  i w y z y w a n ia  m iędzy  D ruzam i 
i c h rz e śc i ja n a m i.  L ę k a ją  się  zab u rz eń .

A l e k s a n d r i a ,  3 0  m a ja .  R ozb ieg ła  się 
tu  pog łoska , żc w o jna  dom ow a w yb u c h n ę ła  na 
L ib a n ie .  P a sz a  B e j ru t s k i  j e s t  bezs ilny  do je j  
p o sk ro m ien ia .

M a  r  s y I j  a ,  3 c z e rw c a .  G e n u a ,  2  cze rw c a .  
P a row iec  l e  L e v a n t  p rzyw ió z ł  w ie lu  cudzo­
z iem ców  u c ie k a ją c y c h  z M e ssy n y ;  l ic zne  r o ­
dz iny  s c h ro n i ły  się  na  o k rę ta  s to jąc e  w  za toce ,  
z am ien ione  na  p ły w a ją c y  ho te l .  Dnia 2 0  m a ja  
ulice b y ły  p u s te ,  m ło dz ież  śp ie sz y ła  pod c h o ­
r ą g w ie  p ow s tań ców .

D z ienn ik  l e  C o r r i c r c  M e r c a n t i l e  
tw ie rd z i ,  że zb ieg o w s tw o  ż o łn ie rzy  neapo li-  
ta ń s k ic h  w  P a le rm o  j e s t  n ie  l ic zne ,  lecz  w o j­
sko j e s t  c h w ie jąc e  się  i zd em ora l izo w ane  przez 
podwójny napad  G arib a ld iego  i m ieszkańcó w . 
T e n  d z ien n ik  p rz e w id u je  je s z c z e  t ru d n o śc i .  
Opinja  w N eapo lu  n ie  d o rów ny w a  duchowi p a ­
n u ją c e m u  w północnych  W ło sz e c h .  '

T u r y n ,  5 c z e rw c a .  W iado m ośc i  z N e a ­
polu donoszą, że z aw ie sz en ie  bron i przedłużono 
bez  o k re ś len ia  czasu .  J e n e r a ł  L e t i z i a  p rzybył 
do N eapo lu  i p rzyw ióz ł  no w ą  k a p i tu la c ję .  U w ia ­
dom ił  te ż ,  że ż o łn ie rze  b ić  s ię  n ie  ch cą  i że 
z b ie g o w s tw o  poczyna s ię  m ocno  sze rzyć ;  e n ­
tu z ja z m  dla G ariba ld iego  począł o g a rn ia ć  w o j­
sko. W  S y e j l j i  duc h o w ień s tw o  zachęca  do 
k r u c ja ty  p rz ec iw  rządow i n e a p o l i ta ń sk iem u .

G e n u a ,  5 cze rw c a .  G ariba ld i  m u s ia ł  p r z y ­
zwolić  n a  zaw ieszen ie  b ro n i  dla b ra k u  p rochu  
i kul.  W ie ś ć  k r ą ż y , że p o w s ta ń c y  znaleź li  
w pa ła cu  sk a rb u  w ie lk ą  su m m ę  p ieniędzy.

N e a p o l ,  5  c z e rw c a .  R oze jm  przed łużono  
do 7 c ze rw c a .

M a r s y l j a  6 c z e rw c a .  P rz e z  p a ro w ie c  
przyby w a jąc y  w p ros t  z M essyn y  o t rzy m an o  w i a ­
domości z te g o  m ia s ta  z dn ia  2 c ze rw c a :  M ia  
s to  j e s t  t e r a z  p u s te ,  w s z y s tk ie  t o w a r y  p rz e ­
n ies io no  na  o k rę ta .  K onsu low ie  oddalili  s ię ,  
w y ją w sz y  f r a n c u z k ie g o  , P .  B o u l a r d , k tó ry  
r o z k a z a ł  p rz en ie ść  sw o je  rz ec zy  na  o k rę t  zw any  
D e s c a r t e s  i s a m  go tów  j e s t  sc h ro n ić  się, na 
te n  s t a te k ,  skoroby  oblężona tw ie r d z a  s t a ła  się  
w id o w n ią  o s ta te cz n e j  w a lk i .  K o m ite t  pa le rm i-  
ta ń s k i  o z n a jm i ł  wr im ie n iu  d y k ta to ra  u c h w a łę  
P rzy łączen ia  się in n y ch  m ia s t  do p o w s ta n ia .  
G m iny  okoliczne d o s ta rc z a ją  żyw nośc i.  C a łe  

e rm o  j e s t  z a b a ry k a d o w a n e  i  u m ocn ione

że ro z e jm  podpisano. W  u ta rc zc e  pod C a ta n o ,  
kupy  w ie śn ia k ó w  b i ły  s ię  dz ie ln ie  a le  o d p a r te  
z o s ta ły  przez  N e a p o l i ta ń c z y k ó w  ze s t r a t ą  2 0 0  
ludzi.  W y d an o  ro z k az  po jedynczym  g rom adom  
aby z e b ra ły  s ię  na  b i tw ę  s ta n o w c zą .

Z u r i c h  5 c z e rw c a  N .  C e s a r z o w a  ro s -  
sy jsk a  m a ją c  z sob ą  ks iężn iczk i  M a r ję  i E u g ie -  
n ję  L c u c h te n b e rg sk ie  z l ic zny m  o rsz ak ie m  z a ­
t r z y m a ła  się  w  h o te lu  R a u r .  J  e j  C e s a r s k a  
M o ś ć  odjedzic  j u t r o  do S t u t t g a r d u i  W ild b ad u .

S t u t t g a r t  ś roda  G c ze rw c a .  N .  C e s a r ­
z o w a  J.M . p rz y b y ła  dziś  o godz in ie  7 ‘/ 2 w  w y ­
bo rnym  s ta u ie  z d ro w ia ,  do willi  k ró lew sk ie j  n ie  
da leko  Rergu.

I l a n n  o w  e r ,  ś ro d a  G c z e rw c a .  P . R o r r i e s ,  
m in i s t e r  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  z o s ta ł  po dn ies io ­
ny na  dosto jność  h r a b ie g o ,  p rzez  wzgląd na  j e g o  
zas ług i .

M e d i o l a n ,  c z w a r te k  7  c ze rw c a .  P o d łu g  
w iado m o śc i  n a d es ła n y ch  z P a le rm o  j e n e r a ł  L e ­
t iz ia  p rzyw ióz ł  ro zk az  z a b ra n ia ją c y  w sze lk ich  
uk ład ó w  z j e n e r a ł e m  G ar ib a ld i  i ab y  r a cz e j  
z b u rz y ć  m ia s to  n iż  k a p i tu lo w a ć .  T w ie r d z ą  że 
dn ia  3 -g o  c ze rw ca  j e n e r a ł  L e t iz ia  od p ły ną ł  zno­
w u  do N eapo lu ,  ab y  p rze łożyć  rząd o w i u w a g i  
op a r te  n a  zb iego w s tw ie  p o s t rz eż o n em  w  s z e r e ­
ga ch  w o jsk a  k ró lew sk ieg o ,  o raz  n a  od m ó w ien iu  
j e g o  bić s ię  z p o w s ta ń c am i.

P a r y ż ,  c z w a r te k  7  c ze rw c a  7 w ie cz o rem . 
Dziennik Pa P a t r i e  z w ia s tu je ,  że k a p itu lac ja  
n ie  z o s ta ła  je s z c z e  p odp isan ą  w  P a le r m o ,  d o d a ­
j e  że G ariba ld i  u s ta n o w i ł  m in i s t e r s tw o ,  n akaza ł  
n a d zw y c z a jn y  pobor w o jsk a ,  i p rz ed s ię w z ią ł  j e ­
szcze  da lsze  ś rodki  do p rz e d łu ż e n ia  w o jny .

Dnia 2 c ze rw c a  P o w s ta ń c y  opanow ali  m ia s to  
A g ry g e n t .

L o n d y n ,  p ią te k  8  czerw ca. Z ak ład  R e u ­
t e r a  udzie la  n a s tę p n ą  depeszę . R ząd  n e a p o l i -  
ta i isk i  u d a w a ł  się  n ie  ty lko  do p a ń s tw  zacho­
dnich , a le  w e z w a ł  i n te rw e n c j i  w s z y s tk ic h  p ię ­
ciu  m o c a r s tw .  P i e r w s z a  A n g l ja  odm ó w iła .  
In n e  P a ń s t w a  podobnież  od rzuc i ły  p rośbę o in -  
t e r w e n c ię .  C e sa rz  N apoleon  odpow iedzia ł ,  że 
po średn ic tw o  m oże  m ie ć  ty lko  m ie jsc e  m iędzy  
dw óm a rz ą d a m i  p rz y zn a n em i ,  lecz że  p o ś re d n i­
c tw o  m iędzy  p o w s ta n ie m ,  a  uzn any m  rz ą d e m  
obojga  S yey lji  b y łob y  p o tw ie rd z en ie m  r e w o ­
lucji.  L o rd  Jo h n  R u sse l  p rz y rz e k ł  na le g ać  na 
rząd  T u ry ń sk i ,  aby  n ie  podniecał  ro z ru ch ó w  na 
s t a ły m  lądzie ;  inne  m o c a r s tw a  uc zy n ią  w  T u ­
ry n ie  podobneż p rze ło żen ia .

T u r y n ,  so b o ta  9 c z e rw c a .  Doszły w ia d o ­
m ości z dn ia  G-go w ie cz o rem . K ról p rz y ją ł  k a ­
p i tu la c ją .  N cap o l i ta ń c zy c y  będący  w  P a le rm o  
odp łyną  do N e ap o lu  i M e ss y n y .  N ie w iad o m o  
czy G ariba ld i  p rz y jm ie  t e  p rze łożen ia .

1'aler
G ariba ld i  posiada  w ie lk ą  ilość g r a n a tó w  n o w e ­
go w yn a laz k u .  W o jsk o  s t r a ż y  celnej  p rzesz ło  do 
po w s tańców  z b ro n ią  i b a g a ż a m i .  R e s z ta  w o j ­
ska j e s t  m ocno z n u r to w a n a ,  m ó w ią  iż liczy 2 0 0 0  
chorych  i r a n n y ch .  1 0 0 0  o ch o tn ik ów  z C a g l ia ­
ri s to licy  w yspy  S a rd y n j i  w y lądo w ało  w  M a r ­
sa la .  D z ics ięc io - ty s ięczna  dy w iz ja  w ra c a ją c a ,  
z C a r lconc  zdy baw szy  przed  P a le rm o  zastępy 
p o w s tańców  dążące  k u  m ia s tu ,  c h c ia ła  j e  ode­
p rzeć ,  lecz  a d m ira ł  a n g ie lsk i  o s t r z e g ł  j e n e r a ł a

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

D onieś l iśm y  j u ż  o z g ro m a d z e r iu  d e p u to w a ­
nych c z te re ch  g u b e rn j i  L i te w s k ic h  w ce lu  u tw o ­
rzen ia  p ro jek tu  u s ta w y  to w a r z y s tw a  ro ln iczego . 
Dziś zaś pośp ie szam y  z am ie śc ić  bliższe  o tern  
szczegó ły ,  ł a s k a w ie  n a m  udzie lone  p rzez  j e d n e ­
go z cz ło nk ów  k o m ite tu :

„ P o rz ą d n ie  o rgan izow an e  to w a rz y s tw a  ro ln i­
cze b y ły  w e  w sz y s tk ic h  k r a ja c h  j e d n ą  z g łó­
w nych d źw ign i  pos tępu  ro ln ic tw a  i p odn ies ie ­
n ia  k ra jo w eg o  b og a c tw a .  N ie za p rze cz o n e j  w a ­
żności  w szęd z ie ,  s to w a rz y s z e n ie  z ie m ia n  w  c e ­
lu ro ln ic zy m  s ta ło  się dziś dla L i tw y  k on iec zn o ­
śc ią  nag lą cą .

Z a d a n ie m  to w a rz y s tw a  ro ln iczego  na L i tw ie  
m a być dziś n ie  ty lko  postęp ogólny gospod a r­
s tw a  k ra jo w e g o ;  a le  na  s a m y m  w s tę p ie  dz ia ­
łalności z ab e zp ie cz en ie  ro ln ic tw a  od upadku, 
k tó ry  j c  sp o tk a  n iechy bn ie ,  je ż e l i  przy spodzie­
w anych  re fo r m a c h  n ie  będzie  u m ia ło  zas toso

P r z e n ik n ie n i  poczuciem  te j  n iez b ęd n e j  p o t rz e ­
by  d ep u to w an i  c z te re c h  g u b e rn i j  W ileń sk  ej 
K o w ie ń sk ie j ,  G rodz ieńsk ie j  i M ińsk ie j  po p r z e j ­
rz e n iu  i s z ezegó ło w em  ro z t rz ą ś n ie n iu  na  d n iu  
1 8  t .  m .  podpisali  p ro je k t  u s ta w y  T o w a rz y s tw a  
ro ln iczego  l i t e w s k ie g o .  Z ak re s  dz ia łan ia  p ro ­
jek to w a n eg o  to w a r z y s tw a  m a  ob e jm ow ać  w yżej  
w y ra żo n e  c z te ry  g u b e r n j e ,  co § .  1 u s ta w y  o k r e ­
śla ,  z o św iad czen iem , że i s ą s ie d n ie  pow ia ty  lub 
g u b e r n je  m ogą , j e ż e l ib y  życz y ły ,  do to w a rz y ­
s tw a  p rzys tąp ić  za osóbnem  rz ą d u  po zw o len iem .

Środ k i  dz ia łan ia  t o w a r z y s tw a  o k re ś la  §  2 .  
p ro jek to w a n e j  u s t a w y — i dla teg o  z a ra z  na 
cze le  j e g o  zadań w id z im y  a) poznanie  k r a ju  b) 
s to so w a n ie  g o sp o d a r s tw a  do spodz iew anych  r e ­
fo rm  i m ięd zy  inn em i c) p ra k ty c zn o - ro ln icz e  
k sz ta łce n ie  ludnośc i  pici obojć j ,  t .  j .  ow ych d la  
ro ln ic tw a  p o trze b n y ch  techników ', o f ic ja l is tó w , 
rz e m ie ś ln ik ó w ,  p a ro b k ó w  i gospodyń . Co się 
ty cz e  in s ty tu c j i  k re d y to w y c h  i a s se k u ra c y jn y c h ,  
te  j a k o  d z ia ła ją c e  na w ła śc iw y c h  sob ie  p o d s ta ­
w ach  w  p ro jek to w a n e j  dla t o w a r z y s t w a  ro ln i ­
czego u s t a w ie  z aw rzeć  się  n ie  m o g ły ,  z a c h ę c a ­
n ie  j e d n a k  do n ich  j a k o  n iez b ęd n ie  po trzeb n y ch  
przy  no w y m  ro zw o ju  ro ln ic tw a  n a le ży  do zadań  
to w a r z y s tw a ,  i to  o b e jm u je  zak oń czen ie  teg o ż  
2 -o  § .  Za  n a jw a ż n ie j s z ą  z ty ch  in s ty tu c j i  zg ro ­
m adzen i  o b y w a te le  u z n a jąc  i n s ty tu c ję  k r e d y to ­
wą z ie m s k ą ,  w yznaczy li  z pom iędzy s ieb ie  k i lka  
osób dla z eb ra n ia  m a t e r j a łó w  po trzeb ny ch  do 
u ło ż e n ia  u s ta w y  to w a rz y s tw a  k redy tow eg o  z ie m ­
sk iego  i do up o w sze ch n ie n ia  w  ty m  p rzed m ioc ie  
zd ro w y ch  pojęć i z asad .

Z uw ag i  że rozw ój ro ln ic tw a  i pom nożen ie  
produkcji  k ra jow ej  obchodzi n ie ty lko  z ie m ia n  ro l­
n ik ó w , a le  i w szy s tk ic h  bez w y ją tk u ,  p ro je k to ­
w a n a  u s t a w a  (§ .  5 . )  w szys tk ich  też  bez  w y ją ­
tk u  k r a ju  m ie sz k a ń c ó w , m o gących  być u ż y te -  
cznem i ro ln ic tw u ,  w zyw a  do udz ia łu  w' p r a c a c h  
to w a r z y s tw a ,  sposoby  p rz y jm o w a n ia  cz ło nk ów , 
ich  obowiązki i p ra w a  o k reś la  ( §  5 .  aż  do 
1 5  w łą c z n ie ) .  Pom y śln y  rozw ój to w a r z y s tw a  
i sku teczność  p rac  jeg o  zależy od gorliw ego w y ­
p e łn ie n ia  p rzy ję ty ch  obow iązków . P o d p isu ją c y  
p ro jek to w a n ą  u s ta w ę  ani n a  chw ilę  n ie  w ą f p ip ,  
że  s to w a rz y s z e n ie  ro ln ic ze ,  w y n ik łe  z poczucia  
p o t rze b y  p o d t rzy m an ia  i ro z w i ja n ia  k ra jo w eg o  
g o sp o d a rs tw a ,  w  sa m e m  tern poczuciu  p o trze b y  
zna jd z ie  d o s ta te c z n ą  rę k o jm ię  su m ien n e g o  w y ­
p e łn ien ia  i o b y w a te lsk ie j  sw o ich  w s p ó łc z ło n ­
ków  go r l iw o śc i.

O rg a n a  przez  k tó re  T o w a rz y s tw a  ro ln icze  L i ­
te w s k ie  m a  dz ia ła lność  sw ą  ro z w i ja ć ,  s ą  pod ług  
p ro jek to w a n e j  u s ta w y  n a s tę p n e :

1 -e )  Z g ro m adzen ie  Ogólne w szy s tk ic h  cz ło n ­
ków t o w a r z y s t w a — w  n iem  m a  być ź ród ło  s i ły  
i k ie ru n k u ,  oraz  in ic ja ty w a  w sze lk ich  ro z p o rz ą ­
dzeń i czynności .  M a się  ono zb ie rać  r a z  na  rok 
w m ie śc ie  W iln ie  dn ia  5 -o  lu te g o  i  ob radow ać  
n ied łu że j  j a k  dni dz ies ięć .

2 - e )  K o m ite t  T o w a rz y s tw a ,  k tó ry  m a  być  
w y k o n a w c ą  u c h w a ł  Z g ro m a d ze n ia ,  o raz  s t a n o ­
w ić  w e w n ę trz n y  bezp oś red n i  za rz ąd  T o w a rz y ­
s tw a  i jego  r e p r e z e n t a c j ą .— S ta łe m  m ie js c e m  
pobytu  k o m ite tu  m a  być m ia s to  W iln o .

3 -e )  O bw odow e w y d z ia ły  m a ją  s łu żyć  do s p e ł ­
n ien ia  na g ru n c ie  rozporządzeń  k o m ite to w y c h  
i do dokładnego  poznania  p o trzeb  m ie jsc o w eg o  
ro ln ic tw a .

4 -e )  P u b l iczne  posiedzen ia  i w y s ta w y ,  j a k o  
u ro c zy s te  a k ta  popisów , k o n k u rsó w ,  ro z d aw a n ia  
na g ró d ,  m a ją  z je d n e j  s t ro n y  s łu ż y ć  do oc en ie ­
nia postępu  k ra jow eg o  ro ln ic tw a ,  z d ru g ie j  za­
chęcać  do coraz  w iększego  w n ie m  doskonale  
nia  s i ę .— O dbyw ać się  m a ją  co roczn ie  kolejno 
w  każdej  z c z t e r e c h  g u b e rn j i  w  m ie j s c u  i cza ­
s ie  przez  Ogólne Z g rom adzen ie  w sk az ać  s ‘ę m a ­
ją c y m .

5 - c )  C zasow e  de legac je ,  j i k o w e  m og ą  być
wae się  do nowego porządku . W sz e lk a  n a w e t ! w y zn aczan e  t a k  przez Ogólne Z g ro m a d z e n ia  j a l  
zw łoka  w  o rg a n iz o w a n iu  to w a rz y s tw a  by łaby  
zgubną, bo cho ciaż  po zapad łe j  spo łecznej r e fo r ­
m ie ,  m oże  je s z c z e  la t  k i lka  p rz e jd z ie ,  zan im  
zupełna  z m ia n a  s y s te m a tu  g o sp o da row an ia  n a ­
s tąp i;  to  j e d n a k  żeby  w  danej chw ili  t o w a r z y ­
stw o  ro ln icze  było w s t a n ie  na le ży c ie  s w ą  u ż y ­
teczność  w y k a z a ć ,  p o trzeba  m u  ta k ż e  pew nego  
czasu z an im  się u o rg a n iz u je  i s i ły  nabędz ie .

K o n ie c z n e m  n a s t ę p s t w e m  z m n ie j s z e n ia  lub  
zu p e łnego  z n ie s i e n ia  o b o w ią z k o w e j  p racy ,  i od­
m ien n eg o  ztąd  w y n ik a ją c e g o  s y s t e m a t u  g o sp o ­
d arow an ia ,  będą n o w e  rolnictwm p otrzeb y ,  a m ia ­
now ic ie:  a) dobry i p e w n y  n a je m n ik  do robot  
g o spod arsk ich ,  b) d o s ta te c z n a  i lo ść  n a le ż y c ie  
w y k sz ta łc o n y c h  o f i c ja l i s tó w ,  g o sp o d yń , t e c h n i ­
ków' i rzem ieś ln ik ów ' r o ln ic z y c h ,  c )  s to s u n k o ­
w o  d os k o n a lsz e  sp o so b y  u pra w y  roli i odpow ie­
dniejsze  m i e j s c o w y m  d anym  z m ia n o w an ie  pól, 
d) z a s tą p ie n ie  braku  rąk m a c h in a m i  i d oskon al-  
szem i n a r z ę d z ia m i  r o ln ic z e m i ,  e) lepsza  h o d o ­
wla b y d ła .—  A  dla zaspokojen ia  tych  w s z y s tk ic h  
potrzeb u ła t w i e n ie  k red ytu  jako źródła k ap ita łu  
na to  p o tr z e b n e g o ,  oraz p om ocn icze  d z ia ła n ie  
sp ó łe k  h an d lo w y ch  i  a s se k u ra cy jn y ch .

Żadnej z ty c h  potrzeb pojedyńcze  u s i ło w a n ia  
w  c a ło ś c i  zad o ść  uczyn ić  n ie m o g ą ,  t r z e b a  na to  
s i ł y  z b io ro w ej .

clit e ż  i przez  k o m ite t  do ro z t r z ą s a n ia  po jedyńczsc  
py tań ,  lub ro b ien ia  szczcgó nyeh d ośw iadczeń .

W y zn a cz en i  przez, m a r s z a łk ó w  sz lac h ty  oby­
w a te le  cz te rech  g u b e rn j i  do p rz e j rz e n  a i pod­
p isan ia  p r o j e k tu  u s ta w y  T o w a rz y s tw a  R o ln icze ­
go L i te w sk ie g o ,  u w a ża ć  s ię  będą po u trzy  uan iu  
u tw ie rd z en ia  u s t a w y ,  za cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  
czynnych. W ybra li  p rz e to  z pomiędzy siebie  
kilka osób, k to reb y  w r a z  po o t r z y m a n iu  p o tw ie r ­
dzenia, oz n ac zy ły  czas  i porządek p ie rw szego  
zeb ran ia  p o d p isu jący ch  i życzących p rzys tąp ić ,  
a to  dla o s ta te c z n e g o  sfo rm ow an ia  to w a r z y ­
s tw a  pod ług  b rz m ie n ia  a r ty k u łu  p rzechodn iego  
u s ta w y .  “

P H Z  E G  L Ą D  W S Z E C H S T R O N N Y .

T r e ś ć .  Jeszcze stów kilka o nowej S z w a jc a r i i—  wviifefc 
z dziennika kawa'cra i'on te ld —  ku orije S .in ó w -  
Zjednoczonycln—  M m e s s u ta -  nabywanie w łasności 
zienm ćj J‘Ą s ę w Ur-Vce " zn o szą  m iasta—  Jak  
się  odbywają p osiedzenia  w izbie lordow, (wyjątek

i dżentry;—  Uczeni
‘ V "  • ■ . .   "  1 Z U 1 I
dz ie n n ik a  p o d ro ż y )  ; lo rd o w ie

nie> n c T em ,dL?rieM n i:- !iPrawa Leverrier—  Loże
i uh ri‘d przyjęcia eztonków po-se'stvva pcrcskion-.a ‘ . . t

S tanow isko  fe lie to n ,?  .  " I Trv iln m -iii. Jntunu we b ranoji.—  Obrona liferatu -  
‘ - eJ- —  Zdarzenie przytaczane przez

feljeton y  paryzkie. •

{Dokończenie, oh. N. 42).
Uczeni nie zawsze są grzeczni—  najlepszym tego 

dowodem może posłużyć sprawa wytoczona przed 
t rybunał akademji paryzkiej przez sławnego Lever-
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rier przeciw członkom biur.*, długości, zaskarżając 
ich o bezczynność, marnowanie czasu i środków. 
Zaskarżenie to bez względu nu zasługi uznane w dzie­
dzinie nauki uczonych mężów należących do biura, 
w nuler ostrych i obrażających słowach wypowie­
dziane, chociaż może poniekąd ma słuszność za s o ­
bą, mimowoh obudzą współczucie dla pokrzywdzo­
nych. Jest to jedna z najszlachetniejszych stron 
ludzkiej natury, że się zwykle do słabszej i cier­
piącej strony przychylamy. ’ Dowodzi to siły moral­
nej w piersiach ogółu— co rad wspierać upadają­
cych , a nieszczęśliwych bierze pod swą opiekę. 
Tylko niedołęztwo znęcać się może nad nieszczę­
ściem—  cecha to poronionej natury.

Biada naiodom, co pragną żyć pogwałceniem 
praw słabszych od siebie—  gwałt jest oznaką nie­
mocy życiowej, jest zarodem rozkładu sił organiza­
cyjnych.

N aró d  s i ln y  t w o r z y ,  s ł a b y  n i s z c z y .
Obrona c z ło n k ó w  biura, skromnie, ale z godnością 

mpisana, przeważyła na ich stronę, szalę opinji pu­
blicznej w Paryżu. Słabsi wygrali sprawę przed 
ogółem —  mniejsza jak urząd zechce rozsądzić.

Wszystkie dzienniki stanęły w ich obronie, a Le- 
verrier bez względu na ogromny rozgłos swej sławy, 
jako znakomity matematyk i astronom, nie wiele po­
zyskał wawrzynów przez to zawzięte targnięcie się 
na wspólkolegów.

Od kłótni uczonych, którzy winniby zdaje się da­
wać przykład umiarkowania i skromności, przejdźmy 
na inne pole, a mianowicie, postarajmy się skreślić 
uroczyste posiedzenie loży m assonów , »szczerćj 
przyjaźni*.

Dzięki uczynności Lucjana Murata,wielkiego mistrza 
massonów we Francji,dziennik k a n cm kil l lu s łrary i ,  
ogłosił opisanie sali, i uroczystość przyjęcia do loży 
posła perskiego Hassan-Ali-Ćhana, wraz z całą jego 
świtą.

R o b im y  w y c i ą g  z t e g o  p i s m a  i p o d a je m y  go  
w s t r e s z c z e n i u  c z y t e l n i k o m  n a s z y m .

OJ godziny ósmej z rana, mnóstwo massonów 
z rozmaitych loż, czekało u drzwi .wielkiej świą­
tyń «.

Trudno sobie przedstawić cóś bardziej wspaniałe­
go i uderzającego i tak doskonale zastosowanego do 
przeznaczenia swego, jak owa świątynia: poprze­
dza ją wielki przedsionek ozdobiony czterema sym- 
bolicznemi posągami : wieków st. rożytnych, śred- 
n.cb, epoki odrodzenia i najuówszych czasów.

Troje drzwi prowadzi do sali noszącej na sobie 
piętno poważnej a pięknej prosloiy. Drzwi środko­
we otwierają się tylko podczas uroczystych w ystą­
pień loży.

Salę ozdabia dwanaście kolumn porządku korync- 
kiego, między kolumnami zaś spostrzegamy w yo­
brażenia • B ra ters tw a ,  c ierpliwości,  w y trw an ia  
i t. p.—  Następnie attrybuty : Ż eg lu g i , snycer­
s tw a  , arch itek tu ry  , astronom ji , m a lars tw a ,  
m u zy k i  , ro ln ic tw a  i  p r ze m y s łu .  Na ścianie 
przeciwległej wejściu spostrzegamy pod sklepieniem 
przedstawione postacie: Buddy i Menu, Mitry i Zo- 
roaslra, i t. d.

Na sklepieniu przedstawiono symbol massonów, 
świat opromieniający i rozpraszający ciemności. 
Symbol ciemności.wyobrażają allegoryczne figury: 
Ciemnoty, Błędu Nędzy i Występku. Świat pod­
trzymuje pięcioro dzieci z rozmaitych plemion ro­
dzaju ludzkiego.

Na ścianach czytamy sześć nadpisów:
■1) Klinowaty: B ó g  o b r o ń c ą  d o m u  b r a c i .
2 )  A r a b s k i :  M o w a — t o  s r e b r o ;  m i l c z e n i e — t o  

z ł o t o .
3) Hebrajski: Kochaj bliźniego swego jako siebie 

samego.
4) Grecki: Jest Bóg dla śmiertelnych.
5) Łaciński: Pokoj niech będzie z prawymi.
fi) Massons k i  (?): Bóg nie może żądać złego.
Prześliczną tę salę oświecają 3 olbrzymie pająki

i 34 żyrandole.
W tćj to, prawdziwie zaczarowanej świątyni, je ­

nerał Hassan-Ali-Clian i jego świta przyjęli świę­
cenie massonów.

Massoni w drug:ćj połowie XVIII wieku, stanowili 
potężną korporację, co pod osłoną tajemnicy pro­
wadziła bój zacięty ze współczesnym porządkiem 
rzeczy; warunki życia towarzystw wywołały same 
ich korporacje, i wtenczas prace loż były pożytecz­
ne, gotowały one drogi nowytn ideom, wprawdzie 
drogi krwawe— ale każdy naród, równie jak czło­
wiek pojedynczy, musi pierwej przejść przez chrzest 
krwawy, mm zdobędzie sobie prawa obywatelstwa, 
w społeczności Bożej.

Obecnie, takie uroczystości, są raczej przedsta­
wień cm scenicznem, mż obrządkiem, jest to ana­
chronizm w cesarskim Paryżu, gdzie nie pojmują ta 
jemniey , kędy ściany są przezroczyste i myśli 
wszysik ch wiadome.

O b e c n i e  j e s t  t o  ś r o d e k  n a b y c i a  pewnego r o z g ł o s u ,  
dl  i k s i ą ż ą t  k r w i ,  z  k t ó r e m i  r z ą d  c e s a r s k i  n i e  w i e  co  
p o c z ą ć ,  n i e  z n a j d u j ą c  o d p o w i e d n e g o  d l a  n i c h  s p o -  
ł e c ;  n o g o  s t a n o w i s k a .

Massonizm owa mina podłożona niegdyś pod tro­
ny, dziś służy za zabawkę, za widowisko wspaniałe, 
aie próżne myśli.

Nietna t o w a r z y s t w a  c o b y  ta k  b y ło  d b a łe m  o  m o ­
r a l n o ś ć ,  ja k  fr an cu zk ie ,  a je d n a k  p o ję c ia  te j  c n o ty  
H o l e r  w ie lc e  s i ę  r ó ż n ią  m ię d z y  s o b ą ,  m o ż e  dla te g o ,  
ż e  w  P a r y ż u  m o ra ln o ść  p r z y b ie r a  s i ę  w s z a t y  n a z b y t  
urzędowe; pilnują jćj ak u d em je  i w ł a d z e  m ie j s c o w e ;  
że  są  nagrody za p o c z c i w o ś ć .

Wróćmy w czasy dzieciństwa i przypomnijmy 
sobie, gdy za grzeczność, za dobre prowadzenie na­
grodzono nas karmelkiem lub pierniczkiem—  i zasta­
nówmy się jakie to przyniosło na przyszłość skutki, 
czy nie zachwiało to pojęcia o swoim obowiązku i czy 
n;e wyrod/.iło dzhvacznego uczucia, robienia dobrze 
tylko dla nagrody.

Dzieci można, choć nie zawsze wypada nagradzać—  
ależ naród nie dzieci. Cnota kryje się od św iata i nie 
zechce wychodzić na popis i wyścigać się jak do 
mety, do nagrody Month yona.

S k r o m n o ś ć  j e s t  g ł ó w n e m  o b w a r u n k o w a m e m  m o-  
rMności—  a jakaż tu s k r o m n o ś ć ,  g d y  o  k a ż d y m  do-

iym uczynku rozlrąbią na wsze świata strony dzien-

I akow a g ł0ś ność  c n ó t  d o m o w y c h —  o b u d z ą  p r ó ż -  
; « c ,« r.»esLPr.<̂ noś ć  b y ć  z a c n y m  i p o c z c i w y m —no

t e g o  j e s z c z e  m ało .

■N n l v n V v w*T  k i CwP,ła 51,5 walka między dziennika-
in!’ cnółrzesna Kwosrra na low<trzystwa literatu­
r a  w s p ó ł c z e s n a  K w c s t J ą l ę  podjął r y c e r z  n ie u g ię ­
ty p. G r a n m e r  dfi Cassagnac, którychociaż l o ś n  Ii 
Od innych, w o M  ratunku dla ginącego społeczeń­

stwa, sam jednak tej cnoty, za którą tak obstawał, 
w życie swe nie wcielał. Nowy przeto rycerz, bez 
trwogi, chociaż nie bez zarzutu, dowodził, że w szy­
stkie współczesne processa, są prostym wynikiem 
wpływu literatury.

Inne dzienniki powstały przeciw gwałtowności za­
rzutu, stawiać jako dowód przykłady zbrodni wten­
czas gdy literatura nie istniała wcale.

Na tem kwestja ta wówczas się zatrzymała.
Obecnie, druga strona podjęła rękawicę, jeden ze 

zdolnych feljetonistów, stara się dowieść zbawien­
nego wpływu literatury, i niezadowolony wpływem 
powolnym, z gorączkową niecierpliwością, odzywa 
się następnie:

»Poważni krytycy, z powodu kilku processów i 
kilku wypadków skandalicznych, zbyt srogo posądzi­
li współczesnych powieściopisarzy i dramaturgów. 
Jeżeli przykładać wiarę dofeljelonów p. Bourdaloux, 
powinniśmy zaskarżyć literaturę współczesną o w szy­
stkie zbrodnie, jakie się popełniają w kraju. Nie 
będę stawał w obronie rzeczy jasnych jak słońce, 
że książka niemoralna równie zły wpływ wywiera 
jak powolna trucizna. Lecz czyż wszystkie powie­
ści są zgubne ? Czy wszystkie dramata są źródłem 
zgorszenia? Bez wątpienia, nie; i dosyć się wydzi- 
wić nie mogę tej niepojętej ślepocie, co obok złych 
nie chce widzieć wpływów zbawiennych.

»Nikt nie był więcćj narażony na pociski, z obozu 
moralistów, jak autor: Ludzk ie j kom edji.  Ileż to 
zaskarżeń skupiło się nad biedną głową Balzaka! 
Gdy są mężowie oszukani— to wina: f iz jo lą g j i  m a ł  
że n s tw a ,  do zjawienia się Mercadet, na giełdę cho­
dzili widocznie tylko święci, jeżeli u nas skradną pu­
gilares, to wina przykładu Voutrain’a—■ i t. p.

»Gdy Balzak postawił na scenę swoją Macochę, 
cnotliwi krytycy oburzyli się wielce, a jednak dramat 
ten był powodem następującego wypadku:

»W liczbie widzów, najbardziej poruszonych, pod­
czas przedstawienia spostrzegłem pewną damę sie­
dzącą niedaleko mnie w loży. W  czwartym akcie 
krzyknęła i upadła na krzesło w strasznym ataku 
nerwowym— niedługo potem wyszła z teatru, wspar­
ta na ramieniu męża, niemniej poruszonego od swej 
towarzyszki.

—  Znasz pan tę damę,—  zapytałem swego sąsia­
da, mającego stosunki z calem wyższem towarzy­
stwem paryzkiem.

—  »Dosyć, dla tego by pojąć myśl niewielkiego 
dramatu, co się odegrał przed nuszemi oczami. Pani 
N. wyszła za mąż za wdowca, mającego prześliczną 
córkę, i była dla biednej sieroty najniegodziwszą ma­
cochą. Życzyłbym bardzo, żeby wrażenie dzisiej­
szego widowiska zostało w niej na zawsze, ale bar­
dzo wątpię. Jeżeli ta pani przypomina p. Grand- 
champ, to jej pasierzbica nie podobna wcale do Pau- 
liny. Natura energiczna i namiętna, Paulina broni 
się i prowadzi walkę zaciętą—  ale panna N. umie 
tylko uchylić głowy i płakać łzami rzewnemi. nie 
obudzając w nikim współczucia.

—  A ojciec?— spytałem.
—  Ojciec ma słabość, nie bronić swćj córki.
—  Opowiadanie pana bardzo mię zainteresowało, 

więcej nawet niż pan sądzisz, i ja pragnąłbym od­
gadnąć czem się skończy ta lekcyjka Balzaka.

—  Nic łatwiejszego. Bądź pan jutro o trzeciej 
z południa w domu i czekaj na mnie.

—  Z punktualnością, godną urzędnika służącego 
w banku, sąsiad mój o samćj trzeciej zastukał do 
drzwi moich.

—  Jesteś pan gotów ?—  zapytał mię.
—  Gotów jestem iść z panem choć na koniec świa­

ta, tak mię zajęło pańskie opowiadanie.
—  No—  tak daleko znowu, nie pojedziemy.
—  A gdzie ?
—  Tylko do lasku bulońskiego.
Dzień by ł gorący, ani jednej chmurki na niebie—  

cisza w powietrzu taka, że żaden listek się nie zako- 
łychał, jechaliśmy brzegiem jeziora, w którego wód 
zwierciedle odbijały się brzegi prześlicznemi pokryte 
zaroślami.

—  Osoby, któreś pan wczoraj widział w teatrze, 
są zwyczajnemi gośćmi lasku bulońskiego, assystują 
wszystkim zabawom i uroczystościom Paryża. A 
córka ich, ubrana jak kopciuszek, siedzi biedna sama 
w źle umeblowanej stancy jce, na poddaszu hotelu; nie 
wolno jej ztamtąd schodzić do salonów nawet na 
obiad.

Jestem przekonany, że najdalej za kwadrans spot­
kamy karetę tych państwa. Skoro lekcja poskutko­
wała, to obok rodziców ujrzemy biedną samotnicę, 
jeżeli zaś n ie . . .  A otoż i oni, poznaję ich powoź 
i liberję.

Powozy posuwały się powoli, długiemi szeregami, 
w jednym z nich poznałem wczorajszą panię, a obok 
niej młodą, bladą dziewczynkę, z tęsknicą na twarzy, 
wytwornie ubraną.

—  Niech żyje Balzac!—  zawołał mój cicerone.—  
widzisz pan, że kopciuszek w powozie, a macocha 
uśmiecha się doń z czułością.

Następnie feljetonista rozwija na przykładach, kil­
ka innych dowodów zbawiennego wpływu drama­
tycznych przedstawień. Przytaczać ich wszystkich  
nie możemy, dla braku miejsca.

Wspomnieliśmy dla tego o feljotonowych opinjach, 
że me jest to zdanie osobiste autora ale znacznćj 
warstwy towarzystwa.

Feljeton ulubione dziecię Francji, jak ona błysko­
tliwy i lekki na pozor, a w gruncie głęboko dotyka­
jący najważniejszych kwestji życia; w feljetonie spo­
tykamy żywy obraz chwili, za każdym feljetonistą 
zbiera się kółko współczujące jego opiniom— tacy 
Jules Janin, JohnLemoine, Philaretes Chasles i inni—  
przecież to tylko feljetoniśei.

Francuz nie lubi rozpraw poważnych, wymaga i 
słusznie wymaga by rnu najważniejsze kwestje po­
dawano już przetrawione, w lekkiej, miłćj, łatwo 
zrozumiałćj formie. jx )

PRZEGLĄD ROLNICZY.
Niedaw no czytaliśmy uwagi p.Gieranońskiego  

o wyścigach konnych, trafne i poczciwie po pol­
sku i obywatelsku napisane, i odpowiedź p. hr. 
W olłow icza .  Na poparcie zdania p. Gieranoń-  
sk iego  przytaczamy tu choć krótki ustęp, z roz­
prawy W alerego W ielogłow sk iego  czytanej na 
głównem  posiedzeniu Tow. roi. Krakowskiego.  
Oto jego  słowa: „Przed parą laty starałem się 
dowieść w  jed nćm  z pism  moich, szkodliwości  
krzyżowania miotu naszych koni z wytworami  
angielskiemi, tak ze względów  ekonom icznych  
jak i obyczajowych. W yk aza łem  grzech łożo­
nych wydatków na te cudzoziem skie folbluty,

i śm ieszność wyścigów, małpujących rozpaczliwe  
zabawy zimnych zamorszczyków. WTracać więc  
do tego przedmiotu nie będę, ale raczćj w olę  się  
z szanownem  zgromadzeniem wspólnie pocie­
szyć, iż ta moda mija, szał ustaje, i znów pod  
szłapakiem  polskim  zatętni nasza ziemia, a przy 
żłobie lubowników zarży koń wschodniego  
miotu, i grubo p łaskie klacze nosić będą w  swem  
łonie źrebce, które już nie na szczudłach, ale  
na nogach z szerokiej piersi i okrągłego kadłuba  
wyrosłe chodzić będą. W id zę  już w przezroczu,  
iż znowu ja k  dawniej rycerz na krępym koniu,  
a nie dżokiej jak kawka na w ieży jeździć będzie,  
i tem się raduję i zwrot ten na korzyść rozsądku 
narodowego policzam . Jednak skutki złego zo­
stały, a gdy się do stajen naszych kosm opoli­
tyzm  wtargnął, na leży  zapobiedz tem u kazirodz­
twu i t. d .“

W7 całej rozprawie dowodzi konieczności uży­
cia koni wschodnich do poprawy a raczej odno­
wienia dawnej rassy koni polskich.

Roczniki Tow . roi. Kr. Polsk iego  za miesiąc  
kwiecień  zawierają co n a s t ę p u j e :  ^

1) Czynność komitetu od 15 marca po l o  
kwietnia 1860 r.

2) Czynności sekcji rolnej na tegorocznem  
ogólnem  zebraniu, gdzie  jest  um ieszczone ob ­
szerne i nadzwyczaj pouczające sprawozdanie, 
z czynności pracowni chemicznej Towarzystwa,  
obraz prac której tylko zaledwie tabellarycznie  
bez  innych naukowych objaśnień podajemy. 
Idzie nam bowiem  o wykazanie pożyteczności  
tego zakładu, oraz energji i olbrzymiej pracy  
w tak krótkim  czasie podjętej. W ykonano  
w niej aż do obecnego czasu następne roz­
biory chemiczne: Różnych  gatunków Gipsu ze
względu na u żytek  jego  w różnych  celach  rol­
n iczych  3. Rozbiory ziem niaków w  różnym ich 
stanie, gatunkach, jakości i zdrowości, ze w zglę­
du na ich urodzajność, i wydajność w  fabryka­
cji 4. A nalizy  gruntu z różnych miejsc kraju, 
w celu  zbadania śc isłego g leby  tak różnorodnej  
co do części składowych w całym kraju 51; roz­
biór z zaprawy wapiennej 1; wody studziennej 2; 
gliny 2; torfu 1; szlamu 3; rudy żelaznej 3; ka­
mienia wapiennego 2; wywaru m elassowego 1; 
węgla z kości 1; przy tem wykonano rozbiorów  
m echanicznych  gruntów 8 5 ;  rozmaitych prób 
i dochodzeń 36; udzielono w  różnych przedm io­
tach naukowych objaśnień osobom  12; udzielono  
porady w  przedmiotach technicznych i rolni­
czych  6.

T u  także wyczytujemy obszerną wiadomość  
o czynnościach nowego domu handlowo kommis-  
sowego rolników Kaliskich.

W  tychże rocznikach towarzystwo ogłasza  
1) konkurs do medalu za rozprawę wykazującą  
przyczyny n izkiego stanu hodowli bydła roga-- 
tego w kraju, tudzież konkurs do m edalu wraz 
z nagrodą rs. 300  za rozprawę wykazującą naj­
właściwsze środki rozpowszechnienia  w  kraju 
hodowli koni.

2) Konkurs do medalów, za roboty wymia­
rowe, za najlepszą rachunkowość gospodarską, 
za najpraktyczniejszą budowlę gospodarską dla 
czeladzi.

W  zeszłym  kw artale  wyszły n astępne  dzieła 
w języku  polskim  ściśle gospodarskie lub z nim i 
związek m ające.

1) Dobry P sz c z o la r z  Adam a M ieczyńskiego.  
W arszawa 1860  r. 234  str. druku z 60 rycinami  
złp. 9.

2) 1)00 n a jlep szych  środków domowych  p rze­
ciw różnym  chorobom  przez d -ra  B enjam ina 
R osenblum .

3) D om owa apteczka  d-ra Teofila M ateckiego 
Poznań 1860 r. 510  str. zip. 3.

4) L ito ść  w  stosunku do cyw il izac ji  z n ie ­
mieckiego d-ra Perner. Petersburg 1860  152 str. 
druku zł. 1 gr. 20.

5) Nauka u p ra w y  łą k  L eona K ąkolew skiego,  
dzieło nadzwyczaj ważne i starannie opracowane
z 220  drzeworytami. W arszawa 1860 r. 619 str. 
druku złp. 7.

6) P ija w k a  j e j  hodowanie i  pielęgnowanie,  
przez Augusta Jourdiera , przełożył i uwagami 
uzupełnił Albin K ohn, Warszawa 1860 r. 10.3 
str. druku w 8 - c e  złp. 3.

7) Prawo cywilne obowiązujące  w  Kr. I ol-  
wydał Stanisław Zawadzki. D otąd  tego obszer­
nego dzieła wyszło 3 poszyty, całość poszytów
20, kosztuje zł. 40.

8) R a d y  d la  prow adzących  ochrony  przez  
Maryę Carpentier, dzieło uwieńczone przez aka- 
demją francuzką, wydał T . X -ż e  L .

9) W y k ła d  popu larny  nauki gospodarowania  
w  lasach  przez Aleksandra P o lu ja ń sk ie g o  kom-  
missarza leśnego przy K. Rz. P- > , o "
stw ie Polskim. Warszawa 1860 r. str. 10 zł. 2.

10) Zaraza  ś ledz ion y  poznaki i sposób lecze­
nia napisał H. Haselbach, prze łozyl z n iem iec­
kiego J. R. Berlin 1860  r. zip. 1 gr. 20.

11) Zasady  ekonomji po l i ty c zn e j  prżez W il ­
helma Roschera przełożył z n iem ieckiego F .  S. 
Kupiszewski, dzie ło to  poprzedzone na wstępie  
rozprawą L. W o ło w sk ie g o  „O zastosowaniu hi­
storycznej m etody do nauki ekonomji politycz­
n e j^  '

Journal de la Socić te  centrale dcagriculture 
de Belgique. D z ienn ik  ten jako centralny organ 
Towarzystwa wiejskiego gospodarstwa Belgji za­
wiera w obecnym  poszycie, gdzie opisane g łów ­
n e  działania ogólnego zebrania, w ie le  rzeczy n a ­
der ważnych, m iędzy innerni napotykamy prze­
śliczną rozprawę p. Haecka podającą nowy sy- 
stem at ogólnego  kredytu, (expose d ‘un nouveau  
system e du credit), gdz ie obszernie się zastana­
wia nad dobrodziejstwem m iejscowych banków  
pożyczkow ych, wykazuje ich  ogólną potrzebę,
ich cel,  trwałość i sposób urządzenia i za przy­
kład stawia Szkocją, która tej jedynie  kor­
poracji winna obecny swój stan a wyjście z u- 
przednićj dzikości i biedy.

Z asługuje na uwagę artyku ł K riussara o dziw­
nej jak iejś pszenicy (le bić  gćant) z k torego po­
w tarzam y trudną do wiary wiadomość jakoby  
z jednego ziarna tej pszenicy wypływało od 100 
do 376 kłosów i jeżeli w każdym  kłosie będzie

po 40 ziarn, to s jednego ziarna wypada pionu  
od 4 ,000  do 15,000 ziarn.

Obecna wystawa w Paryżu zajmuje ogólną  
uwagę, ma to być w  istocie cóś zadziwiającego  
Ogromem; donoszą, że rolnictwo całego świata  
z w ielkiem  współczuciem  spotkało wiadomość
0 niej i ze  w szech  stron płody nadsyłają.

Odbyła się  ostatnia wystawa rolnicza w L o n ­
dynie Cinizgilelskiego k lubu,która w ż y c iu  L o n ­
dynu sprawia takie zajęcie jak  otworzenie par­
lamentu lub processja lorda-majora. D w a z łote  
medale, które od dawnych czasów jakby w mo­
nopolu miała rassa Durhamska, dziś przyznane  
zostały reprezentantowi rassy Herfordskićj,  
z Durhamskiej rassy odznaczały się ty lko krowy
1 cielice ze  znamienitego stada pułkownika  
Tow nleya.

Pierwszą nagrodę dostała ogromna krowa Roso  
of T ow nley i cielica B eauty  Butterfly. Ta  
ostatnia teraz znakomitość jestto  córka owego  
sławnego byka, który na wystawie całego świata  
w Paryżu w  r. 1856 otrzymał pierwszą nagrodę,  
i który potem  została przedana do Aastrji za  
33,000  łranków. Ostatnia poczta z kolonij do­
nosi o śmierci tej znakomitości zwierzęcej.

Książe A lbert otrzymał nagrodę za swoje świ­
nie 15 indsorskie, które w samej rzeczy nie mają  
rywalek nie tylko w A nglji  ale w calem świecie.

Rolnictwo Francuzkie szybkiem i ku udosko­
naleniu postępowało znowu kroki. Czasy o b ec ­
ne nazwać możno śmiało epoką radykalnego roz­
woju tamtejszej ogólnej kultury krajowej. Ogrom  
prac Towarzystw rolniczych francuzkich. insty­
tutu i szkoły rolnicze, fermy wzorowe, wystawy,  
prernja , konkursa , oraz prace, kolo osuszenia  
błot przez rząd przedsiębrane, zasiewanie lasów  
na ogromnych przestrzeniach, ułatwione nawet  
prywatne kommunikacje a obecnie  nowe zmiany  
w prawach osłaniających szczególną opieką rol­
nictwo, zn iżenie podatków od fabryk przerabia­
jących  produkta rolnicze i t. p. wszystko to 
przedstawia ową pilną uwagę rządu zwróconą  
na ten przedmiot. Najlepiej mówi o tem fakt, 
kiedy teraźniejszy cesarz Francuzów po zawarciu  
pokoju w Villa-Franca powróciwszy z wyprawy  
w łoskiej  zaraz na drugi dzień po swym powrocie  
udał się przedewszystkiem  do fermy Fuios, gdzie  
zrobił baczny i szczegółowy przegląd całego go ­
spodarstwa, wszystkich dokonanych robót, og lą­
dał każdą sztukę bydlęcia, sam kierował uży­
ciem machin nadesłanych z Anglji.  Czyn ten  
cesarza Napoleona nie można nazwać prostą  
fantazją, bo on nic bez celu  niezwykl robić, lecz  
widzimy obranie tej chwili jako wykazanie całej 
ważności wpływu rolnictwa na pomyślność ogó l­
ną kraju, jako objaw wewnętrznego swego prze­
konania , że laury zw ycięzkie  jak i wieniec  
oliw ny na jednej kładzie szali. { T . i ś . )

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
L is t  T y tu sa  Sw idzińskiego  do redakcji G aze­

t y  IP urszuwskiej.
Szanowny reduktorze! Przedewszystkiem racz 

przyjąć dziękczynne słowo, za podjętą szlachetnie 
i z własnego popędu obronę, przeciw bezimiennej 
wieści z dnia 1 maja r. b. wKurjerze Warszawskim 
zamieszczonej, i zechciej ufać, iż nie brou.łeś zlej 
sprawy.

Wywiązując się następnie z przyrzeczenia i nie 
wątpiąc, że w Gazecie swej nie odmówisz miejsca 
nimejszćj odezwie, przesyłamy zarazem akt, w dniu 
16 (213) kwietnia b. r. przed regentem Przychodzkim 
w Radomiu zeznany, w którym JW. Alexander lir. 
Wielopolski, margrabia Myszkowski, zrzekł się za­
pisu testamentowego ś. p. Konstantego Świdzińskie- 
go brata naszego.

Ze względu na interes, jaki w powszechności obu­
dził los pozostałości ś. p. brata naszego, poczytuje­
my sobie za obowiązek otoczyć jawnością każde 
działanie, do pozostałości tej odnoszące się, i dla 
tego upoważniamy pana do ogłoszenia całej osnowy 
aktu urzędowego, nadmieniając zarazem, że na re­
dakcję takowego nie wpływaliśmy, gdyż jako ulty- 
matum woli pana margrabiego, do podpisu przedsta­
wiony nam został.

Z porównania obrotu funduszów w b. testamencie 
ś. p. Konstantego Swidzińskiego w §  11 i VII wymie­
nionych, i po dodaniu summy ze sprzed iży ' łisu  
w ’Sulgostowie przez margr. Wielopolskiego, aktem 
urzędowym przed Noskowskim dnia 13 (25) czerwca 
1356 dokonanej, oraz ewikcji przez nas dl i pana 
margrabiego wystawionej a dobra Sulgostow obciąża­
jącej, płynie to przekonanie, iż spadek zmniejszył 
się o rubli sr...........................................35,121 k. BT'/a

Pomeważ nadto dochody z dóbr 
Sulgostowa, od daty śmierci brata 
naszego, to jest od roku 1655 zuży­
te zostały, juk przekonywa osnowa 
aktu z 16 (28) kwietnia b. r., przeto 
massa pozostałości zmniejsza się je ­
szcze o summę r. sr ....................... 6,753

Na opłacenie trzech rat Towarz.
Kredytowego, trzech rat podatku 
z gorzelni, podatku, ofiary, zasług 
offieyalistom i służącym, kosztów 
stempla kollateralnego, aktu z dnia 
16 (26) kwietnia b. r., oraz przewie­
zienie biblioteki i zbiorów z Książa 
go Sulgostowa.

Ogółem wiec spadek okazuje się 
zmniejszonym o r. sr. . . . 41,874 k. 87 ’/2  
nie licząc znakomitych wydatków po­
niesionych z osobistego naszego ma­
jątku, na niezbędne processa.

Nadmienić wreszcie winniśmy, iż 
szacunek dóbr Sulgostowa zmniej­
szony przedażą lisów, jest nadto 
obciążony hipotecznie, nie licząc e- 
wikcji z aktu wyżej powołanego wy­
pływającej, do wysokości r. sr. 41,970 k. 8 ]/ 3

Tak szczegółowe wyjaśnienie dzisiejszego stanu 
pozostałości, uważaliśmy za komeczne, dla tego, aby 
nikt od nas nie żądał więcej jak możemy uczynić.

W takim stanie rzeczy, stawszy się bezwarunko­
wymi spadkobiercami b r a t a  n a s z e g o ,  jakkolwiek obej­
mujemy pozostałość spadkową, bez żądny tu obow ią- 
zań i wi nnym zupełnie s t a n i e ,  czeipiąc jednakże 
przekonanie w sumieniu n a s z e m ,  w e przepro­
wadzenia wielkićj m y s ‘  ̂ .. S- P \ ^ on" 
stanięto S w i d z i ń s k i e g o ,  oświadczamy, lz zamiarem
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n a s z y m  j e s l  o d d ać  b ib l io tekę  i w s z e lk i e  zb iory  na  
u ż y t e k  p u b l ic z n y ,  w  m ie j sc u  ( s t o s o w n i e  do o k o l i c z ­
n o ś c i  p r z e w id z i e ć  s i ę  m o g ą c y c h )  n i jp r z y s t ę p m e j s z e m  
dla u c z o n e g o  ś w ia t a ,  i tak  z a b e z p ie c z y ć ,  aby n igdy  
a l i e n o w a n e  an i c z ę ś c i o w o  , a11* w  c a i o s ę i  b y c  n ie
m o g ł y .  ■ . ,  , ,  , ,

D a le k a  od  n a s  j e s t  z a r o z u m ia ło ś ć ,  a b y ś m y  zam iar  
ten  s a m o d z ie ln ie  w  ż y c i e  w p r o w a d z ić  m ogli;  w s z y ­
s t k im  w ia d o m o  d o k ła d n ie ,  że  brat n a s z  p o ło w ę  ż y ­
c ia  s t r a w i ł  z  m y ś lą ,  c o  s i ę  s ta n ie  z j e g o  zb ioram i,  
z tą m y ś l ą  u m iera ł ;  teraz  z r z e c z e n i e  s i ę  za p is u  pr zez  
p .m a  m a r g r a b ie g o ,  n a s tr ę c z a  s p o s o b n o ś ć  u r zą d ze n ia  
s i ę  s t a n o w c z e g o ,  a le  i o s t a t e c z n e g o .

W  tej w ię c  m y ś l i ,  za m ia r e m  n a s z y m  j e s t ,  z a p r o ­
s i ć  n i e k t ó r e  o s o b y ,  p r z e z  brata  n a s z e g o  ś .  p. K o n ­
s t a n t e g o  Ś w i d z i ń s k ie g o  w s k a z a n e  i i n n e ,  k t ó r y c h  
ś w i a t ł o ,  na u k a ,  z a m i ło w a n ie  dobra p u b l i c z n e g o ,  b ę ­
dą  d la  n a s  r ę k o jm ią ,  ż e  idąc  za  ich  rad am i— nie  
z b łą d z im y .

Z a  nim  w s z a k ż e  za m ia r  ten  n a s z  w  c z y n .  m y ś l i  
brata  n a s z e g o  o d p o w ie d n i  s i ę  zm ie n i  i p r z y jd z ie  do  
sk u tk u ,  b ib l io tek ę ,  o r a z  w s z e lk i e  zb io r y ,  n a  tr w a łe j  
p o d s t a w ie  , ku u ż y t k o w i  publ c z n e m u  u r zą d z ić  bę- 
d z .e  m o ż n a ,  p o s ta n o w i l i ś m y  tę  o p u s z c z o n ą  s ier o tę  
p r z y j ą ć  do  s i e d z ib y  p r z o d k ó w  n a s z y c h  w S u lg o s t o -  
w i e ,  w y c z e k u j ą c  s p o s o b n o ś c i ,  aby to  d z ie ło  do z a ł o ­
ż o n e g o  c t lu  d o p r o w a d z ić .

W  W a r s z a w i e ,  1 7  m aja  1 8 6 0  r.
Tytus Swidziński,  

U p o w a ż n i o n y  od r o d z e ń s t w a .
—  N a  dniu 5  m aja  u. s .  p r z e n i ó s ł  s i ę  do w i e c z n o ­

śc i  w  P ło c k u  s ę d z i w y  p a lr y a r c h a  n m k  p r z y r o d z o ­
n y c h  Al.chał S z u b e r t ,  d a w n ie j  p r o fe s s o r  nauki l e ś n i ­
c t w a ,  p o te m  botaniki  w  l ic e u m  w a r s z a w s k i e m ,  d y ­
r e k to r  o g r o d u  b o ta n ic z n e g o ,  k tó r y  b y ł  do ś w i e t n e ­
g o  p r z y w ió d ł  s ta n u ,  c z ł o n e k  k o m is s j i  e g z a m in a c y j ­
n e j ,  t o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  nauk, t o w a r z y s t w a  l e ­
k a r s k i e g o  w i l e ń s k i e g o  i in n y c h .  W a ż n i e j s z e  z p i s m  
p o  m m  p o z o s t a ł y c h  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  Hlonografju 
sosny pospolitej ,  u m i e s z c z o n a  w  S y lw a n ie  i K ocz -  
m k acl i  t o w .  P rz .  N auk ,  1 8 2 0  i 2 1 .  Rozpruwa u 
skiudzic nasienia : początkowem rozrastaniu  
s>(i zarodku i głównych różnicach składu w  - 
wuytrznego roślin;  w  H o c z n .  to w .  1 8 2 4 .  &pis 
ros lm  ogrodu botanicznego królewskiego War­
szawskiego uniwersytetu  , W a r s z .  1 8 2 4 .  Opi­
sanie drzew  i krzewów leśnych Królestwa poi 
sinego, W a r s z .  1 8 2 7 .

—  N a  r z e c z  z , . ło ż e n ia  i n s t y tu tu  m u z y c z n e g o  
w  W a r s z a w i e ,  po d z ie ń  2 3  k w ie tn ia  b. r . ,  w p ł y n ę ło  
do k a s s y  r. s r .  3 4 , 0 8 7  kop .  2 ,  i z o s t a ły  z ło ż o n e  
w b a n k u p o l . k i m .  D o  u z u p e łn ie n ia  C ałkow itej  p o ­
tr zeb n e j  s u m m y  r. sr .  4 3 , 1 7 5 ,  rada a d m in is t r a c y jn a  
k r ó le s t w a  p r z e d ł u ż y ła  term in  o s t a t e c z n e g o  zeb ran ia  
1‘utidu.szów [io d z ień  J.8 (3 0 )  Itpcu I). r.

—  W A i e k s o c . e  na  l e w y m  b r z e g u  N ie m n a  tu ż  p od  
s a m e m  K o w n e m ,  p o w s t a j e  n o w y  u d z ie ln y  d o m  z le -  
c e n  r o l u .k ó w ,  k tó r e g o  w p ł y w  z b a w ie n n y  m e  ty lk o  n a  
o k o l i c e  g u b e r u j i  A u g u s t o w s k i e j ,  ale  i na  p r z y l e g ł e  
p r o w i n c j e  L i t w y  m o ż e  s ię  r o z s z e r z y ć  u ż y t e c z n i e .

WODY MIYERALNE BI RSZTAŃSKI E.
przez

Anicetego Reniera.
(Dokończenie ob. iV. 42),

D o  ro k u  1 8 5 0  w o d y  B ir s z ta ń s k ie  m a ło  b y ły  u ż y ­
w a n e  w e  w z g lę d z ie  l ek a r sk im ,  c h o c ia ż  ju ż  w  roku  
1 7 0 1 ,  - 1 8 1 7 .  1 8 2 3  b y ły  o d w ie d z a n e  p r z e z  p r o fe so ra  
b. u n iw e r s y t e t u  w i le ń s k ie g o  ś .  p. k s ię d z a  Ju n d z i ł ła ,  
O byw atela  L m m a n u e la  L a c h n ick ieg o ,  i ob erb er gh au p t-  
m a n n a  U h lm a n a  w  ce lu  o d k ry c ia  p o k ła d ó w  so li  k u ­
ch en n e j .  O  N ie z a p r z e c z e n ie  je d n a k  i u p rzed n io  o d ­
w ie d z a n o  j e  n iek ied y  w  ce lu  l e c z e n ia  s ię ;  z w i a d o ­
m y c h  m n ie ,  J W .  C h o r ą ż y n a  K u r o w s k a  o k o ło  roku  
1 3 4 2  z a m ie sz k u j ą c  o kilka mi! w  m a ję tn o śc i  K o to ło -  
w s z c z y z n u  p r z e z  w i e l e  lat z familją s w o j ą  o d w ie d z a ła  
te  w o d y ;  ta k że  o b y w a t e lT o k o s z  e x - w o j s k o w y ,  c i e r ­
p ią cy  na a r t r y t y z m ,  od  la l  d z ie w ię c iu  c o r o c z n ie  pra­
wdę brał  k ą p ie le  z ty ch  w ó d  i b y ł  tak ch ory  że  m u ­
sian o  g o  w n o s ić  do w a n ie n ,  po  w y b r a n iu  w  przec iągu  
t e ° o  c z a s u  7 6 9  w a n ien  p r z y s z e d ł  do z u p e łn e g o  zd r o ­
w ia  i w rok u 1 8 5 8  i 1 8 5 9  w id z ia łe m  do brze  c h o d z ą c e ­
g o  i d o ś ć  z d r o w e g o .  Ś .  p. P r o b o s z c z  b ir sz tań sk i  
k s ią d z  S o r o k a ,  i le  m ó g ł  sp a m ię ta ć ,  po da ł  w ia d o m o ś ć  
że  w roku  1 8 4 8  w o d y  te b y ły  u ż y w a n e  p r z e z  jedną  
fam Iję i j e d n ą  p o je d y ń c z ą  o s o b ę ,  w  1 8 4 9  p r z e z  o s o b y  
c z t e r v ,  w  1 8 5 0  n ikogo  n i e b y ło ,  w  18 5 1  s ie d e m  osób  
b r a ło  w ody; ty lk o  trzeb  i ‘b y ło  m ie sz k a ć  w  nędznój  
d y m n e j  ch .ic ie  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  p r z y jm o w a ć  k ą p ie le  
w’ d r e w n ia n y c h  w a n n a c h ,  w e  w ł a s n y m  s z c z u p ły m  
loka lu ,  n a g r z e w a ć  w odę  w  k o t ła ch  pod d o m e m ,  a j e ś ć  
co  B ó g  d a ł  z  w ł a s n y c h  z a p a s ó w  z so b ą  p r z y w ie z io -  
nych.  .

p r o f e s s o r  A d a m o w i c z ,p r e z e s C c s a r s k ie g o  w i l e ń s k i e ­
go  l e k a r s k ie g o  t o w a r z y s t w a ,  d w u k r o t n ie  z w i e d z a ł  te  
w o d y  w  ce lu  b l iż s z e g o  ich zb adan ia .— W  roku 1 8 5 1  
w  s k u te k  p r o śb y  b i r s z ta ń s k ie g o  p r o b o s z c z a  k s ię d za  
S o ro k i  i t a m e c z n e g o  o b y w a te la  A d am a B a r t o s z e w i ­
cza ,  ó w c z e s n y  c y w i ln y  g u b ern ator  w i le ń s k i  p o lec i ł  
d. 5  p iź lx iern ika  t. r.'’ zb adać  p o m ie n io n e  w o d y  
p r o fe s o r o w i  b. U n i w e r s y t e t u  w i le ń s k ie g o  d o k torow i  
m e d y c y n y  A d o l fo w i  A b ich to w i  przy  p o m o c y  a p t e k a ­
rza J u s ty n a  k u s z e w i c z a i  w ła d z y  m ie j s c o w e j ;  w  s k u ­
t e k  c z e g o  p r o fe s o r  A b ich l  z j e c h a w s z y  na  m ie j s c e  d.  
19 p a źd z iern ik a ,  s z c z e g ó ł o w i e  o p is a ł  m ie j s c o w o ś ć  
i m apę ok o l ic  w ł a s n o r ę c z n i e  z r y s o w a n ą  d o ł ą c z y ł , i  r ę ­
k o p is u ) ,  po zdaniu raportu  w ł a d z y  w y ż s z e j ,  z ł o ż y ł  do  
a r c h iw u m  C e s a r s k ie g o  w i le ń s k ie g o  l e k a r s k ie g o  t o w a ­
r z y s t w a ,  sk ąd  k o r z y s t a l i ś m y  p r zy  n a s z e m  opisan iu  
w ód B ir s z ta ń s k ic h ,  jako  te ż  D r .  N a p o le o n  K r a s o w sk i  
do s w o j e g o  ar tyku łu  z a m i e s z c z o u e g o  w  P a m ię tn i ­
ku W i l e ń s k ie j  gubernji  n a  ro k  1 3 6 0  g<lzie i m apę  
ok olic  prof.  A b ich ta  z a m ie ś c i ł .  I  r o z b '°ru  c h e m i ­
c z n e g o  c z ę ś c i ą  na  m ic j scu  c z ^  * ,w  . ’'m e  przez  
a p te k a r z a  J u s ty n a  K u s z e t a  okaz# o się; z e  w o d y  
te  w - s to  funtach za w ie r a ją  1 °  d ia c h m  c z ę ś c i  s t a ­
ł y c h  a  m ia n o w ic ie :

S o ln ik u  so d u ,  0 8 0  gran.
W ę g la n u  w a p n a  1 2 0 . —
S ia r c z a n u  w a p n a  0 , 1 0 . —"
So lanu  w a p n a  2 0 0  —
K r z e m io n k i  0 , 0 4 —

Ślady S'17-11 kwasu węglowego, węglanu żelazu i
istot o r g a n ic z n y c h .  .

Porm m o to  je d n a k  w o d y  te  z p r z y c z y n  n ie p r z e w i ­
d z ia n y c h  p o z o s t a ł y  w  zan iedban iu .  D o p ie r o  w  roku  
1 8 5 4  D r .  B e n e d y k t  B ie l iń sk i  p r z y b r a w s z y  za w sp ó l-  
n k  i p o m ie m o n e g o  ob y w a te la  B a r t o s z e w i c z a  z a w a r ł  
k o n tr a k t  o  te  w o d y  z p r o b o s z c z e m  B ir s z ta ń s k im ,  na

Pra'ctvczne postrzeżenia prof. Adamowicza Warszawa  
t 8y  s t r  1 3 0  1 'amiatnaja kniżka Wileuskoj guberni I 8 6 0  
str. 95. Teka Wileńska artykuł St. Morawskiego.

k t o r e g o  gru n c ie  zn ajdu ją  s ię  ź r z ó d ła  m in e r a ln e  i od  
t e g o  c z a s u  w o d y  te  z a c z ę ł y  p r z y c h o d z ić  do p e w n e g o  
p o rzą d k u ,  i z a c z ę ł y  być  zn a jo m em i po c a ły m  kraju i 
dz is ia j  te  w o d y  o k a z a ły  s ię  tak s k u te c z n e  ja k  D r u s -  
k ie n ic k ie  a n a w e t  ja k  N ie d e r b r o ń s k ie  i K r e u tz n a c h -  
s k i e , — tak, ż e  w r e k u  1 8 5 5  b y ło  w  B ir sz ta n a ch  fami-  
bj 5 0 ,  w  1 8 5 6  fumilij 6 0 ,  w  1 8 5 7  familji H 7  w  1 8 5 8  
d o s z ła  l iczba  do 1 5 0  famijji.  w y p o lr z e b o w a n o  w a n ie n  
dla o s o b  d o r o d n y c h  5 , 8 0 0  dla d z ie c i  za ś  1 , 2 0 5  czy li  
o g ó łe m  u ż y to  w a n ie n  7 , 0 0 5 .  W  1 8 5 9  l iczba  familji  
b y ła  p o d o b n a ż ,  w y p o t r z e b o w a n o  w a n ie n  dla o s o b  d o ­
r o d n y c h  5 , 2 5 1 ,  dla d z iec i  1 , 5 3 5  czy l i  o g ó łe m  6 , 7 3 6 .  
L e k a r z y  z a j m u ją c y c h  s ię  p r a k ty k ą  lub z w ie d z a ją c y c h  
w o d y  w  ce lu  p o z n a n ia  ich b l iż s z e g o  b y ło  o sob  1 7 . —  
W  roku 1 8 5 9  s ta r a n ie m  C e s a r s k ie g o  w i le ń s k ie g o  l e ­
k a r s k ie g o  t o w a r z y s t w a  u p r o sz o n y  Jan S c h i l le r  
m a g is t e r  farm acj i ,  c z ł o n e k  t e g o ż  to w a r z y s t w a ,  w ł a ­
ś c ic ie l  ap tek i  w  W iln ie ,  ch lubnie  znajom y z w y d a w ­
n ic t w a  d z ie ł  fa r m a c e u ty c z n y c h ,  za ją ł  s i ę  także  r o z b io ­
r e m  c h e m ic z n y m  w o d y  B i r s z t a ó s k i ć j  i w y p a d k i  t a k o ­
w e g o  s z c z e g ó ł o w i e  i h i s t o r y c z n ie  o p is a n e  na  d. i o  
lu te g o  1 8 6 9  c e s a r s k i e m u  t o w a r z y s t w u  z ło ż y ł ;  z k t ó ­
re g o  o k a z u je  s ię  ż e  w  6  fu n ta ch  w o d y  B ir sz ta ó sk ić j  
z a w ie r a  s ię .

M ała i lo ść  ga zu  k w a s u  w ę g l o w e g o .  
S o ln ik u  s o d u  6 9 , 4 4  gran .
— M a g n e z y n u  1 2 . 5 2 . —
Siark anu  s o d y  2 1 , 2 1 . —
S a le tran u  s o u y  7 , 1 6 . —
Siark an u  w a p n a  4 3 , 3 4 . —
N ie d o k w a s u  2 - g o  ż e la z a  1 , 5 0 . —

A z a t e m  w  1 9 9  c z ę ś c ia c h  b ęd z ie .
S o ln ik u  so d u  1 , 8 4  gran.
— M a g n e z y n u  9 , 3 6 . —
S iark an u  s o d y  9 , 6 1 . —
S a le tr a n u  s o d y  9 , 2 9 . —
S ia r k a n u  w a p n a  1 , 2 5 . —
N ie d o k w a s u  2 - g o  że la z a  0 , 0 4 . —

W o d a  ta  w s t a n i e  ś w i e ż y m  z a w ie r a  daleko w ię c ć j  
ga zu  k w a s u  w ę g l o w e g o ,  w  k t ó r y m  r o z p u s z c z o n y  j e s t  
n ie d o k w a s  2 - g o  ż e la z a ,  w  l i lakach  b o w iem  p r z e c h o ­
w y w a n a ,  daje  o sad  na  dn ie  k o loru  cz a r n e g o .

W o J a  ta w  ka żd ej  p o rze  dn ia,  m a  p r aw ie  j e d n o ­
sta jn ą  te m p e r a tu r ę  7 1/* 1’ R . — j e s t  p r z e z r o c z y s t ą  w e  
w s z y s t k i c h  tr zech  ź r z ó d ła c h  bez  ko loru  i zapachu,  
n ie m u s je ,  m a  sm a k  d o ś ć  m o c n y  s ło n o -g o r z k a w  y; na  
w ie r z c h u  w o d y  od c z a s u  do  c z a s u  zb ier a  s ię  s u b s t a n ­
cja  koloru o c h r o w a t e g o  i k a m ien ie  po  k tórych  w o d a  
z o ie g a  p o k r y t e  s a  k o lo r em  o c h r o w y m ,  co  j e s t  z n a ­
k iem  o s a d z a ją c e g o  s i ę  n i e d o k w a s u  że la z a -  Z r z ó d ła  
tak są  ob fite  że  p r z y  d z i s i e j s z e m  n a w e t  urządzen iu  
w y d a ją  w  dz ień  5 , 7 6 9  w ia d er ,  co  m o ż e  c o d z ie n n ie  
w y s t a r c z y ć  dla t y s ią c a  w a n ien ,  (ob. a r ty k u ł  D r .  K r a ­
s o w s k i e g o  w  Pam iatnoj  k n iż c e  W i le ń s k ie j  gu bern ii  
na 1 3 6 9  rok  s i r .  9 7 ) .

T e r a z  m ia s t e c z k o  B ir sz ta n y  s k ła d a  s ię  z 5 2  w ł o ­
śc ia ń s k ic h  d o ść  p o rzą d n y c h  d o m k ó w ,  mu par .i fja lny .  
dr ew n ia n y  k o ś c i o ł  R z y m s k o  ka to l ick i  i l i c z y  m i e s z k a ń ­
c ó w  p łc i  obojej 2 3 4  o s ó b .  D o m ó w ,  j e d y n ie  dla p r z y ­
b y w a ją c y c h  do w ó d ,  w ie lk ic h  w y s t a w i o n o  1 2  i o f ic y n  
5 ,  z w s z e lk im i  w y g o d a m i  k o n ie c z n ie  p o tr z e b n e m i  dla 
o d w ie d z a ją c y c h  w o d y .  P o b u d o w a n o  ła z i e n k i  n i e d a ­
leko ź r z ó d e ł ,  w  k t ó r y c h  w  j e d n y m  k o ń cu  u m ie s z c z o n a  
p a r o w a  m a s z y n a  do o g r z e w a n ia  w o d y  m in era lnej ,  
w drugiej  c z ę ś c i  ł a z i e n e k  m ie s z c z ą  s ię  sa lk i  dla o d p o ­
c z y w a j ą c y c h  po  w a n n a c h  i k o ry ta rz  p r z ed z ie lo n y  na  
d w ie  p o ło w y ,  m ę z k ą  i ż e ń s k ą  a w  k a żd e j  z n ich  po 7  
n u m e r ó w  m a ją c y c h  po d w i e  w a n n y ,  m ie d z ia n e  lub 
z blachy że la z n e j  w y b i e l o n e ,  tak  ż e  o g ó łe m  jest  w a ­
n ien  2 3 ,  dla d z ie c i  w n o s z ą  s i ę  w a n n y ’ m n ie j s z e .  D o  
każdej w a n n y  od npparatu p a r o w e g o  p r z e p r o w a d z o n e  
są  rury z kranam i dla c iep łe j  i z im nćj m in era lnej  w od y .  
VVoda z d w ó c h  a  w  c z a s i e  p o tr z e b y  i z e  trzech  m in e ­
ra lnych  ź r z ó d e ł  zb iera  s ię  do o g ó ln e g o  b a s s e n u  czyli  
w o d o zb io ru  w  k s z ta łc i e  s tu d n i  op a trz o n ć j  z rę b em  
z m o c n y c h  d ę b o w y c h  d y ló w ,  sk ą d  za p o m o c ą  ręc z n y c h  
p o m p, pod ejm u je  s i ę  do g ó r y  i k o r y te m  w y s o k o  po- 
ło ż o n e m  p r z e p r o w a d z a  s i ę  do c z t e r e c h  k r y ty c h  d r e ­
w n ia n y ch  rezerw o,-irów  czy l i  k u b łó w  p o m ie s z c z o n y c h  
w  ła z ie n k a c h ,  g d z ie  s i ę  o g r z e w a  parą i rozp row a d za  
s ię  rurami do w a n ie n .  W  1 8 5 9  roku do g łó w n y c h  
ła z ien ek  p r zy b u d o w a n o  s k r z y d ło  n a  12  w a n ie n  d r e ­
w n ia n y c h  dla b ied n e jsze j  k l a s s y  ludzi .

KOIUIESPOND EINCJA KURYERA  
W ILEŃSKIEGO.

Paryż, 4 czerwca■
(Dokończenie ob. IV. 42).

—  Pod t y t u łe m  „ D z i e s i ę ć  l a t  d w o r u  
J e r z e g o  II  o “ pan de F r o lo i s  w y d a ł  z a j m u ­
ją c ą  ocenę  o w o c z e sn y c h  A n g ie ls k ic h  l i t e r a t ó w  
i ich  w p ły w u  na kraj od roku 1 7 2 7  do 1 7 3 7 .  
Dzi. s i ę c io - l e tn i e  p anow anie  J e r z e g o  II o, o b e j ­
m u je  h is torją  I ło lingbroka, P o p e g o ,  G ay’a ,  Jlar-  
v e y ’a i S w if t 'a .

W ie lk i  b y ł  w p ły w  l i t e r a tó w  w e  F r a n c j i ,  m i a ­
n o w ic ie  w  X V I I I  w iek u ;  ale n iep o ró w n a n ie  w i ę ­
kszą  c z e ść  dla s w y c h  p isarzy  m ia ła  a ry stok ra ­
cja a n g ie lsk a ;  P an  F r o lo is  za d z iw ia ją c e  podaje  
przykłady  ich  w s z e c h p o tę g i .  P ope  n aprzykład ,  
rząd z ił  ja k  d yktator  s z la ch tą  s w o je g o  kraju.  
W oln ość  druku zw ię k sz a ła  j e s z c z e  w a g ę  p isarzy ,  
dozw alając  im  s ię  m ie s z a ć  do po li tyk i  i spraw  
p a ń stw a .  P ióro w io d ło  do w sz y s tk ie g o :  zrob iło  
A d d isso ira  m in is t r e m ,  b y ło  potęgą  p o li tyczn ą  
zu p e łn ie  r ó w n ą  potędze  urodzenia  i m ają tk u .

P od czas  k iedy  tak w ie lk a  r e w o lu c ja  s p o ł e ­
czna  dokon yw ała  s ię  w  A n g l j i— w e  F ran cj i  
nie m niej  w a żn e  n a s tą p ić  m ia ły  p r z e m ia n y ,  ja k  
s i ę  t e ra z  o tern d o w ia d u jem y .  Pod ty tu łe m  
„ P r  o j e  k t a R z ą d u  k s i ę c i a  B  u r g  u n d j i  u 
pan M esnard  w y d a ł  plan s y s t e m a tu ,  k tórego  rząd  
z a m ie r z a ł  s i ę  t r z y m a ć  po śm ie r c i  L u d w ik a  X IV .  
1’ian ten  j e s t  w y ję ty  z ręk op isu  S a in t -S im o -  
na znajd u jącego  s ię  w  B ib l jo te c e  C esa rsk ie j .  
W  p rzed m o w ie ,  k tóra  sam a  jed n a  m o g ła b y  s t a ­
n o w ię  k s ią żk ę ,  M esnard bardzo m ądrze r o z b ie ­
ra t e n m ę m o r ja ł :  w y k a z u je  praktyczne  i n ie pra­
ktyczne  j e g o  s tro n y ,  pow iada co  ta m  b y ło  po­
m y s łe m  S a in t  S im o n a ,  a co w z ią ł  z Fenclona. 
K w est ja  n ie d o sz ły c h  rządów  k s ięc ia  Burgund-  
s k ie g o ,  j e s t  dziś ,  d z ięk i panu M esn ard ,  zu p e łn ie  
ja s n ą .  Że ta  n o w a  form a  rządu n ie  b y łab y  z a ­

g o i ła  c io s ó w  zadanych  k ra jow i p rzez  L u d w ik a  
X V , n ie  u lega  w ą tp l iw o ś c i .  C zas  u k o n sty tu o ­
w a n ia  F ran cu zk ie j  a ry s tok racj i  ju ż  w te d y  p rze ­
m in ą ł .  N ie  podzie la jąc  a to l i  p o l i tycznych  k om ­
b in a c j i  k s ięc ia  i j e g o  s tro n n ik ó w , przyznać n a ­
le ż y ,  iż  rządow y program  w nuka  L udw ika  X I V ,  
b ez  porów nania  w ię c ć j  n iż  rządy  przodków  je g o  
na m ora lnośc i i s p r a w ie d l iw o ś c i  s ię  o p iera — ze  
z a t e m , ju ż  za dobre chęc i  s w o j e ,  k s ią żę  z a s łu ­
g u je  na p rzew ażn ą  popularność  ja k ie j  p am ięć  j e g o  
w e  F ra n c j i  u ż y w a .

J e d n o c z e śn ie ,  a k a d em ik  de R ć m u s a t ,  pod n a ­
p is e m  P o l i t y k a  L i b e r a l n a  w y d a ł  razem  
w  jed en  to in  z eb ra n e ,  a r ty k u ły  sw o je  poprzednio  
po przeg lądach  i d z ien n ik a ch  d ru k ow an e .  K s ią ­
żka ta  w c a le  n ie  za jm u ją c a ,  jed n ą  ty lko  now ą  
m y ś l  zaw iera:  au tor  je d y n ą  w o ln o ść  i pom yśln ość  
kraju w id zą cy  w  rząd z ie  p ar la m en ta rn y m , radzi  
F r a n c j i ,  żeby  n ie  w o jo w a ła  za g r a n icą ,  bo to 
j ą  w  dum ę w zb ija ,za sp a k a ja , i  n ie  dozw ala  p om y­
ś le ć  o r z e c z y w is t e j  w ła sn e j  w o ln o śc i .

P a m f le t  pana Granier  de C a ssa g n a c ,  w y d a n y  
pod ty t u łe m  H i s t o r j a  G i r o n d y s t ó w ,  m o ­
że  oburzyć n a jc h ło d n ie j s z ą  du szę .  A u to r  b ez  
ogródki ta m  w y r a ż a  n a jn iż sz e  m y ś l i  n ajpod lej-  
sz e m i  s ło w y ;  w ie lk ą  r o w o lu c ję  F r a n c u z k ą  zo 
w ie  „ u n e  s t u p i d e  e t s a n g l a n t e i n u t i -  
1 i t ć “ a G iron dystów  „ d e s  l a c h e s ,  q u  i s e 
m e t t e n t  e n  v e n t e  d ’u n c  m a n  i e r e  i -  
g n o m i n i e u s e . "  U m y lś n ie  n ie  t ł ó m a c z ę  tych  
cy ta c j i  żeb y  m n ie  k to  o przesadę n ie  posądz i ł .

W  og ó le ,  p rzerażającej  n izk o śc i  są  t e r a z  d ą że ­
n ia  i id e a ły  tak  zw a n y c h  p o w a ż n y c h  p is a ­
rzy  P a r y z k ic h .  M ożna p o w ie d z ie ć  że ,  z bardzo  
m a ły m  w y ją tk ie m ,  od la t  p ię tn a s tu  ja k a ś  k lą­
tw a  padła na in te l l ig e n c ją  b e l l e tr y s t y c z n ą  F r a n ­
cji; A k a d em ja  j e j ,  d z iś  odznaczająca  s ię  j ed y n ie  
sw y m  chodem  w s t e c z n y m ,  n iby  k on ste l la c ja  R a ­
ka, na s z a r e m  n ieb ie  sp ek u lac j i  duchow ej j a ­
śn ie je .  S z c z ę ś c ie m  d z ie ła  ty c h  panów  n ie  w y ­
w ie r a ją  żadnego w ly w u  na u m y s ły ;  naród fran-  
cu zk i  p ozw ala  im  b lu źu ić ,  tak ja k  doros łe  dziec i  
dozw a la ją  w  m ilc z e n iu  b red zić  s t a r c o w i ,  m y ­
ś ląc  t y m  c z a s e m  o cz e m  in n e m .  T o  u sp o s o b ie ­
n ie  o g ó ln e ,  n ie  przeszkadza , że  m niej  c ier p l iw i  
czy  g o r ę ts i  ludzie ,  co c h w ila  potrącają  s ię  tu  
t e r a z  o k siążk i  i a r ty k u ły ,  k tóre  d z iw n ie  bo lące  
zo s ta w ia ją  na sercu  s iń c e .

T ak na przykład m ięd zy  in n e m i ,  w ie le  s i ę  
zajm ow an o  t e m i  c z a sy  B e r a n g e r c m ,  z powodu  
ś w i e ż o  w ydanej  przez P a w ł a  B o ite a u , j e g o  k o r -  
r e s p o n d e n c j i .  Z r o z m a i ty c h  ob ozów  c z y ­
niono p rzec iw  n ie m u  w y c ie c z k i  n ie  m ogąc  da­
ro w a ć  p r z e c ie ,  ż e  w ię c ć j  k och a ł  F r a n c ję  n iż  
s t r o n n ic tw a ,  k tórym  z a w s z e  ty lk o  o w ła s n e  w i ­
doki i w ła s n e  u razy  chodzi.

C h łod n y  f i lo z o f  ś w ia t a ,  u czony  R en a n ,  kry­
ty k o w a ł  B e r a n g e r a  w  D e b a t a c h ,  i w  dw u  
ć w ia r tk o w y m  a r tyk u le  s w y m  d o w ió d ł  jak  dwa  
a dw a s z e ś ć ,  że  obok tak ich  ja k  on ludzi ,  B e -  
rangery  są  ty lk o  g od n ym i p o l i to w a n ia  b ła zn a m i.  
T era z ,  z m n ie j s z y m  ta le n te m  a w ię k s z ą  z ło ś c ią ,  
w y s tą p i ł  p rzec iw  lu d ow em u  p o e c ie  F r a n c j i  e x -  
rep ub likan in  p. P e l le ta n .

P a n  P e lle ta n  j e s t  ta k że  poetą .  W  roku 1 8 5 3  
( j e ż e l i  s i ę  n ic  m y lę )  w y d a ł  to m  s w o ic h  poezji  
z d łu g ą  p rzed m o w ą ,  w  której u s i łu je  poznajo­
m ić  c z y te ln ik ó w  z n o w ą  erą  poezji ,  k tórą u t w o ­
ram i s w y m i  rozpoczyna . S z c z ę ś l iw y  Pelletan!  
poezje  j e g o  n igdy  n ie  b y ły  k r y ty k o w a n e ,  dla tej  
prostej p rzyczyn y ,  że  m a ło  kto  w ie  o ich  i s t ­
n ie n iu .—  Za to  pow odzen ie  przez  n ie g o  n a p is a ­
nej k ry tyk i  B eran gera  b y ło  w ie lk i e .  P r z y ja c ie ­
le p o r z ą d k u ,  r ed a k to ro w ie  P a y s  i A u l i  d e  
la Ił e 1 i g  i o n , d z iękow ali  m u  c h o r e m ,ż e  „ ś m ia ł  
porzucić  d e m a g o g ó w .  “

P a n o w ie  R en an  i P e l le ta n  o d m ó w il i  B cra n -  
g e r o w i  ty lk o  n a tch n ien ia  i ta len tu ; pan Jou-  
vin  z F i g a r a ,  oparty  z a p ew n e  na w y so k ie j  
m o ra ln o śc i  s w e g o  d z ien n iczk a — odm aw ia  p iosn-  
k arzow i u c z c iw o ś c i .  Jak  w id z ic ie  n ic  ż e n u ją  
s ię  tu ta j  teraz :  po ś m ie r c i  k o ta ,  m y s z y  po o ł ­
tarzu  tań cu ją .

^ ar ty k u łu  p. J o u v in  poznający  B erangera  
c z y te ln ik ,  p o w z ią łb y  p rzek on an ie ,  że  u w i e l b i o ­
ny l irn ik  fran cu zk ieg o  ludu— c z ło w ie k  k tórego  
czc i ła  i  p łaka ła  F r a n c ja  c a ła ,  a p ię ć d z ie s ią t  t y ­
s ię c y  p aryzk ich  w y r o b n ik ó w  z odkrytą  g ło w ą ,  
w  ż a ło b ie  odprow adzało  do grob u ,  b y ł  sob ie  po 
prostu n izk ie j  m ia ry  o s z u s t e m ,  f i lu te m  po­
dle sc h le b ia ją c y m  w  szyn k u  i w  T u iler ja ch .

N a s tę p u ją c e  w y ją tk i  z a r ty k u łu  p. Jouvin ,  
dow iodą , że  n ie  przesadzam  . . .  „ R o k  1 S 3 0 ,  
pisze J o u v in ,  j e s t  n o w ą  fazą  ż y c ia  i p o p u l a r n o ­
śc i  p iosenk arza .  O baczm y ja k ą  rolę odegrał  
pod p a n o w a n ie m  O rleanów , które było je g o  r o ­
botą. Z n ający  f in e r ją  i  o s tro żn o ść  B eran gera  
c z y te ln ic y  z gó ry  odgadnąć  ją  mogą- ^  ie lk ic  
n ie z g o d y  w y b u c h ły  pom iędzy  z w y c ię z c a m i  
w  sa m  d z ień  w y g r a n e j .  R atusz  w y p o w ie d z ia ł  
w ojnę K r ó l e w s k i e m u  P a ł a c o w i .  La  
b a y e t t e  s to jąc  na ra tu szow ym  b a lk on ie ,  z a r ę ­
c z y ł  w p r a w d z ie  respublikę  z p nryzk im  m o t ło -  
ch em ; a le  j e n e r a ł  Dubourg okopany w  h is to r y ­
cznej fo r te c y  row olucyjnej ,  z n a k ry tą  g ło w ą  
p r z e m ó w ił  do nacze ln ika  K r ó le s tw a .  D w ie  par- 
t je  s t a n ę ły  na przec iw  s i e b ie  g r o ź n e ,  n ie  ub ła -  i

1 g a n e .  Cóż czy m  B erangcr?  P  a r b i e  u! N a  
w z ó r  L a fo n te n o w e g o  m ędrca  s ta je  w e  środku.  
P o w s tr z y m a n ie m  s ię  od udzia łu  w e  w ła d z y ,  da ł  
r ęk o jm ię  m alkont ntonr, radam i zaś d a w a n em i  
L a f f i t to w i ,  dopom óg ł choć nie bezpośrednio , do 
u trw a len ia  tro n u .  S ta n ą w s z y  na m o n a r c h i -  
cznyin g r u n c ie ,  n ib y  na przech od n im  m o ś c ie ,  
z o czam i z w r ó c o n c m i  ku R z e c z y p o sp o l i t e j ,  m ó g ł  
p ow ied z ieć  O r lean is tom  „ J e s t e m  z w a m i ! “ a  
d em ok ratom  „Idę  do w a s . “

„ S ł a w a  li terack a  k o s z t o w a ła  B e r a n g e r a  t y ­
leż  zach od ów  co p o li tyczn e;  m o żn a  p o w ie d z ie ć ,  
że j e g o  s to su n k i z klassy k am i i r o m a n ty k a m i  
b y ły  a r c y d z ie łe m  s t r a te g ic z n e m .  P r z y jm o w a ć ,  
z a ch ę c a ć ,  sc h le b ia ć  n o w a to r o m — u d a w a ć ,  ze  
idzie  z m ło d y m i ,  to  by ła  w ie c z y s t a  ta k ty k a  
B eran gera ,  tak tyka  ja k ą  s o b ie  zjednał drugie  p o ­
kolen ie  c z y te ln ik ó w  dla s w o ic h  p iosnek  za g ro ­
żonych  zagu bą  pod g ru za m i m o n a rch j i ,  którą  
przez la t  p ię tn a śc ie  p od k o p y w a ły .

„ O d czy ta łem  aż  do końca  naucza jącą  k o r r  c-  
s p o n d e n c j ę  B eran gera .  Gaduła z u p e łn ie  
w  n iej  z a ć m ie w a  p o e tę — a s t y l  p roza icz n y  w l e ­
c ze  s ię  ta m  tak  n izko jak  s ię  w ló k ł  c h a r a k te r  
c z ło w ie k a .— L a ff . t t e  p isze  do B e ra n g era  11  
m arca  1 8 3 7  roku  „ J a k ie  to s z e lm y ,  w i ę k s z a  
c z ę ś ć  n a szy ch  o d w ieczn ych  przyjació ł!  “ S ło w o  
n ie  j e s t  p ar lam en tarn e— sa m b y m  go  m c  u ż y ł ,  
a le  k iedy  ju ż  w e s z ło  do h is tor j i  tr z y m a m  g o  —  
i ty lko  m a łą  w p row ad zam  popraw kę do fr a z e s u  
L a f f i t ta ; z a m ia s t  w i ę k s z a  c z ę ś ć  n a p is a łb y m  
w  s  z y s  c y: tak i  w y ro k  w y d a łb y  m i  s ię  spra­
w ie d l i w s z y .  “

W  P o ls c e  j e s z c z e  B e r a u g e r ,  d z ięk i  B ogu , n ic  
potrzeb u je  obrony. C oż w ię c  m a m  dodać do 
w y r o k u ,  tak  p o w a ż u c g o  ja k  J o u v in ,  o b y w a te la ?  
T o ch yb a ,  że  gdyb y  w  k o d ek s ie  fr a n c u z k im  b y ­
ła ja k a  kara za l ż e n ie  u m a r ły c h ,  ch oćb y  o p ła ta  
ja k ic h  s tu  fr a n k ó w ,  a u tor  p ew n ie  by łby  p o w y ż ­
s z e g o  a r ty k u łu  n ie  n ap isa ł;  a le  w y g ra n y  ś w ie ż o  
przez pana D upanloup p ro ces ,  pokazał że m ożna  
b e z p i e c z n i e  b io te m  obrzucać tru m n y .  J e ­
żeli  za to ,  : e szczc  da s ię  zarobić  parę s e t  fran ­
ków7, w  ta k im  ra z ie  R ed ak tor  F i g a r a  g o tó w -  
by z o jco w sk ich  kości zrobić d om in o .

P o w y ż s z e  sądy  w y w o ł a ły  w ie lk i e  oburzen ia ,  
nie  d ruk ow ane  a to l i ,  bo sp raw a “B erangera  dz iś  
bardzo w  p iśm ien n y ch  obrońców  uboga. W  dru ­
kow an ych  k o lum n ach  o z w a ł  s ię  ty lk o  je d e n  g lo s ,  
nie odp ow iad ający  na o s z c z e r s tw a ,  a le  p r z e w a ­
ża jący  s w ą  w ie lk ą  po w ag  \ n ie c n e  n aszczek i  w a -  
a ia  la ta ją cy ch  ś w is t k ó w .  P an i G eorge  Sand w  c i ­
ch y m  s w y m  ogrodzie ,  z dala od party jnych  s w a -  
rów  i m ie jsk ie j  g o rą czk i ,  s k r e ś l i ła  C h a r a k t e ­
r y s t y k ę  B e r a n g e r a .

Tr-zezwe m y ś l i ,  c z y s t e  oko, i sąd sp r a w ie d l i ­
w y  znać w  k ażdem  w ie r s z u  te g o  n ie w ie ś c ie j  
su b te ln o śc i  a  m ęzk ić j  s i ły  u tw o ru .  Jak w s z y s ­
tk ie  d z ie ła  w  spokoju i  m i ło ś c i  p isan e ,  m a  on  
przezro czy s to ść  k r y n ic y ,w  której s ta ro ży tn i  p r a -  
w d ę  m i e ś c i l i .  Ci co n ie  znali B era n g era ,  z o ­
baczą  go  w  niej c a łe g o ,  od danego bez  p o ch leb s tw  
ni jadu; ty m  zaś ,  k tórych  p io sen k am i j e g o  w y -  
k o ły s a n o ,  c ic h e  to  w sp o m n ie n ie  łz a m i z w i l / y  
p o w i e k i . . .  i będą w d z ięczn i  g en ia ln e j  k o b iec ie  
za ten  w ie n ie c  n ie ś m ie r te ln ik ó w  rzu cony  na j e ­
go  trum nę.

G uizot  p o w ied z ia ł  k ie d y ś ,  że  n a j lep szym  do­
w o d e m  s łu sz n o śc i  spraw y j e s t ,  skoro przy niej  
s ta n ie  lud i w y b ra n i .  J eże l i  to  praw d a, nikt  
w  ty m  w ie k u  n ie  j e s t  s p r a w ie d l iw s z y  o j  B e ­
ran gera ,  bo n ikogo  goręcej  n ie  u k och a ł  naród,  
i lep ie j  n ie  u c z c i l i  p ra w d z iw ie  w ie l c y  lu dzie .  
T e r a z  n ic  m u  ju ż  n ie  brak do c h w a ły ,  n a w e t  
ob e lg i .

J e s z c z e  jedna  n o w in a  l i te ra ck a .  A lek sa n d er  
D um as w y d a je P  a m i ę t n i k i G a r i b a I di e g  o. 
D zieło  sk łada  s ię  z tr zech  to m ó w ,  d z iś  w y jd ą  
p ierw sze  kartki w  fe l je to n ie  S i  e c i e .

—  W  p rzesz łym  n aszym  l i ś c ie  w s p o m n ie l i ­
ś m y  o le k a r s tw ie  na g łu c h o tę  w y n a le z io n e m  
przez pannę C lere t .  P o n ie w a ż  w a ż n y  ten  przed­
m iot w ie lu  ludzi obchodzi,  p od a jem y  o n im  
b l iż s z e  s z c z e g ó ły .

W  sierp n iu  1 8 o 5  roku, panna C lere t  g u w e r -  
nantka, n ap isa ła  do m in is tr a  o ś w ie c e n ia  prośbę  
o pomoc potrzebną do r o z w in ię c ia  przez s i e b ie  
zrobionego w y n a la z k u  le c z e n ia  g łu c h o t y .  M i­
n is ter  w y z n a c z y ł  k o m m is s ją  ce le m  p ow zięc ia  
bliższych  o t y m  o d k ryc iu  w .a d o m o śc i .  P a a i u  
C leret p okaza ła  doktorom  s woleli w y leczon ych  
p a c je n tó w ,o r a z  p ow ied z ia ła  jak  zrob iła  o d k ry c ie .

P e w n e g o  d n ia ,  r z u c iw szy  okiem  n i  kar lkę  
w y d a r tą  z g eo g r a f ic z n e g o  d z ie lą ,  w  k .m ą  jej  
o b w in ię to  kupione nic i  —  w y c z y ta ła ,  ze  m i e ­
szk a ń cy  jakiego^ kr ju  leczą  s ię  na g łu c h o tę  
n a d sta w ia ją c  ucho w \z i e w o m  p e w n y c h  u la tn ia ­
ją c y c h  s ię  ga zó w . S am a  będąc g ł u c h ą ,  g u w e r ­
nantka  za ję ła  s ię  ż y w o  z e s ła n ą  sob ie  przez  
opatrzność w ia d o m o ś c ią ,  a le  n ie  zn ając  m ed y­
cyn y ,  d z ia ła ła  po o m a c k u .  Kolejno  przyk łada ła  
do ucha, r o z m a i te  lo t n e  s u b s t a n c j e — n iek tó re  
szk od l iw e  s p r a w ia ły  je j  w ie le  bólu. N ie  z w a ­
żając na to ,  C lere t  szu k a ła  c ią g le ,  i n a reszc ie  
zna laz ła  p ły n  lo tn y  zdolny le c z y ć  g łuchotę :  
E ter  s ia rcza n y .

S p osób  u ż y w a n ia  znany.  D o z n a w sz y  n a p rzód

,
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na sobie  skuteczności lek arstw a , guwernantka  
zaczęła  n iem  leczyć dz iec i  g łuchoniem e.

W yznaczeni przez m inistra  lekarze, przy­
patrywali s ię  c ie k a w ie  postępom tej kuracji,  
kiedy nagle ,  w yn alazczym  dostała pomięszania  
zm y słó w  i m usiano ją  oddać do domu zdrowia.

Czekano jak iś  czas na polepszenie, a le  po­
n iew aż  to w  umyśle guw ernantki s ię  n ie  po­
kazyw ało , kom missja poczęła na sw oją  rękę  
leczen ie  przez nią podanym sp osob em — i tego  
roku z łoży ła  m in is tro w i  r a p o r t , ogłoszony  
w  „ Dzienniku ośw iecen ia  publicznego. “

Z tego raportu dow iadujem y s ię ,  ze panna 
Gleret leczy ła  2 9  d z i e c i , z których każde 
doznało w idocznego  polepszenia. Dwoje zostało  
zupełnie w yleczo n ych .Z e  czworga dzieci g łucho­
n iem ych uznanych przez doktorów za n ieu le-  
czone, po d z iew ięc iu  m ies iącach  c iąg le  pow ta­
rzanego  e terow ego  wstrzyfcania nasta ła  w ielka  
zm iana: dzieci s ły sza ły  dobrze— m owy w szak że  
je .  zeze  nie  odzyskały.

Kommissja leczyła  potem 2 0  osób i u w szy ­
stk ich  znaczne pokazało s ię  polepszenie; m iano­
w ic ie  też og łuchłym  w  skutek ch oroby ,  eter  
siarczany s łuch  przywracał prędko.

M im o pow yższe  przykłady, doktorowie Pa-  
ryzcy zarzucają kom m issji nie  dość śc is łe  zba­
danie r z e c z y ; m ó w ią ,  że zanim  m edycyna da 
tem u wynalazkowi sw e  zatw ierdzen ie ,  musi  
w iedz ieć  czy  e ter  siarczany leczy  każdy rodzaj 
g łuchoty , czy z pomocą je g o  można usunąć  
g łuchotę  prawdziwą wrodzoną, czy też  tylko  
przywrócić przypadkową utratę słuc! u. Dopóki 
to w szystko  nie  będzie wyjaśnione , dopóty w y ­
nalazek pozostanie w  rzędzie środków, którcmi  
się  m edycyna posługiw ać nic  może.

Zarzuty są  s łu szn e .  W ynalazek  je szc z e  w  
dziedzinie  dom ysłów  s ię  błąka. Dotąd to tylko  
p e w n a , że e ter  siarczany w lew an y  kroplami 
w  głuche  ucho, sprawia g łu ch em u  polepszenie  
s łu c h u — co t łóm aezy  się tern, że rozczyniająca  
w łasn ość  tegoż eteru uw alnia kanał słuchow y  
z nagromadzonych w  nim  stw ard łych  m aterj i ,  
których obecność spraw ia g łuchotę .  Na głuchotę  
przypadkową, lekarstw o zdaje s ię  być n ieom yl­
n e ,  ale na pytanie , czy tym że  sposobem  można  
uleczyć g łuch on iem eg o ,  j e sz c z e  n ie  odpowie­
dziano. j r

Warszawa, d. 18 maja 1860 r.
(Dokończenie, ob. N. 42.)

B rak  u n iw ersy te tu  i P re le k c je .— Ś w ia t m uzykalny; 
K o n c e r tu ;— U roczystości m uzyczne;—- M oniuszko; —  
D obrzyńsk i.—  K ą ts k i .— B ilse .—  P an n a  iM oesncr.—  
L o to .— K ronika.— Nowy dom  z iem iań sk i—-K sięgarnie 
i ruch  um ysiow y. P ro je k t nowego T ow arzystw a. 
R ozm aito śc i n a  żąd an ie .

Ne sutor ultra crepidam!.
Pu b l i c z n o ś ć  n a s z a  k a ż d ą  m y ś l  n o w ą  ż y w o  b i o r ąc  

do s e r c a ,  w  p i e r w s z e j  chwil i  w y n o s i  j e j  m o t o r a  na  
z e m l  c h w a ł y ;  lecz g d y  u m y s ł y  o c h ł o d n ą ,  g d y  e n t u ­
z j a z m  nu w y t r w a ł o ś ć  z a m i en i ć  t r z e b a ,  w t e d y  o p a ­
rt i ją s k r z y d ł u ;  ci co  p i e d e s t a ł y  w i e c z n o ś c i  wznosi l i ,  
k r y j ą  s ię  p o d  n ie ,  r z a d k o  k t o  s ą d  w y t r w a ł y  od p o c z ą ­
t k u  do k o ń c a  z a c h o w a .  T a k  s ię  t e ż  s t a ł o  i z Ką t -  
sk i m:  byl i co w nim j u t r z e n k ę  o d r o d z e n i a  s i ę  not y  
n a r o  lo.vej  widziel i ,  i byl i,  co go  za z r ę c z n e g o  c z ł o ­
wi e k a ,  zdo lne go  n a d e r  k o n c e r t a n t a  w  c zę ś c i  mecha-  
n  czne j  ma j a  i miel i .  W  k a ż d y m  r az i e  m a ł a  g i r s t k a  
b y ł i  ś w i a d o m ą ,  do k t ó r e j  i m y  s ię  z a l i c z a m y ,  iż p.  
K ą t s k i  nie s t w o r z y ł  I n s t y t u t u  m u z y c z n e g o ,  bo myś l  
m u z y c z n e j  s z k o ł y  j u ż  p o p r z e d n i o  r z ą d  p o w i e r z y ł  
u s t a n o w i o n e m u  w t y m  celu k o m i t e t o w i ;  p a n  K ą t s k i  
t y k o  p o ś p i e s z y ł  s ię  z s w o i m  p r o j e k t e m ,  p r z e p r o -  
w a i z i !  go  s z y b k o  p r z e z  n a l e ży t e  Formy i dz is  w k r ó ­
t k i m  c z i s i e  p r z y w i ó d ł  do  s k u t k u  to ,  nad  c z e m  K o m i ­
t e t  j e s z c z e b y  mo ż e  l a t a  t r a w i ł .  P o r u s z o n e  s p r ę ż y n y  
s e r c  a r t y s t y c z n y  ch  i g a z e c i a r s k i e  p e a n y  c z ę s t o  zn- 
c i e m i u j ą  i iatn p r a w d ę ;  z a w s z e  t a k  będz i e ,  j eże l i  l u ­
dz i e  p . ó ra  n .e  na  z a s a d ę  nie  n  t ideę  r z e c z y ,  a le  n a  
t e g o  z w r a c a ć  będą  u p o r c z y w i e  u w a g ę ,  k to  j e s t  w y ­
k o n  twe ą i le i .— D z i ś  w z n o s z ą  s ię  k r z y k i ,  że  p. K ą t s k i  
n i e  mo że  b y ć  d o b r y m  d y r e k t o r e m  i n s t y t u t u ,  bo j e g o  
t d e n i  i i u s p o s o b ie n i u  n i e w ł a ś c i w a  to d rog a ;  być  m o ­
że .  a le  i pa n  D o b r z y ń s k i  z d o l n i e j s zy  w p r a w d z i e  m u ­
zy k i p e ł e n  t a l e tu  k o m p o z y t o r  j e s z c z e  mn ie j  o d p o ­
w i a d a  t e m u  ce lowi ;  d r a ż b w o s ć  j e g o ,  b r a k  w y t r w a ­
nia ,  wc  .le go n:e  u s p o s a b i a j ą  do  t ego.  N a s z e m  z d a ­
n i em j e d e n  ty lko  p.  Mo n i u sz k o  z n a j w i ę k s z ą  k o r z y ­
ś c i ą  dla  k r a j u  m ó g ł b y  s t a n ą ć  n i c ze l e  i n s t y t u t u ;  p r z e ­
m a w i a  z i  nim g ł ę b o k a  z n a j o m o ś ć  mel od j i  o j cz y s t e j ,  
c i ą g ł a  p r a ca ,  p o r z ą d e k  myś l i  i s y m p a t j a ,  k t ó r ą  j u ż  
z d o b y ł .  W  k . ż d y m  r az i e  j e s t  to ty lko  zdan ie  na sz e  
a wca l e  m e  or . ic ja  p r o t e k c y j n a  nic  t u  n i e  z n a c zą ca ;  
n i e m a m y  p r z y j e mn o ś c i  z n ać  s i ę  o sob i śc i e  z a u t o r e m  
I l . dk i ;  p a t r z y m y  ty lko na o w o c e  a  nie na d r z e w a ,  k t ó ­
r e  j e  r o d z ą . — W  k a ż d y m  r azi e  wdz i ęczn i  p a n u  Ką t -  
s k i e m u ,  c z y n i m y  te  uwagi  dla u w y d a t n i e n i a ,  j a k  r z e c z  
t a  m o cn o  t u  w s z y s t k i c h  obchodzi .

O s z c z e r e  p o p ę d y  s e r c a  nikt  n a s z e g o  m i a s t a  p o s ą ­
dzić  n . e  m o ż e ,  d o w o d z ą  t ego św ieżo :  ż y w y  udz ia ł  
w  p o w y ż s z e j  i n s t y t u c j i  mu z y c z n e j ,  l iczne o f i a r y  na  
cel  d o b r o c z y n n y  s k ł a d a n e  b e z u s t a n n i e ;  a  m ie d z y  in- 
ne m i  n i e d a w n o  z ł o ż o n a  s k ł a d k a  p a r u  t y s i ęc y  z ł o t y c h  
między  k u p c a m i  na b i e d n ą  w d o w ę ;  dalej  ki lka  t e a ­
t r ó w  a m i t o r s k i c h  w p r y w a t n y c h  d o m a c h  o d e g r a n y c h  
n i  w s p a r c i e  p o j e d y n c z y c h  osób ,  lub p r z e d s t a w i o n y c h  
w sali g m a c h u  D o b r o c z y n n o ś c i  n<vdzi adów,  k t ó r y c h  
j ed n a k  c o r a z  s ię  więce j  po  ul icach  z wy c i ąg n i ę t ą  rę-  
M  1 p ó h u g i c h  w ł ó c z y .  U n a s  po l i c j a  t a m  j e s t ,  gdzie  
j e j  nie po t r zeba ,  a  gdz ie  nie s p o d z i e w a  s ię  da tk u  dla 
s. ' f '  l:" n  w m y s z e  d z i u r y  s i ę  c h o w a .  Có ż  powie -
/ ! * ! L na  t 0 ’ *e k u p c y  tu t e j s i ,  boj ąc  s i ę  n o c n y c h  k r a ­

ni e  poie® ,iac7n a u t r ^ myw; tć  s ; ,mi  u l i c z n y ch s l r ó ż y- 
/ i r / imA: ! ,  • j - u ln o s c > n o c n y c h  pa t ro l i .

♦m m /z p r z e s z h  ° * Łl krajowych i  zagrani- 
p*nołemberśkiego rf e nj , . cz ,cle
fąd  p isem k o  to  pod re d 'k cif s ^ C: ie a 'S ; 
c h o w s k i e g o  w y w i ą z y w a ł o  si,; j;,k  ^
H:zbieprinumer;aorów._Nieós^ l° ^ y ^  
b / w a t e l i  z i e m s k i c h  u  n a s  n a  d r odze  gospoda rcze j

uw ydatn iła  s ię  znow u w  now o o tw o rzo n y m  domu 
z leceń  R olników Ka l i s k i c h .  N a cz e l n i c y  jego: p. p. 
Ja b lk o w sk i  i Sk u p i e ń sk i  znani s ą  k r a j o w i  z e k o n o ­
m icz n y c h  zdolności i w y ż s z e g o  u k s z t a ł c e n i a .

R u c h  życ i a  u m y s ł o w e g o  u n a s  c i ąg ł y ;  o g ł oszono  
n o w y  k o n k u r s  na  k o m e d j e ,  m a j ą c y  s ię  r o z t r z y g n ą ć  
w  p o c z ą t k a c h  p r z y s z ł e g o  r o k u ;  j u ż  d awni ć j  p a n  Pfei­
fer  d y r e k t o r  T e a t r u  z K r a k o w a  og ł os i ł  p o d o b n y ż  na 
t r a g e d j ę ;  do n o w y c h  dz i e ł  p r z y b ę d z i e  n a b y t y  j u ż  p r zez  
k s i ę g a r z a  B ł a s z k o w s k i e g o  p o e m a t  W .  P o l a  p.  n .  
Strtjjunka za  1 5 , 0 0 0  z ło t .  p .  P o e m a t  s k ł a d a  s ię  
z 2 , 5 0 0  w i e r s z y ;  w y p a d n i e  wi ęc  po  0  z ł o t y c h  za  
w i e r s z , —  r z ec z  n i e s ł y c h a n a  d o t ą d  w p i ś m i e n i c t w i e  
nasz em!  C i es zyć  s i ę  w i ę c  n a l e ż y ,  że  a r c y d z i e ł o  p r z y ­
będz i e . — P a n  Ch( |n]ętowski  z n a n y  b e l l e t r y s t a  w y k o ń ­
c z a  p o e m a t  z a n g ie l sk i eg o  Tenissona, p o e t y  w s p ó ł ­
c z e sn e g o ,  k t ó r e g o  z n a k o m i t e  poe z j e  z b i o r o w o  wy s z ł y  
n i ed a wn o ,  j a k  n a m  do n o s i  Magasin jur die Litera­
tur des Auslandes. L u d z i e  p  ó r a  k r z ą t a j ą  s i ę  pi lnie 
ok o ł o  o j cz y s t e j  l i t e r a t u r y :  E n c y k l o p e d j a  P o w s z e c h n a  
j u ż  l i t erę  B  na  ś w i a t  w y c h y l a ;  z a w i ą z u j ą  s i ę  ko ł a  l i te­
r a ck i e ;  a  choć  p r z y u c z e n i  do g ł ad k i c h  z y s k ó w  k s i ę ­
g a r z e  n a r z e k a j ą  n a  m a ł y  r u c h  w  s w y m  handlu ,  to 
s a mi  t e m u  wi nn i  po  w i ę k s z e j  c zęśc i ,  n ie c h c ą c  n a b y ­
wa ć  dz i e ł  n o w y c h ,  p r z e z  k t ó r e  z a c h ę c o n a  publ i czność  
k u p o w a ł a b y  za  j e d n y m  z a c h o d e m  i s t a r e .  W s z a k ż e  
s ię  z d a r z a ,  iż d a m a  p r z y s z e d ł s z y  d o b ł a w a t n e g o  sk l e ­
pu ty lko  po w s t ą ż k ę ,  w y c h o d z i  z m a t e r j ą  n a  sukn ię .  
T y m c z a s e m  w i d z i m y ,  że  w y g ó r o w a n e  s o b k o s t w o  n a ­
s z y c h  k s i ę g a r z y ,  z  k t ó r y c h  n i e k t ó r z y  j a k  np.  S.  
O r g e l b r a n d  a n t y k w a r j u s z o w s k i  s l e p i k  "z Nowin i a r -  
skiej  ul icy dz i ś  n a  w s p a n i a ł ą  k s i ę g a r n i ę  r o z w i n ą ł  
w o g r o m n y m  w ł a s n y m  d o m u ,  i z k s i ą ż e k  do  p a r u  j uż  
p o se s s j i  p r z y s z e d ł , — że s o b k o s t w o  to z m u s z a  a u t o ­
r ó w  do w y d a w a n i a  dz i e ł  w ł a s n y c h  n a k ł a d e m .  S ą  tu 
p r z y k ł a d e m  dzieła  D m o c h o w s k i e g o ,  F rytjo f  Graj -  
n e r t a ,  P i s m a  z b i o r o w e  G l i s z cz y ń sk i eg o ,  Gwiazdka 
N i e w i a r o w s k i e g o ,  PowieściC z e ś n ik i e wi cz a ;  i j a k  ma 
z a m i a r  p o s t ą p i ć  p.  K u c z y ń s k i ,  k t ó r y  dz i e ł o  o P rzy­
jaźn i  h i s t o r y c z n i e  i o b y c z a j o w o  r o z wi n i ę t e j  s p o s o ­
b em p r e n u m e r a t y  m a  z a m i a r  w y d a ć  ( P r e n u m e r a t a  
r s .  1 u ni ego  s a m e g o  w  K o m i s :  S p r a wi e d l :  w W a r ­
s z a w i e ,  lub u osób  u p r o s z o n y c h ) . — W  k a ż d y m  razie  
4 0  bl is ko  n a s z y c h  k s i ę g a r ń ,  ź le  nie  w y s z ł o  n a  s p e ­
k u l o w a n i u  o b c ą  p r a c ą ,  g d y  w s z y s t k i e  u r z ą d z a j ą  się 
w y s t a w n i e ,  i g d y  do ich l iczby p r z y b y ł y  n o w e  O k o ń ­
sk i ego ,  K a u f m a n a  i p a r ę  inn ych .  P r a g n ę l i b y ś m y  tylko,  
aby  k s i ę g a r z  nie ż y ł  na  s t o p i e  c z y s t o  s p e k u l a c y j n e j ,  
h a n d la r sk i e j ,  l ecz  u k s z t a ł c e n i e m  a  p r z y n a j m n i e j  d ą ­
żnośc iami  s w o j e m i  z a j ą ł  s t a n o w i s k o  w y ż s z e ,  s z l a c h e ­
t n i e j s z e  m ię d z y  a u t o r e m  i pub l i cznośc i ą ,  t ak i e  m i a n o ­
wicie ,  j ak i e  r o z w i n ą ł  L.  S i e m i e ń s k i  w  s w o i c h  Zary- 
saeh z Literatury i Społeczeństwa naszego.

Mó wią  t u  wi e le  o p r o j ek c i e  p r z e z  M. R o s e ń a  i Na-  
t a n s o n a  i i n n y ch  p r z e d s t a w i o n y m  k o m m i s s j i  Rz.  
s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  w  ce lu z a ł o ż e n i a  T o w a r z y s t w a  
ż y d o w s k i e g o ,  by to n a  d r o d z e  z ac h ę t y  p r z y w o d z i ł o  
s w y c h  s p ó ł w y z n a w c ó w  do R o l n i c t w a  i R z e m i o s ł .  Nie 
c h c e m y  tu p r z e s ą d z a ć  r z e c z y  n i e d o ś ć  j e s z c e  n a m  z n a ­
nej  a le  u w a ż a m y ,  że  k o m i t e t  t ak i ego  T o w a r z y s t w a  
n a jmni e j  z p o ł o w y  P o l a k ó w  s k ł a d a ć  s ię  p o wi n i en .

Ni e d a wn o  k o r r e s p o n d e n t  G a z e t y  Co dz ienne j  z W i l ­
na  p r a g n ą ł  wi dz ieć  rozmaitość w  n a s z y c h  s p r a w o ­
z dan i ac h ,  z ap o m i n a j ą c ,  że  r o z m a i t o ś ć  w y n i k a ć  ty lko 
m o ż e  z r o z m a i t e g o  życi a;  m y  ty lko  życ i e  pub l i czne ,  
u m y s ł o w e  i p r z e m y s ł o w e  za  cel  w  naszych  ko r r e -  
s p o n d e n c j a c h  b i e r z em y ;  a  t w o r z y ć  r o z m a i t o ś c i  ani  
t eż  k o n i k o w y m  s k o k i e m  po pol u  s p r a w o z d a w c z e j  
chod zi ć  nie  m o g l i śm y .  Musi  ó w  k o r r e s p o n d e n t  być 
w e s o ł e g o  n a d e r  u s p o s o b ie n i a ,  k i ed y  r o z m a i t o ś c i  p r a ­
gnie;  n a m  tu t ak  s m u t n o  i bo l eś no,  g d y  na  o b e c n o ś ć  
n a s z ą  p a t r z y m y ,  że w e s o ł ą  r o z m a i t o ś ć  z o s t a w i a m y  
K u r j e r k o w i  pod  l ini jką p r z y  k o ń c u ,  gdz ie  j e j  s i ę  k o r ­
r e s p o n d e n t  m o ż e  n a c z y t a ć  i u śmi ać .  T e a t r  mał p i  
C a s a n o v y  i p o t w o r n e ,  z g a n g r e n o w a n e  o k a z y  m u z e u m  
i d wi e  s k ó r y  ludzk ie  p o k a z y w a n e  t u  obe cn ie  za  p i e ­
n i ądze  p r z e z  P r e u s c h e r a ,  o r a z  wi ęz i one  po kl a t kach  
z w i e r z ę t a  p r z y b y ł e g o  co tylko p a n a  Dr o i t ,  m o ż n a b y  
do r o z m a i t o ś c i  zal i cz yć ;  l ecz  o tern m o ż e  p r z e c z y t a ć  
k o r r e s p o n d e n t  w  No w in a ch  i c o d z i e n n y c h  r u b r y k a c h  
W a r s z a w s k i c h  g a ze t ,  c zego  k o p j o w a ć  nie m y ś l im y .

S t y l  z a ś  k w i e c i s t y  z r ó ż o w y c h  r ą b k ó w  o b s ł o n e k  
wo n i e j ą c y ,  a  z e f i r k i e m  fantazj i  i s k r z y d e ł k i e m  zielo­
nej  me lanchol i i  w s f e r ę  ż y c i o d a j n e g o  błonia  u l o tn i o ­
ny ,  nie  ch ce  s ię  c zep ić  n a s z e g o  p i ó ra ,  ani  t eż  u p r z y ­
tomn i en ie  o r z e c z e n i a  u j ednos t a j n i en i a  myś l i  uwido-  
m i on ej s t o w a r z y s z e n i a  p e w n e g o  s p r a w o z d a w c y  u nas ,  
dla  r o z m a i t o ś c i  nie  po s t an ie  w  s p r a w o z d a n i u  n a ­
s z e m .—Ne sutor ultra crepidam!

Z pttu. W J l a a s kiego, d. 28  kwietnia I860, r.
S z a n o w n y  a u t o r  rolniczego  p r z e g l ą d u ,  w  N.  2 7  

K u r y c r a  w z y w a  s w y c h  kol legów,  do udz ie l en i a  Do­
s t r z e ż e ń  i w y p a d k ó w  w  zawo d z i e  r o l n i c z y m . — W i n ą  
b y ł oby  m e o d p u s z c z o u ą ,  z o s t a w a ć  g ł u c h y m  i n i e m y m  
na  t ak i e  w e z w a n i e ;  t u  bo wi em g ł ó w n y m  i w a l n y m  c e ­
l em j e s t  o gó l ne  dobro ,  o b c h o d zą ce  na jmo c n ie j  k r a i  
n a s z ,  d o t ą d  c z y s t o  rolniczy.

K r a s z e w s k i  w j e d n e m  z dz i e ł  sw o i c h  (Dz i wa d ł a )  
p o w i e d z i a ł :  ręka co pł„g dźwiga, szlachetniejsza 
je s t  od wieluoąrytych gnuśnemi rękawiczkami.« 
T o  p r a w d a ,  ś w i ę t a  p r awda!  Rol n ik  co k r w a w y m  p o ­
t e m  w y d o b y w a  chleb dla ludzi ,  z ł o n a  m a t k i  z i e mi , jes t  
s z a c o w n y m  c z ł o n k i e m  s p o ł e cz n o śc i ,  a  r o l n i c t wo  jes t  
n a j w z n i o ś l e j s z ą ,  n a j p i ękn ie j s zą  nauką :  a le  ta n a u k a  do 
s w o j e g o  w z r o s t u  i p  usuwani a  s ię  n a p r z ó d ,  p o t r z e b u j e  
s i ł  p o ł ą c z o n y m ,  po t r ze b u je  w z a j e m n e g o  udzi el ania  d o ­
ś w i a d c z e ń ,  w y p a d k ó w  p o m y ś l n y c h  i n i e p o m y ś l n y c h ;  
p o t r z e b u j e  n i w e t  w y z n a w a n i a  o t w a r t e g o  b ł ęd ó w 
i o m y ł e k .  Dz i e ł a  l udzki e  j a k o  ludzk ie ,  n i e m o g ą  się 
bez n i ch  o b e j s c  t>Errure humanum cst.« O m y ł k a  
j e d n e g o ,  s t a j e  s i ę  p r z e s t r o g ą  i n a u k ą  dla  wi e lu .  T e n  
t y lk o  s i ę  n i em y  li, k t o  nic nierobi ;  a  k t o  n i e k o r z y s t a  
/  c u d z y c h  o m y ł e k ,  t en  s a m  wi eczn ie  mylać  s i ę  będzie .
Ż y c i e  l u d zk i e ,  z a  na d to  j e s t  k r ó t k i e ,  ż eb y  w  n i em,  
j e d e n  c z ł o w i e k  w s z y s t k i e g o  d o świ a d c z y ł ,  w s z y s t k  e- 
go s ię  n a u c z y ł ,  i w s z y s t k o  umia ł .  I l i p p o k r a t e s  p o ­
wi e d z i a ł  o m e d y c y n i e  „ Ar s  longa,  vi t a  b rev i s .  M ę ­
d r z e c  z Ko s ,  j e że l i by  s ię  p o św i ę c a ł  r o l n i c t wu ,  t oż  s a ­
m o  p o w i e d z i a ł b y  o m ć m .

N a  c ze l e  r o l u i c t w  l i t ewsk i ch ,  s t o j ą  l iczni  z i e m i a ­
nie p o c z c i w e j  m y s h . i  o św i e c o n e j  g ł owy;  k a ż d y  z nich 
p r z e b y w a ł  s zko ł ę  d o ś w i a d c z e ń ,  n i e r a z  t r a f n y c h  ale  
n i e r a z  i chybnych :  w y p a d k i  t ego  k o m u n i k o w a n e  w z a ­
jemnie  p r z e z  oi gan  K u r y e r a ,  bez  w ą t p i e n i a  p o d n i o są  
k r a j o w e  r o l n i c t wo ;  a  g ł o s  o b y w a t e l s k i  c zc igodnego  
a u t o r a  p r z e g l ą d u  rol niczego ,  ni ebędzi e  g ł o s e m  w o ł a ­
j ą c e g o  n i  p u s z c z y ,  a  t e r a z  od s ł ó w  do c z y n u .

W  s t r o n a c h  t u te j szych ,  z w y k l i ś m y  siać  o w i e s  p o d  
sochę ,  i n i e p r ę d z e j  go b r o n u j e m y ,  a ż  w  dniu « po z a ­
s i an iu ,  to j e s t  w  tej  j u ż  po rze ,  k i e d y  o w i e s  w y p u ś c i  
r o s t k i . — S a m o  z s iebie  idzie ,  że  s t a n  a t m o s f e r y  g r a  
t u  g ł ó w n ą  r o l ę ;  w i l g o t n e  b o w i e m  i c iep ł e  p o w i e t r z e  
r y c h l e j ;  s u c h e  i c h ło d n e  poź nić j  ten rostek  r o z w i j a

W y z n a j ę ,  że  p r z e z  d wa d z i e ś c i e  k i lka  la t  moje j  g o s p o - ' 
d a r k i ,  n i e m o g ł e m  pogod z ić  s i ę  z t a k i m  s y s t e m a t e m :  
u l e g ł e m  m u  w s z a k ż e  p r o s t o  z te j  racj i :  iż t a k  robi li  
w s z y s c y  m o i  s ą s i e d z i ,  i w s z y s c y  okol i czni  w ł o ś c i a ­
n ie ,  k t ó r y c h  o p i n j e ,  o p a r t e  n a  o d w i e c z n y c h  t r a d y c y j ­
n y c h  p o d a n i a c h  i d o ś w i a d c z e n i a c h ,  nie  z a w s z e  s ą  do 
o d r z u ce n ia .  W r e ś c i e ,  ni e  r a z ,  nie  d w a  s a m  si ę  p r z e ­
k o n a ł e m ,  że  co i nnego  b y w a  w  teorji, a  co i nnego  
w y c h o d z i  w praktyce ,  a  k a ż d y  z n a s  woli  iść  ubi t ą  
d r o g ą ,  j a k  s a m  j ą  sob ie  w y t y k a ć  i b udowa ć .  R o z m a i ­
cie  by ło  z t y m  d n i e m  Ił -m.  C z ę s t o  nie  do brze ,  ul e  
t eż  i n i ez u p e ł n i e  ź le .  W  ogó lnoś c i  z a ś  nie m i e w a ł e m  
wi e lk i e go  u r o d z a j u  o w s a ,  choc i aż  i n a t u r a  z iemi i je j  
w y r o b e k ,  p o w i n n y  b y ł y  o b d a r z a ć  mię ,  o b f i t s zy m  plo­
n e m.

P r z y s z e d ł  n a r e ś c i e  r o k  li>5(». l e n  mi da ł  bo l e ś n ą  
l ekcj ę  i z e r w a ł  m o j e  s t o s u n k i  z d o t y c h c z a s o w y m  s y s t e ­
ma t e m:  bo  w ł a ś n i e  k i e d y  w  dniu ii, to j e s t  po  w y p u ­
s z c z e n i u  r o s t k ó w  z a b i e r a ł e m  się  do b r o n o w a n i a  c a ł ­
kowi c i e  u s i a n e g o  o w s a ;  w t e d y  m ó w i ę  ni ebo,  z a s u n ę ł o  
s ię  c z a r n e m i  c h m u r y ,  l u n ą ł  d e s z c z  r z ę s i s t y  i p a d a ­
j ą c  w c i ą ż  p r z e z  dni  k i l k a n a śc i e ,  r o z m o c z y ł  z iemię d o  
g r z ę s k o ś c i ;  a  nie p r z v b r o n o w a n y  o w i e s ,  t a k  o b s z e d ł  
r z a d k o ,  że  mi  l e d w o  p o w r ó c i ł o  n a s i e n n e  z i a r no ,  z b a r ­
d zo m a ł y m  n a d d a t k i e m . — Tern  wi ęce j  tu  ob wi n i am 
siebie ,  że  w ł a ś n i e  p o d o b n y  p r z y p a d e k ,  p r z e d  laty 
ki lku,  z po d o b n e j  p r z y c z y n y  n a s t a ł y ,  w i d z i a ł e m  na 
w ł a s n e  o c zy  w m a j ą t k u  s ą s i e d n i m ,  i z ni ego  nie  k o ­
r z y s t a ł e m . — Ale n a  t en  r a z ,  o d e b r a n a  w ł a s n e m  d o ­
ś w i a d c z e n i e m  n a u k a  w  l as  nie  p o sz ł a .  Od t ą d  b ronu ję  
z a r a z  po  zas i an iu ,  i p r z e z  te  lat  k i l ka  m a m  o z i a r en  
d w a ,  i wi ęce j  ni eco w i ę k s z y  plon niż  p r z e d  tern.  R o ­
s t e k  b o w i e m  p o s i a n eg o  o w s a ,  z o s t a w i o n y  s poko j n i e ,  
n i e k a l e c z o n y  i n i e r o z d z i e r a n y  p r z e z  b r o n ę ,  da je  k ł o s  
g ę s t s z y  i b u j n i e j s zy .

A moi  s ą s i e d z i  c z y  s k o r z y s t a l i ,  z mo je j  dot k l iwe j  
lekc j i?  T o  z a t r z y m u j ę  u s iebie  w  s e k r e c i e ,  i a u t o r  
p r z e g l ą d u  o tern s ię  o d e m n i e  nie  dowi e .

G r o c h u  w y s i e w a m y  n a  m o r g  p u r  j e d e n  i ki lka 
g a r n c y .  W  t y m  r o k u  idąc  za r a d ą  a u t o r a  p r z e g l ą ­
du ro l n i c ze g o ,  p r a w i e  p o d w o i l i ś m y  i lość nas i en i a .  
W  j e s i e n i  t y l k o  b ę d z i e m y  mogl i  w y r z e c ,  c zy  z t ąd  
o d n i e ś l i śm y  k o r z y ś ć ;  ut ina m!

A ndrzej Jastrzcmbski 
0 .  P.  W .

List od M. C.
S z a n o w n y  Re d a t o r z e !

C z y t a ł e m  w  K u r y e r z e  n a s z y m  z bo leś ci ą  a r t y k u ł ,  
k t ó r y ,  p o d  p r e t e k s t e m  zdan ia  s p r a w y  z w y ś c i g ó w  
k o n n y c h  w  Wi l n i e ,  j e s t  j a k i e m ś  ba jani em b e l l e t r ys ty -  
c z n o - f e l j e t o n o w ć m  w  p r z e d m i o c i e ,  k t ó r e g o  l ekko  nie- 
godzi  s i ę  t r a k t o w a ć . — Nie p o w i n i e n  pi sać  o r z ec za ch  
d o t y c z ą c y c h  s ię  k o n i a  t en,  co go z k r o w a m i  i b o r a ­
nami  b r a t a ,  nie  p o j mu j ą c  że w  życi u n a r o d ó w ,  to 
p i e r w s z e  z d o m o w y c h  z w i e r z e  ni e  po sp o l i t ą  g r a  r o ­
lę.— Koń  z a w s z e  był  n i j t r e ś c i w s z e r a  w y r a ż e n i e m  
dz ie lnośc i  ludu,  w ś r ó d  k t ó r e g o  s i ę  w y h o d o w a ł .  Mia­
ł a  go  d z i e l nym H i s z p a n j a  i Po l sk a  n i egdyś ,  m a  go  dz i ś  
t ak im Ang l j a  i F r a n c j a .

P r z y k r o  mi było wid z ieć  imie P.  G i e r a n o ń s k i e g o  
po d  t y m  a r t y k u ł e m ,  imie k t ó r e  s ię  dla mnie  s y m p a -  
t y c z n e m  s t a ł o ,  p r z e z  u p r z e d n i e  a r t y k u ł y  t u  i ówd z i e  
s p o t y k a n e . —  N i g d y b y m  si ę  nie  w a ż y ł  n a p a d a ć  i na 
t en j e g o  a r t y k u ł ,  ż eb y  nie  s ch l eb i ał  z a k o r z e n i o n y m  
p r z e s ą d o m  k r a j o w y m  i p r z y wi ez io n e j  z za  m o r z a  kom-  
i l foter j i ,  ż eb y  nie  b y ł  u m i e s z c z o n y m  w  p i śmie  b a r ­
dzo  u n a s  p o p u l a r n e m ,  o r a z  ż e b y m  nie by ł  p r z e k o n a ­
n y m  o s z k o d l i w y c h  j e g o  w p ł y w a c h  n a  młódź  l i t ewską .

Nie m y ś l ę  z a p r o w a d z a ć  po lemi k i  w  p r z ed mio c i e  
u ż y t e c z n o ś c i  w y ś c i g ó w  dla  k ra ju ,  p r z e d m i o t  t en  na  
zacho dz ie  d a w n o  j u ż  Wyjaśn i ony  a  u n a s  p i sm a  P.  
E b e r h a r d t a  d o s t a t e c z n i e  go t ł u m a c z ą ,  tu tylko  czuj ę  
s ię  w  o b o wi ą zk u  w y n u r z e n i a  g o r z k i e g o  żalu,  P.  Gie-  
r a n o ń s k i e m u .

Na przód :  za  r o z p o w s z e c h n i a n i e  d r u k i e m  w s t e c z n y c h  
d ą żn o ś c i  w  p r z ed m i o c i e ,  k t ó r y  obc hodz i  m o c n o  k r e ­
wk i e  i p e ł n e  ż y c i a  n a r o d y  z ac hodu ,  a  i n a m  o b o j ę ­
t n y m  b y ć  ni e  p o w i n i e n .

Po w t ó r e :  za o k r y w a n i e  ś m i e s z n o ś c i ą  t ych ,  k t ó r z y  
w e  w s k r z e s z e n i u  z am i ł o w a n i a  do koni ,  c z y n n y  ud z i a ł  
b r a ć  p r a g n ą .

Po t r zec ie :  za  s z c z e g ó l n y  p i t r y o t y z m  f r a k o w y ,  
k t ó r y  nie  p o j mu j e  po wa g i  w  i n n ą  ob lec zone j  odz ież,  
j a k  w  ku se  po ł y  f raka .

P o c z w a r t e :  n a r e s z c i e  za  to ,  że  s t r a s z ą c  m łó d ź  n a ­
s z ą  w y b l a d ł y m  u p i o r e m  w y m a r z o n e j  p r z y z w o i t o ś c i ,  
p o w s t r z y m u j e  j ą  od b r a n i a  u dz i a ł u  w  i g r z y s k a c h ,  
k t ó r e  z a w s z e  i w s zę d z i e  dzielnośc i  je j  b y ł y  d o w o d e m .

Co do p i e r w s z e g o — s ą  zdan ia ,  k t ó r e  d o ś w i a d c z e ­
nie  c y w i l i z o w a n y c h  l u d ó w w p e wn i k i  zami en i ło ,  a  k t ó ­
r e  m y  c z y n e m  i p i ó r e m  u p o w s z e c h n i a ć  w  k r a j u  n a ­
s z y m  p o w i n n i ś m y ,  j eżel i  go  s z c z ć r z e  k o c h a m y .  Do  
t ak i c h  p e w n i k ó w  na l e ży  z a s a d a ,  że  s ię  r a s s a  koni  
k a ż d e g o  k r a j u  n a jp r ę d z ć j  i na j l epi e j  p o p r a w i ć  daje  
k ońmi  a n g ie l sk i emi  c z y s t e j  k r w i ,  a  że  t e  bez w y ś c i ­
g ó w  o be j ś ć  s ię  ż a d n a  m i a r ą  nie m o g ą .  S ą  to z a s a d y  
us t a lone  p r z ez  ludy o św i e c o n e  i ludzi  r z e m i o s ł a ,  b r o ­
nić w i ę ć  ich nie t utaj  m ie j s c e ,  a le  i nie  t u ta j  z l e k c e ­
w a ż e n i e m  one  za  w ą t p l i w e  p o d a w a ć . — Z e  wyśc igi  
k o u n e  w  Anglj i  s ą  n a r o d o w ą  z a b a w ą  nie  p r z e c z ę ,  ale 
p y t a m  c zy b y  to nie  by ło  r z e c z ą  do ż y cz en i a ,  aby się 
o n e  t akże  s t a ł y  n a r o d o w e m  n a s z e j  L i t w y  i g r zysk iem.  
P y t a m  czy  się godz i  n a p a d a ć  u n a s  n a  j e d y n y  dz iś  
z n a n y  ś r o d e k  o d z y s k a n i a  u t r a c o n e j  n i ed a wn o  s ł a wy  
c e l o w a n i a  w  E u r o p i e  n a j l e p s z y m  j e z d z c e m  i k o ­
n i e m . — Że  wyśc i g i  s ą  mnić j  p o p u l a r n e  w Niemczech  
niż  w  Anglj i  to  p e w n a — Ni emi ec  by ł  z a w s z e  bardziej  
na  b e r e j t e r a  i k u n s t r e j t e r a  ni że l i  m  dz ie lnego i ś m i a ­
ł e g o  j eź d źc a  s t w o r z o n y m p e c z  co do Fr anc j i  to w r ę c z  
z a p r z ą c z a m  P.  G i e r an o ń sk i e mt i  i o d s y ł a m  go do Jo u r -  
nal l  d e s  l l a r a s  e t  d e s  c h a s s e s ,  a żeby  p r z e k o n a ć ,  
że  Alg ier  s t a d n i c a  F r a n c j i  m a  dz i ś  wyści gi  nie omai  
l ic zni e j sze  niż Ang l j a ,  i że  one  j u ż  w k r a j o w y  z w y ­
cza j  w e s z ł y  z up e łn i e .  Przy k a ż d y m  z e s zy c i e  t e^o  
d z i e nn i ka ,  ki lka  a r k u s z y  d r o b n y m  zdaje  s p r a w ę  d r u ­
k i e m ,  z o d b y t y c h  bez  l iku wy ś c i g ó w i n o w e  og ł asza .  
Z n a m  aż  na d to  d o b r z e  r o z s ą d e k  i w y r a c h o w a n i e  c h a ­
r a k t e r y z u j ą c e  n a r o d y  zac hodu,  a b y m  m i a ł  w i e r z y ć  
i żby s ię  m iędzy  ni emi  znalazło choć j edno  i n d y w i d u ­
um,  c h cące  p o ł o ży ć  ko sz t  na j m n i e j s z y  dla  nloriolki 
u m i e s z c z a n i a  s w e g o  n i ezna ne go  n a z w i s k a ,  w  s p r a ­
w o z d a n i u  w y ś c i g ó w .  2 nnm Yviclu z a g r a n i ­
c z n y c h  s p o r t s m e n o w ,  a  w i ę k s z a  ich l i czba nosi  i mi o ­
na  d o b r z e  z nane  i zas łużone  w  dz ie j ac h ich o j cz y zn y .  
Co z a s  do cosz tow,  k tór emi  P.  G i e r a n o ń s k i  p r z e s t r a ­
s z y ć  pub i cznosc usi łuje ,  to nie  wd a j ą c  s i ę  w  d r o b i a z ­
g o w ą  l a c  i unk o wo ść ,d o  czego m a m  p r a w o ,  bo i on się 
w  ni ą  m e  w d a j e - - p e w i e n  j e s t e m ,  że  j e ż e l i b y ś m y  
chciel i  ma cel w y ś c i g ó w  p o ł o ży ć  s e t n ą  czę ść  t ego,  co 
się w  r o k  u n i s z a  z ie lonym st ol iki em p r z e w a l a ,  to 
b y ś m y  z n am i en i t e  miel i k on i e  i na  ś w i a t  ca ły  s ł y n n e  
w y ś c i g i — a z a p r a w d ę  i l epiej  i p r z y s t o jn i e jb y  n a m  by- 

, ło g r a ć  w  hazard j u r f owy  w b i ał y  d z i e ń  i w ś r ó d  wi-

s e n n e  u k r a d k i e m  n a  h a z a r d z i e  k a r c i a n y m  t r a w i ć  
noc e.

Co do  d r u g i e g o — P r a w i e  vvszyscy  c z ł o n k o w i e  t o ­
w a r z y s t w a  wi l e ń s k i e g o  w y ś c i g ó w  k o n n y c h ,  j e ż e l i  s ię  
zgodzi l i  n i e ś ć  j ak i e  n a  t en  cel  o f i a ry ,  tó p e w n i e  nie 
dla  t e g o , ż e b y  ich mia ł y  do j ść  iuijlz<jsze pyłki , y- 
wilizueji zachodu i m a ł p o w a ć  go chciel i ,  a le ,  że  to  
s ą b e n e  uat i  e t  p o s s e s s i o n a t i ,  s t a r a  sz l ac h t a  z t i a d y c v j -  
n e m  p r z y w i ą z a n i e m  do n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o  ze z w i e ­
r z ą t , —  że o b o j ę t n e mi  być  nie  m o g ą  t am ,  gdz ie  o ko- 
nia  i dz i e .— A choć  m o ż e  m iędzy  nimi r o z m a i t e  j e ­
s z c z e  c h w i e j ą  s ię  zdan i a  co do r a s s  i co do s p o s o b u  
ich p o p r a w i e n i a ,  to  w s z y s t k  ch nie wą t p l i w i e  o ż y w i a  
j e d e n  cel  i j e d n o  d ą ż e n i e — o d z y s k a n i a  d a w n e j  s ł a w y  
w hodowl i  n a j l e p s z y c h  w E u r o p i e  koni .

Co do t r z e c i e g o . — F r a k  j e s t  odz ieżą  t ak  j u ż  p r z e z  
w s z y s t k i c h  z o h y d  o n a ,  l a k  m a ł o  ma l o wn i c z ą  i p o ­
w a ż n ą ,  że d a w n o  by j ą  z a r z u c o n o  n i ez a w o d n i e ,  ż eoy  
nie  mia ł a  te j  j e d n e j  w d z i s i e j s z y m  wi e k u  b a r d zo  s z a ­
c owane j  z a l e t y , iż  w  niej  s zew c czy  w o j e w o d a  j edn .  ko 
na  p o z o r  wy g l ą d a j ą .  Nie  p o j mu j ę  wię c  za couy  k t ó ś  
j a s k r a w e  k u r t k i  mia ł  z m n i e j s z ą  j a k  fr aki  no si ć  g o ­
d nośc i ą ,  i m e  r o z u m i e m  j a k ą  g o d n o ś ć  mo ż e  f r a k  k o ­
mu ko l wi ek  n a d a ć . —  Z r e s z t ą — c ho ćby  i t ak  było,  
c ho cby  k u r t k a ,  o w a  n a j p r a k t y c z n i e j s z a  od z ież  dz i e l ­
nego  j e ź d ź c a  wA n g j j i . s t a ł a  r z e c z y w i ś c i e  w h i e ra rch i i  
s t r o j o w  ti.k zna czn ie  niżej  od f r ak a ,  te j  ni edz ielnej  
o d z i ezy  s z e w c a  w  Ni e mc ze c h ,  to i t ak j e s z c z e  nie  r o ­
z u mi e m,  na  co b y ł  p o t r z e b n y m  ten f r a g m c u t  w r a p s o ­
dzie  o wy ś c i g a c h  k o n n y c h — Nikt  w  W i lnie nigdy  me  
o b r a ż a ł  de l i k a tn e g o  u czuc i a  f r ak o w e j  godnośc i ,  o d  
c za su  j a k  u s t a n o w i o n o  u n a s  w y ś c i g i — czt e rech '  tvl -  
ko j e ź d z i ł o  p a n ó w ,  a z  tych:  t r z e c h  we  f r ak a c h ,  a "je- 
d e n  w  m u n d u r z e .  Ca ła  ta  t i r ada ,  p e ł n a  n i e p u t r  e- 
bnych  d r w i n e k  i r ad  nie  na  s w o j e m  mie j sc u ,  d o w o ­
dzi  tylko  j a k  się m a ł o  P.  Gi e r an o ń sk i  i n t e r e s s o  w a ł  z a ­
w s z e  w y ś c i g a m i  w w y c i e c z k a c h  s w y c h  z ag r an i cę ,  I- 
bowi em i t a m  nie  j e s t  to o g ó l n y m  z w y c z a j e m ,  aże -  
by pan o wi e  z dżok ie j ami  o p i e r w s z e ń s t w o  s i ę ’ ub i e ­
gal i.  Młodzi  ludzie  z pi ęknemi  s z l ac h ec k i em i  i mi o ­
nami,  b io rą  udz ia ł  w  w y ś c i g a c h  z u v k l e  z r ó \ v n v r i  
sobie ,  i taki  w y ś c i g  oso b n ą  w e  w s z y s t k i c h  z a c h o ­
dnich j ę z y k a c h  m a  n a zwę ,

Co do c z w a r t e g o .  Z  ża l em i o b u r z e n i e m  p r z y ­
j ęl i śmy ż y cz en i e  P. G i e r a n o ń s k i e g o ,  aby  s z l a c h e c k a  
młod z ież  L i t w y  nie  d o s i a d a ł a  ni gdy  k on i a  na  t o r ­
fie, to j e s t ,  ż eby  n i g d y  nie b r a ł a  udziału w żaba -  
w ach  i p op i s a ch ,  k t ó r e  p r z o d k o w i e  na s i  za  n a j p i e r w -  
sz e  dla  młodz i  sz l acheck i e j  uwa ża l i ,  a k t ó r e  jeżel i  o d ­
m ie n n ą  dzis ia j  ma j ą  for mę,  to za  o d m i e n n e  w t r eś c i  
br anetni  być nie  m o g ą . — Na j w i ę k s z y  kra ju n i e p r z y j a ­
ciel g o r s z e g o  ż y cz en i a  w y m y ś l i ć h y  nie p o t r a f i ł — c z \ 2 
nie  o b r z y d ł a  j e s z c z e  z n i e wi eś c i a ło ś ć  w k t ó r e j  s i ę  w y ­
c h o w u j e  c zę ś ć  m ł o d z i e ż y  n a s z e j ?  czy  nie ob m e r ż ł  
ó w  b r a k  d/ . ielności  s a m o i s t n e j ,  o w e  l ęk l i we  o g l ąd a ­
nie  s ię  mło d z i e ż y  na  dr ug ich ,  o w a  ho j aźń  w y k r o ­
c zen ia  p r z e c i w  r e g u ł o m  du  c o m  me  il faul  na  k a ż d y m  
k r o k u ?  Poco  r o z c i ąg a ć  te r e g u ł y  z a m o r s k i e  z p o ­
cho dzen ia ,  a  wi l eń s k i e  z r o z wo j u  , aż  do m ę s k i e j  
z a b a w y  w y ś c i g ó w —  Młod z ieni ec ,  k t ó r y  n i ed b a j ąc
0 s c h o r z a ł e  w  n i e k t ó r y c h  g ł o w a c h  w y l ę g ł e  k o n w e ­
n a n s e ,  nie w a h a  się o t w a r c i e  p r z e k o n a ć  o s w e m  z a ­
mi ł o wa n i u  do k on i a  i j a z d y ,  go dz ien j e s t  czci  bo 
sz l achc i c  n a  koni u z a w s z e  j e s t  p r z y z w o i t y m ,  i ż ebv  
z g r o b u  p o w s t a ł  k t ó r y  z p r a o j c ó w  n a s z y c h  na s a d  
w tej  s p r a w i e ,  to by p e wn i e  do s e r c a  p r z y c i s n ą ł  
m ło d z i eń c a  na k o n i u — a z m i e r z y ł b y  n i ez aw o d n i e  po-  
l i t owa n ia  o k i e m  t ego ,  k t ó r y  go  p i ó r e m  z s iod ł a  ś c i ą ­
gną ć  us i ł u j e  (*). m . c .

W IADOMOŚCI BIEŻĄCE
—  A. Iw anow ski, b ib ljo tck a rz  C es. b ib ljo tek i pub ' ieznćj 

w e te rsb u rg u , z N ajw yższego zezw o 'en ia , w yjecual d. iO  
zeszt. m aja  d la  o b e jrzen ia  księgozbiorów  na  Lii w ie, w K ró- 
estw ie Polskióm , w P ru s iech  i A ustrji, o raz  d la  zakup  en ia  

dzier poLskach, k tó rych  n ied o s ta je  w b ib ljo teee  pub icznój. 
/  I e te rsb u rg a  u d a ł się  w prost do W arszaw y, a  w pow rocie 
sk ie ru je  do sw oich stro n  rodzinnych i sam ego W i'na .

■ i " ,  rZł  |0 1 .ereilj t i na W ołyniu m a  przygotow ane przez  
P w t w "  t ' 0 ,°  " ,OIm iornie obchodzące h is to rję  1'o s ś i  
n l ln im  M o"? a ‘)s*czyzny, p. t . S O y t j  a , z m appą, 

l n h “  Lnm W "  b o k a m i m ogit i rysunkam i
iL-zckt-,1 V]leo.n - ' I r e ś c  całego d z ie ta  je s t  n a s tę p u ją c a : 
n r T i m  f C l p 0 m e » y  Y s .1 V  H erodota  o S cyiach;

i • C ‘ł ^ u r ° d o t a  zasto sow anej do m iej- 
w l? n n  praez  K adeżd ina ; O S c y t j i  i S c y t a c h ,  
w e t ,  Pra<:a P- I odb. na  dwóch poprzednich  o aarta ; O 
w y k o p a l u t a c h  A l e k s  a  n d r o p o I s k i e g o k u r -  
iii lin  u a ' a Porozu; O u s y p i s k a c h w y d r ą ż o n y c h  
w  ; ł  ’ k a m i e n n y c  li b a  b a  c h ; w końcu
c o o 'n ’i,'1' °  h|C °  l a J a c h j ę i y k a  l i t e w s k i  e-  S o n a  K a u k a z i e .

j '? !onok tu te jsz e j kom issji a reh eo ’ogicznój F r .  R adzi­
szew ski p ra c u je  nad  zebran iem  ogrom u m a te r ia łó w  i u ło­
żeniem  szczegółow ego S ł o w n i k a  g e o g r a f i c z  n o -
y*  t e i n a - y ° 1 °  J i° kl'ajów składających dawną l>o’skę.

k tó rą  pracow icie  i ueze- 
k h d n e i i 1 T y m oteusz  L ip iń sk i, d o -

d ó tą d  niem am y w je z rk u  n o Y k ^  n a s I^ 0 . k raJubardzo u  ■w 'fku polskim : p ra c a  więc p . Radz. je s t

nauk ekonom ie/m ych. a  ^  obudzon7m P a d z i e  do

tirr,, .^ T '.^ d u je m y  się , iż p. Z. K rasn o s ie 'sk i w gub. W o - 
f ? , .  Z i-d PracuJ°  nad  u łożeniem  ko m p 'e tn e j G e o g r a ł j i  

rz je z n tj w języ k u  po lsk im . S ądzim y, iż m am y praw o 
opom niee się , ażeby ta  p ra c a  n ie ty lko  pod wzg ę leni czy- 

s o naukow ym , a le  i pod  w zględem  ja sn o śc i w ykładu, o raz  
czystości języ k a , w yrów nyw ała G e o g r a f  j  i m a  t  e -  
m a t y c z n e j  i f i z y c z n ć j  I. Ś n iadeck iego , k tó rej 
n iejako  m a stanow ić  ciąg  d a lszy  i rozw in ięc ie  w naszej 
l ite ra tu rz e .

—  N akładem  K. Jab łońsk iego  we Lwowie w kró tce  m a  
wyjść dość obszerna dzieło  p . t .  M y ś 1 o g ó l n a  f  i z j  o-  
* kr .( i P °  w s z e c h n e  j przez  znanego  ekonom istę  S n - 
piiiskiego. J e s t  to  p ie rw o tn e  dzieło  te j tre śc i, i zapew nia­
no nas, iż m a być wybornie nap isane . T a m ż e  wyszło z a ­
pow iedziane p rzed  dw óm a la ty  P a s  l e c z n i c t w o ,  
Ł ukien ieck iego ; po o trzy m an iu  go w W iln ie , p rzeg ląd  nasz  
ro ln iczy  pod a  o nióm  szczegótow szą w iadom ość.

—  K sięgarz ryzki K im m el w ydał w języ k u  ro ssy jsk im  
H i s t o r j ę  S t a n u  r o l n i c z e g o  w I n f l a n ­
t a c h  IHcvropia ląiecTiinHcKaro coc.iouifl m, oiwanicmixi. ryfir|iiiiiixi,i, 
dzieło  nap isane przez A. R ych te ra . Sądzim y, iż przez  w zgląd 
na daw ny s to su n ek  In flan t do Dolski o raz  zagadn ien ie , k to -  
ro w łaśnie je s t  na  dobie, w iadom ość ta  n ie będzie  obo ję tny
1 d la  naszych  czyteln ików .

Ulubiony nasz  m aes tro , S. M oniuszko n ap isa ł m uzykę 
| do cz terech  u d a 'n y c h  i nacechow anych rzew nością  p iosnek  
j A. K olankow skiego, k tó rego  p róbki ntw orów  m ieli ju ż  ozy- 
| te ln icy  naszej gazety . M uzyka odznacza  się  uczuciem  i 
] p ro s to tą  m elodji , obok ak o m p an jam en tu  nacechow anego 

głęboką m yślą. T en  upom inek d la  m iło śn ików  harm o n ji 
" ’krótco m a się  ukazać  n a  św ia t.

(*) P rag n ąć  dać  dow od zupełnćj bezstronności, ch ę tn ie  
U m ieszczam y aż czw arty  z ko 'e i a r ty k u ł o W y ś c i g  Ą c h 
k o n n y c h, ażeby czy te ln icy  o są d z ić  m ogli z ta k  różno­
rodnych o p in ji— po czyjej s tro n ie  je s t  s łu szn o ść  i w jak ió j 
m ierze wyścigi u nas m ogą p rzy n ieść  praw dziw a k o rz y ij  
d la  k ra ju .W sza k że  d la  n raku  m iejsca ,bacząc  te ż , z.e  ja k k o '-  
w iek  kw estja  wyścigów może być w ażną , obecn ie  je  .L u k  
m am y ty le  n ierów nie żyw otniejszych w ym agająeyc i g łębo­
k ich  stud jow  i pow ażniejszego  r o z t r z ą s a n i a  u ' S lj, 7m 
szeni je s te śm y  uprzed z ić  ł a s k a w y c h  naszy>-1  w s p o  pracow ni­
ków i czyteln ików , że n a  te ra z  z a m y k a m y  um ny K uryera 
w k w e s t j i  w y i c i j ó  w ,  prosząc  naju p rze jm ić j, aże­
b y  uw agę sw oją z w r ó c i ć  r a c z y l i  na inne ua.eko  więcćj kraj
n asz  obchodzące p rz e d m io tj. Trzyp. Red,
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 W  Mińsku Aleks. W alicki, o którego poezciwćj dzia­
łalności bvla już  mowa w K urjerze, wydal P o l o n e z ,  
napisany przez F lo rjan a  Miladowskiego , przeznaczony 
szczegó niej d la ksztalcącój się młodzieży, a więc mewyma- 
caiacy ogromnśj wprawy w wykonaniu, lubo pełen powagi 
i rzewnej myśli. Dziełu to  znajduje się we wszystkich kra­
jowych księgarniach. . . .

_  Wvkaz dochodów na rzecz zakupienia instrum entów  
dla o rk iestry  W ileńskiej do dnia i czerwca 1800 roku.

Z koncertu  danego w dniu 16 m aja ogo.nj dochód wyno- 
sit r. sr. 92 k. i 9 ;— koszta koncertu 49 rub. 72 k. sr .;— 
czystego zatem  wpływu - -  -  r. sr. 42 k. 57.

O f i a r y  d o b r o w o l n e :
Henryk W i e n i a w s k i  -  -  -  -  —  50
Obyw. A l e k s a n d e r  Parczewski -  —  3
Dr. Jan  W i e r z b i c k i  -  -  -  -  —  10
Prof. I n s t ,  Aleksander Zdanowicz —  3
Redakcja Kur. M il. - _ _ .  —  10
Ogółem r. sr. 118 k. 57, k tó ra  to  sum m a złożona zo­

sta ła  w Prykazie.

Licząc na współczucie ziomków, upraszam y chcących 
składać swe dobrowolne ofiary, nadsyłać je  pod adresem  
niżej podpisanego. Co m iesiąc zdawać będziem sprawę 
publicznie z przyjęcia , ulokowania , a następnie użytku 
summy nam  powierzonćj.

Upoważniony od o rk iestry  Faustyn Łopatyński.
—  Na dniu 31 m a ja ,  w kaplicy domowćj JW . liiskup 

W ileński pobłogosławił związek małżeński p, K onstantego 
Malińskiego (syna znakomitego dziejopisa M ichała Maliń­
skiego) z panną S tefanią  Kostrowicką.

—  W przyszłą niedzielę w ogrodzie Botanicznym, spalo­
ny będzie fejerw erk, urządzony przez znanego m echanika 
p. M ille ra , o którego cudownych kom odach, pomnikach 
i t. p. od wielu la t rozm aite pism a wspominały.

Słyszeliśmy, że m a być przedstawione wnętrze kościoła 
św. P io tra  w Rzymie, w ognistem oświetleniu i kilka 
innych bardzo ciekawych, a zupełnie u nas nowych sztuk  
pyro technicznych.

K A 3E H H L IH  0B3>HB,TEHIfI.

1. Kamtejiapia r. Bu.ieHCK.hro Boeimaro, 1'poAHcii- 
CK.nro ii KoueHCKtiro reHepani-ryGepnaTopn oóm b- 
JDieTb, >ri o cJiluyioiniiiJifma iim busaiorf. aa rpammy:
1 1 iiOMoiipuiii h Kouaridupa 3-8 iitxoTHoij amuuiii rc- 
łiepam. M iiopi Bpocce, 2) nai.K>raiirb KOMiiHAHpa 
1 apneiłcitaro itopnyca nopymiKT. KyubiHCKift; KaMepb 
loiiKepiii: 3) rpojHeacKift ryóepucKia npefliiodHreiib 
ABopmicrna KajiiiCTb OpiKeimło Cb we no io rlmi/iiero, 
4| C toHHMCitift yliH.pihiu npejiioaHrcab AnopiiHcrna 
E ttc ra o  ft B oxiobhti. ct. wenom EneoHopoio h cmho- 
bi.hmii K m  nipom. n BpoHiicaaiioMb h cayman koki 
AHacracicKi Benito, u 5) aupoKropb BbaocroKCKoS 
rn.M ia.iiii Ili Haria KynaKOBCioH. G| KCenjab (l>epja- 
HoH.Tb IIioxpoBii>n>, 7) KoaaeatcKia accccop-b Illpe- 
Iicpb, THTyaapiibie coBbTHumi: 8 | rp. 3,iyapja. llan- 
citia, u 9 | Ocain. CrpaBHHCKiw, ryfiepncnie cenpe ra ­
pa: 10) B ja ja c a a m  AHdpiiceHKOBiiTb u l l |  Bpaua- 
ca.am. ro o rro n n . ca. jkchoio MaxaaaHom; nołiliinaKa: 
12) 3,iyapjłi> TpoTKOBCKia, 13) O can i roim eirb c i  
weHoro CreoaHiem, 14) BeponaKa Oóopcitaa ca. nae- 
MHHHi(eio BaabreabMHHom .leHCKoro, 15) numb IIe3a- 
pia TeapoBHb, 16) rpa®ann AHTOHana Bancuaii, 17) 
Maxna.ib OńaneBii ib ca. wenom KoiiCTaimiera a nae- 
MJiHHMueio IOaiem IlaacyncKoro. 18) UpocaaBb IlbB- 
aa i i ,  19) 3,Maaifi JJoBraaao, 20) Io3ea>a RiBHHCKafl 
ca. aonepbro Caaoiieero, 21) OaAAtS Byraepa. ca. we­
nom Kaaasiipom, 22) Ajavn. Komunio, 23) M aruat.- 
jja IlpoHCKaii ca. cbiaoMb EBrenieMb, 24) lIiiaHb Ca- 
flopoBMHb cb cecrporo EaacaBexom, 25) AiiHa Ma- 
KvahCKafl cb ci.iHOMb OcanoMb, 26) CraiiacaaBb 
AaoKcaHapb BoabCKia ca. weuoio Kcanepiero a cay- 
WHiutom KaMaaiero CbipeBHhb, 27) M axaaab P ey rb  
cb weHom EiireHiem, cbiHOMb M.ixaaaoMb a caywaa- 
Koro Posoro jleóejienb, 28) EBreHin Bponciiafl co 
caywaHkom <PaopiaHoro Mo.iaeBa ib, 29) AaencaH3pb 
Bam.KOBH'ib, 30) BaaeHca. PweBycKiS, 31) khh31» 
Ocaiib ApydKia-JroSeititia, 32) rp . CranacaaBb Koc- 
cnnoBCKia Cb weHom AaeKcaHaporo a caywareaaMa: 
HuanoMb IlaonKHMb a JlyaoBHitoro JJoMópoucKoro, 
33) weH.a noaKOHnana E narepana Bo cb chiHouf. 
AHaroaieMb, 34) wena aaiopa Conia MaxHeiia, 35) 
36) aKajeMHKb C. IlerepóyprcKia aita.ieMia xyao- 
wecTBb A.ibóepn,7KiMera.; nnopime: 37) BaaaacaaBb 
A iitohi. 4 iopeHTHHH, 38) CranacaaBb IIbaaBauitia, 
39) M apiii-Joa Usinancuaa, 40) IlayaaHa SpasiaHb, 
41) Eaena Kopcana., 42) Tycraiib Anoabob Po- 
Teprb, 43) Mara a a a na CramiłeBirib, 44) aeKapb 
CuóecaaBi. Iloncea-b ae CaH.aoHb, eBpeu: 3-8 rnjn>nin 
Uynnu: 45) MaThicb CrpamyHb ca. weHom Xanom, 
46) XonoHb IllepeabCb cb weHoro Scoupero u no>te- 
pbro rnuaom -.leem , 47) llubiitb EaiameBb cb aceHoro 
Scotipero, aonepbio BeSaoro u caywanKoro 3canpcw 
AópaMOBHib, Mtmaiie: 48) Mopuyxb JIwiMaHb-,flaii- 
xecb, 49) Aapoiib .fJaSxecb, 50) Mobuio CrpamyHb 
cb weHoro PpyHoio, 5 1) MaHyxa BeHHuiTefiiib.

T u r. Cob. 3y6oem a. (344)
1. OTb PoccieHCKaro yb3,inaro npeaBonureaa 

flnopHHCTBa ofn.aBaneTca o Bhit3.it 3a rpaHnuy rpa- 
®a ry c ra n a  KaaimnpoBa Pominepa, no.Mtmaiib, Ce- 
BepHHhi I'eiipHKn u IlayamiM I»naaeBH>ieBoii cb aone- 
pbm Mapiero h ryBepnaHTKoro Hamaiero Koaenio Bb 
llpycciro, ABCTpiro h <tpaHnim, cpoKOMb na noab 
roan. (346)

1. MoraacncKiB npHK.a3b oóutecTBeHHaro np«3pt- 
Hia. no nocraiioBacHiro cBoeny 1 4 an p ta fl 1860rona 
cocrojiiiuieMycn oobHBaacrb, n ro  Bb oHOMb fiyqerb 
npo.iaBaTbcn ca. nyóairiHaro ro p ra  aaaoweiiHoe h 
npocponeHiioe HeiBiiwinioe HMtHie ocram uceca no­
cą h cueprii noMbimmi.i MapbaHia H3b OabineBCKiixb 
Ctp.imitoiiolł, npiinaiaewauiee iibrnt jiaaoatTHCMy 
chiny e:i ApHcrapxy CepamnoBy, MoriiaeBCKOH ry- 
GepHiu McTHcaaBCKaro y ta ja  I crana  nepeBiia An- 
TonoBKa, co Bcem upnHa.iaewamero na. oroS nepeBHb 
3eMiero u c rpoeuiesib; npii aepeBiit o roił cocToirrb 
nacaiiHtaxb no 1 () pemiaiii siywcKaro noaa 29 ayiflb, 
na amto cocroH rb 32 nynia. llvitHie 9 io  npHaocarb 
cwero.inaro poxoaa 212  py6. cep.; Toprb Ha aro  
iiM bnie h .tihctch  cb to h  cysiMhi, KnKaa UpHKa3y 3a 
iiMbnie npiriHraeTca; o cp o n t we Topra Gynera. ny- 
CamtoRaHO Bb cboo Bpejoi, a pa3csiarpiiBaib óyuarn 
flo npoH3BO,icina npoiawii h nyó.iHKaniii OTiiocnuOe- 
ca, weaaroiuie ityntiab nutHie Moryrb bo ncanoe 
ope.M.i Bb npucyrcTBeinibie a,m. 3̂ 4 .3 )

1. Kamteaapia r. Bn.aeHCKaro nociniaro, rpojincu- 
ciinro a »0Bt ncił.iro 1 ‘’"‘‘Pa.ab-ryóepna ropa oóbaii- 
j j ie n .,  a ro  UpyccKaa iio(W„HHna Cocia Ueanepb 
(Z ó ln erl ca. cunoMb hapaoMb, „ Ba.aencKie enpen: 
recce.ib-ll.ibH . leiimib-3ii.ii.-eiłuT, „ U jMy0JO 
cnift oriipaBJaerca sa rpaminy. (348)

1. O rb Kaauenapia r. nam.ibHHKa B h.i 0Hckoh ry- 
Gop hi ii oó baiuaea ca o iinMbpeHiH B hitxan. 3a rpami- 
Hy odHojiiopua EmmeainHCKaro oóutccTBa K aerana 
Jlam iem na. (349)

2. Ora. IIoBoa-iCKcaflUpOBCKaro ytsnHaro npejj-
Boawreaa niiopancTna oóbam iaeTca o B b itsn t aa 
rpaiiHity iib PepMaHiro noMtmima lloiioaaeK caim pon-
CK.iro y ta ja  liaana (piiamicBa Cbiua Xaio,i3niir.i;aro .

(339)
3. Bii.iencitiu npiiKn3T, oómecTBeHHaro npmptnifi 

oCbiiBJiHerb, >i.o na. oiioMa. 6yayTb npoH3BO.lHrbcji 
3.1 ccvflii) k> H ropo.acnym iieaoinn.H, TpiiflOMa, ofti'HT*
Bb H0.10BH i t  KaMeHHUB, a n i  nojioBimt jiepeBiniHbiS
II ni*a flepeB.iHHi.ie, nocrpoeHHuxb Bb y t 3jnoMb r. 
TpoKaxa. na ô HOMa. naant co iict.vm Kb ohwmi. iipn- 
ilanjeWiiocTflMii, lipm.ii,wewamie Jlyniu CopiiMOBiit 
lll.lilKOBCItoił. ontHfHHble Bb 605 pyo.; o cpOK.IXb 
I.pO.lilWH 3THXb /lOMOBb Cy/lCTb H3BtlUeU0 Mpe3b ciu 
we utdOMocru. 13 m;i.i I860 r. (322)

O G Ł O S Z E N IA  SK A R B O W F .

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora, 
niniejszśm ogłasza, iż za granicę wyjeżdżają oso­
by następujące: 1) p unocnik dowodzcy 3-ćj dy­
wizji piechoty jenerał-major Brosse; 2) adjutant 
do wód ze y 1-go korpusu armii porucznik K uczyń­
ski; kamer-juukrowie: 3) Grodzień* ki marszałek 
gubernialny Kalikst Orzeszko z żoną Emilją; 4) 
Błonimski marszałek powiatowy Eustachy VVolło- 
wicz z żoną Eleonorą i synami Kazimierzem i 
B n  nisławem, i ze służącą Anastazją Zenkcu i 5) 
dyrektor gimnazjum Białostockieg » lguacy K uła­
kowski; 6) ksią Iz Ferdynand P.etrowiez; 7) as- 
sor kollegjalny Szreder; radz>:y honorowi: 8)
Edward hrabia Czapski, i 9) Jozef Strawiński; 
gubernialui sekretarze: 10) Wdadyslaw Andrzej- 
kowicz, i 11) W racisław Gosztowt z żoną M icha­
liną; obywatele: 12) Edward Grotkowski; 13) Jo- 
zef lloppen z żoną Stefanią; 14) VVeronikii Obor­
ska z siostrzenicą Wilhelminą Łęską; 15) Cezary 
książę Giedrojć; 16) hrabina Antonina Czapska; 
17) Michał Obakiewicz z żoną Konstancją i ku­
zynką Julją P.łsudzką: 18) Jarosław Kiewlioz; 
19) Emilja Oowgialło; 20) Józeta Jaźwińska 
z córką Salomeją; 21) Tadeusz Butler z żoną 
Kazirnirą; 22) Adam Kołyszko; 23) Matylda 
Brońska z synem Eugeniuszem; 24) Jan  Sidoro- 
wioz z siostrą Elżbietą; 25) Anna Mikulska z sy­
nem Józefem; 26) Stanisław Aleksander VVolski 
z żoną Ksawerą i służącą Kamillą Syrewiczowną; 
27) Micha! Reut z żoną Eugenią, synem Micha­
łem i służącą Różą Lebiediew; 28) Eugenia Broń­
ska ze służącą Florjanną Modle wieżową, 29) 
Aleksander Wańkowicz; 30) W alens Rzewuski; 
31) Józef książę Drucki-Lubecki; 32) Stanisław 
hrabia Kossakowski z żoną Aleksandrą i posługą. 
Jane.n Płockim i Ludwiką Dąbrowską; 33) poł- 
kownikowa Katarzyna Bo z synem Anatolim; 34) 
majorowa Z >fja M iehniewa; 35) 36) akademik 
St. P.etersburskićj akademii sztuk pięknych A l­
bert Z .met; szlachta: 37) W ładysław Antoni Fio- 
rentini; 38) Stanisław Nieławicki; 39) Marja-Zoe 
Cywińska; 40) Paulina Erdman; 41) Helena Kor­
sak; 42) Gustaw-Adolf Rotert; 43) Magdalena 
Staszkiewicz owa; 44) lekarz Sobiesław Ponset de 
Sand.n; zydzi: kupcy 3-ej gddy: 45) Matys 
Sztraszun z żoną Chaną; 46) Chanon Szerels 
z żoną E sterą i córką łlindą-Leją; 47) Icek Elja- 
szew z żoną Esterą, córką Bejlą i służącą E sterą 
Abramowicz; mieszczanie: 48) Mordach Lipm an- 
Dajches; 49) Aaron Dajohes; 50) Mowsza Stra- 
szun z żoną Gruną; 51) Manucha Weiusztejn.

Radzca hororowy Zubowicz. (344)

1. Ilossieński marszałek powiatowy ogłasza, 
iż zamierzają wyjechać za granicę: hrabia Gu­
staw Ronikier, obywatelki: Seweryna, Henryka i 
Paulina Billewiczowa z córką Marją i guwernant­
ką Natalją Kolenda, do Pruss, Austrji, i Francji, 
na poł roku. (346)

1. Mohylewski urząd powszechnego opatrze­
nia, xv skutek swego postanowienia w dniu 14 
kwietnia 1860 r. nastałego ogłasza, że w nim 
z publicznych targów będzie się przedawał dany 
na ewikcję i przeroczony majątek, pozostały po 
śmierci obywatelki Marjanny z Olszewskich Ser- 
diukowój, należący obecnie do małoletniego jój 
syna Arystarcha Serdiukowa, Mobylewskiój gu- 
bernii w Mścisławskim powiecie w 1-m sianie 
pot'żony, składający się ze wsi Antonowki ze 
wszystkiemi należąoemi do nićj gruntami i za­
budowaniem; we wsi tój znajduje się rewizyjnych 
20 dusz pici męzkiej podług 10 popisu ludności, 
a rzeczywiście jest obecnych 32 dusze męzkie. 
Majątek ten czyni rocznego dochodu 212 r. sr. 
T arg  na ten majątek zacznie się od tój summy, 
jaka należy się urzędowi powszechnego opatrze­
nia. O terminach targów będzie ogłoszono w swo­
im czasie. Rozpatrywać dokumentu tej przedaży 
tyczące się, życzący mogą widzieć w każdym cza­
sie w dniu odbywających się posiedzeń. (345)

i. Kancellaria p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał - gubernatora 
ogłasza, iż Pruska poddana Zołja Zolner, z synem, 
oraz żydzi Wileńscy: Hesel-Eljasz-Lewin-Ej.sztein 
i Szmujło Wileński wyjeżdżają za granicę. (348)

1. Kancellarja p. naczelnika gnbernii Wileńskiej 
ogłasza, iż jednodworzec gminy Jęczmienisskiej Ka­
jetan Bacewicz, ma zamiar wyjechać za granicę,

(349)
2. Nowoaleksandrowski marszałek powiatowy 

ogłasza o wyjeżdzie za granicę do Niemiec oby- 
xvatela Nowoaleksandrowskiego powiatu Jana 
Chludzińskiego. * (339)

3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
°glasza, że w nim będą się przedawały za po- 
zyczkową i miejską należność trzy domy, jeden

połowie murowany a w połowie drewniany, i
t '  \  .LWniane’ P()lożone w powiatowym mieście 
troKach, na j ednym placu, ze wszystkióm co do 
nich należy, stanowiące własność Łucji Szpa- 
kowskiej, ocenione 605 rub. O terminach prze­
daży lyL'h domów, będzie ogłoszono w tejże ga­
że gazecie. D uia 43 maj a 4350 r

i .  Bo HcnormeHie npejnacaHia r. MiiHiicrpa rocyjjapcTBeHHUxi. HMymecTBi. o r i  24  a n p ta u  c. r .  3a 
N. 471 m ocHonaHRaro na ohomt. npejuiicania e ro  CBbxaocTii r . npiioajixiacKaro reH epaxx-ryoepH aropa 
0 x1, 2 Maa c. r . 3a N . 750 , Ilyp.nm/iCKoe ryfiepucKoe npaBnenie bobohhti. no Bceońmaro cB b a tn ia , n ro 
na nponaaiy na3eHHbixT. <sep>n. M aaóyTi, Ke3ro<fb, BaaeS, r>yHrenro<i>T> h K.ieaHi»-IlHpaenx, n:n. kohxi, xpn 
nepBua Haxoaaxca bt. JłoóaeHCiiOMi., 3b1i nocJltflHia b^  BaycKOMi. y ts a a x i ,  x o p r i  Haananem, 13 irona, 
ct. nepeTopwKoio 16 iroua 1860 r . iKenaiomie ynacTBonaTt bt. x o p ra x t  BH3UBarorca a u rib c a  bt. o:ma- 
neHHbie flHH, bt. 12 nacoBT. no,rynna ira KypnaHiicKoe ryOepHCKoe npaBaeuie c-b npe^cranaeRieMT. npo- 
nieaiS ct. nanonuHMu saao raxa  11 o d ia m m , aa xt>n> npenaaraeMyio hmh n tn y . 3anenaraHHUii oóT.aBfleHia 
npHiiHsiaroxca raiuKe qo 16 iioHa 12 hucobt. imaynna u noasHu coaepasaTb bt, ceO t, coraacno c t .  1909 
X. X kh. 1 Cb. 3«k. (asa. 1857 r.), 0T3biBi, >rro upeaaararomiH lybny coraaceHT, c i  onpeatneHHUMii koh- 
flHgiaMH, bt. TO-iHocru 03Ha'iennyro npegaaraeMyro u Mb bijciuvk) utH y, mLcto JKHTeabciBa, 3Banie. hmh h 
oaMHairo ero, mhcho M tcana ii ro/jT. h HaKOHeifb y3aK0HCHHue 3aaoru. Koh3h.uh, Ha Koxopw.xT. ocHOBHBa- 
roTca Topm  Hiistecatayromia:

1) 0  riocatflCTBiaxT. roproBT. npe/iCTnisjieiio 6yjjexrb r . MHiiHCTpy rocyaapcxtieHnbixT. HMymecxBi., 
KOTopbia ;|onecen> o hhxt. KOMirrexy r r .  MamicxpoBT. na iicnpamiiBaHie B uconaiiinaro  y rnepataeuia.

2) T o p rn  floaatHbi fibiTb nanarb i ct. oirbnonHofi cjmmh <i>epMT>, onpontaeH H oa Ha ocuoBaHin huiiF 
noaynaeMaro ct. hhxt. aoxoga u noKaaaHHoa bt. npnaarae.MOH npH cbmt. Bt.jiOMOCTii.

3 ) K t. TopraMT. Ha i ip io O p tre m e  BbiiHeo3HaaeHHhixT. ®ep.Mi., khk t, He3aceaenHbiXT. 3e.Meab, ąonycKa- 
fflTca an n a  B ctx i. B oofm ie cocaoB ift.

4) Koab CKopo OyayTT, coofmieubi ryóepucKOMy npaBaeuiro npeacxaanaeMbia naaaTOio rocynapcTBOH- 
Huxrb HMymecTBT,, >ipe3T> T. i. j> non jiii O en a io reHepaaT,-iyóepHa ropa na yxBepacijeHie MHHHCxepcrna 6an- 
*HHmin r:on,lnnin o npoijaatf, 03Ha>ienHbixT, 5 KaaemibiXT. oep.viT,, xo oót. .txomt, iiyonuKOBano fiVflOXT. ax 
Bceoómee cBtfltHie.

5) C p ono.MT. ko BBoay no Baa,TliHie n p io f .p tx a T e a c H  oepMT. iia3Ha>iaexca nepBbiS n o c a t  yxBepHtnema 
T o p ro in . DKOHOMH'iecKiii cpoKT., t .  e . 23 a n p ta a  1861 ro g a .

6 ) Bo yBaatenie npeKneBpeMeniiaro yHinroateHia saKaio'iennbiXT. ct. apeH/iaTopaMH KOHTpaKTOBT., 
npeijocxaBaaexca hmt. BbióopT. Meat,tv aisyMii criocoóaMii BoanarpnaqeHiM: ohh Moryxb noay>ia rb naa no 10 
nponeHioBT. ct. apeujnoH cysiMbi 3a Kaatubui Hencxeti.iiiii rojjT. ko rpaKra, nan 3a xoate canoe Bpe.va no 5 
npouoHxoBT. ct. Bbipyieimoii upii npoflaarb UMtiiin KaiiHraabiiofi cvmmu, 3a bi.i'icxomt. catayromaro no 
KonxpaKTy apeHjiHaro naarewa.

B o3H arpa*jeH ia nepB aro  nan BTOjiaro poaa  npoiriBoaaTca it b oaHH-b p a 3 b, npn n e p e a a u t cTaTbii 
HOBOMy n p io ó p t r a r e a r o .  O óbaB aeH ia a p e n a a r o p o m . o to m t,,  kbkoh  poai. B03HarpaHtaeHia oiih Biaóupa* 
ror-b, aoastHbi 6 Uri, orónpaeM hi ao n a 3Ha>teHnaro aaa x o p ro a b  cpoua . CBepxa. x o ro  oxHocaxeabHO b o s -  
narpajK aem a ap eH aaT o p o m ., Bb c a y u a t  H an o S u o c rn , 3a o c o 6u a  yayamoHia, o u p ea ta e iiie  Mt.pi.1 ra n o B a ro  
npeaocraB aeH o nocpeanwiecKiiMT. KOMMiiciaMb, Bb K orophu  Ha3na>ieHO f iy a e n .  no oanoMy aaeHy, no Bti- 
Gopy apenaaropoB b . P tu ieH ia  noMMiiciw np eac ran aa ro rca  h.i yrnepataeM ie MHHHCTepcXBa.

3a,vioKT. M uraB a, 13 i«aa 1860 ro aa .

B b l  I I  II C K A
im  oiMHO'UMXd mdoMocmeu IfypjinndcKitMó (pepMctMó: Ma36yms, Iiwoęfis, ,-J.i.ieii, Eymemocpi

u lheunn-fliipdena.

HauMeHonaHie CTaTea
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Ha* npn outHKt. KanHraaH3iipyfl Bi.ipy-
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a
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11 yKa3anie y t 3jłOBT..
Bcero.
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’flicJi-b
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m2 >7 H PU ©O33
RAEOM
roAT..
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AO*xoAa.

ITo AoxoAy bu* 
pŷ aeiioMy.

pacnexy ct. ox>iHCfle- 
HieMT. UtllHOCXH OTIiy- 

CKae.MUXT. JibeiiuxT.yAoOnoif. H-<•
p. PyG. | K011. MarepiajioBi.

1

JfoÓMiicuaio yrb3da. 
ÓepMa M a3Gyx Ł . . . 125 1 2 0 4 2 0 0 0 'no 1867 696 85 6 20 ,368  pyfueii.

2 ,  Ke3ro<iłT» . . . 69 66 4 1600 no 1868 425 52 62 12.411 „
3 Bjiaea . . . . 160 154 8 3620 110 1867 830 113 51 2 3 ,886  „

4

EaycKaeo y m d a :
BytireH roip-b................
I{jieHHi.-/Inp/ieH-b . . .

127,77 123,43 4 855 no 1864 310 51 5 8 .6 3 2  „

5
132,85 124,41 4 928 Toace 365 79 40 9 ,5 2 0  .

lIoanHcaab: /JapeKxopT. cxaTCT,-ceKpoTapb Ba.iycoa. (341)
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1. W  skutek zalecenia p. m inistra dóbr państwa pod dniem 24 kwietnia ter. roku za N. 

i następnie polecenia jaśnie oświeconego p. jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego z dnia 2-go 
maja t. r. za N. 750, Kurlandzki rząd gubernjalny podaje do p iwgzechnńj wiadomości, iz na prze- 
daz ferm skarbowyoh Mazbut, Kezhof, Ellej, Bungenhof i Klein-Dirden, z których trzy pierwsze 
znajdują się w powiecie Dobleńskim, a dwńe oslątnie w Bauskim, targ  naznacz-ny został na dzi> ń 
13 czerwma, z przetargi' m 16 czerwca 1860 r. Życzący uczestniczyć w targach, zechcą przybyć 
na nie w dni oznaczone, na godzinę 12-tą, do Kurlandzkiego rządu gubernj tln eg o , i podać o tćrn

się, iż oświadczający cenę zgadza się na ustanowione warunki, wyraźnie wymienioną c> nę najwyż­
szą, miejsce swego zamieszkania, stan, imie i nazwisko, datę i nakonieC ewikcje prawem prze­
pisane. Warunki, przyjęte za zasadę targów, są następujące:

1) O skutkach targów będzie przedstawiono p. ministrowi dóbr skarbowych, który zaxviado- 
mi o nich komitet p. ministrów dla wyjednania Najwyższego zatwierdzenia.

2) Targi mają się rozpocząć od summy szacunkowej ferm, która się wylicza podług czynio­
nego przez nie obecnie dochodu, wymienionego w załączającym się niżój spisie.

3) W targach dla nabycia ferm xvyżćj wymienionych, jako gruntów nieosiadłych, mogą brać 
udział osoby wszelkich w ogólności stanów.

4) Jak  tylko będą otrzymane w rządzie gubernjalnym, przesłane obecnie przez izbę dóbr 
państwa, za pośrednictwem p. jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego, na utwierdzenie ministerstwa 
warunki szczegółowe co do przedaży pomienionych 5 ferm skarbowych, o tćm niezwłocznie do p j-  
wszechnćj wiadomości będzie podano.

5) Za termin do wprowadzenia w posiadanie ferm nabytych, naznacza się najbliższy od 
utwierdzenia targów termin ekonomiczny, to jest 23 kwietnia 1861 roku.

6) Ze względu na przedwczesne zniesienie zawartych z dzierżawcami kontraktów, zostawuje 
się im wybór z dwóch sposoboxv wynagrodzenia: mogą otrzymać albo p > 10 procentów od summy 
dzierżawczej za każdy nieupłyniony rok kontraktu, albo za tenże przeciąg czasu po 5 p.ocentow 
od wyręozonćj przy przedaniu mająlków summy kapitalnej, z p.trąceniem  należnej według kon­
traktu opłaty dzierżawnej.

AV ynagrodzenie pierwszego lub ostatniego rodzaju, uskutecznia się jednorazoxvie, przy odda­
niu artykułu nowemu nabyxvey. Oświadczenie dzierżawców, jaki rodzaj wy nagrodzenia w y b ie r a ją ,  
poxvinno być otrzymane przed terminem naznaczonym na targi. Nadto, co do wynagrodzenia dzier­
żawców, w razie potrzeby, za szczególne ulepszenia, oznaczenie tego wynagrodzenia zost.twuje się 
komrnissjom pośredniczym, do których ncznaczono będzie po jednym członku z wyboru dzierżawców. 
Postanowienia kommisji idą do utwierdzenia ministerstwa.

Zamek Mitawa, 13 maja 1860 r.
W Y J Ą T E K

ze spisów taxacyjnycli ferm  liu rlu n d zk iih : M azbut, K ezhof, Ł lley , K ungenhof i  K le in -
Dirden.

iz
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łów i w jakim powie­
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nego, p u trą-

Do któ­
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roku.

eona przy 
oeenee.

Za- 
opta

tę  | ------------ ------- -

eho- W miarr Pta- 
du lC0Des°  do“ńo- du.
H. i Rub. K.

Ocenien ie  artykule 
na rui.1 • srćbrem.

Kapilalizując otrz 
mywany dochód | 
ilług wyliczenia 3' 
z potrąceniem wari 
Sci dającego się drz 

xva.

pow. Dobleńskim: 
‘‘erma Mazbut . .

» K ezhof  . .
» E llć j . . .

ł F  pow. Bauskim: 
B u n g e n h o f  . . .
EJein-Dirden . .

125 120 4 2000 do 1867 696 85 6 20,368 rub.
69 66 4 1600 do 1868 425 52 67 12,411 O

160 154 8 3620 do 1867 830 113 51 23,886 »

127,77 123,43 4 855 do 1864 310 51 5 8,632 # *
132,85 124,41 4 928 także 365 79 40 9,520 I)

idpisał: D y r e k to r  s e a r e ia .  z m a u u  o tu jc tv .  . (.3 4 ;
łujeHCKaro Boeiinar°, I podHen- 2. Kancellarja p. \4 ’^óskiegowojenneei 

rcHenaflb-ryóepHaropa oÓT,aB- dziońskiego 1 Kownuiskmg) jeneral-gubei
n, „  oooCM^ " W ’- ' *  " V t t o L  r

(341) 
jo , Gro- 

■gubernatora
2 - KaHReaiipifl r. BHaeHCKaro Boemiai'0, 1 poauen

CKaro 11 KoBeHCHaro  -------  . .. . . .  _ „  &-------
jweri, Tro <id]jobhhkt. p n  ocoGuxt. nopyHeHia npu ogłasza, iz k d o  szczególnych polec.m
Bh-ichckomi. rpaiRgaHCKOMT. ryóepHaropb , Ochu-s P£zy . ) Vnf ,l.m. .8 ubernatorze cywilnym Jozef 
hpoicueunKiii orripflBjifleTCfl 311 rp<'u,lI1t ' • \r jyw ic  Jt zdza za granicę.

Tax. Cob. 3y6o»u't!>- (337) <u zca honorowy 'Zubowicz. (337)
2. jlucHeiickm 3e.MCHi» acnpaBHBKi oGT,flBJ]HexT. 2 Dziśnieński spraxvnik ziem-ki n rl is/a  o 

o HnMbpenia noxrbmaHa jlncHeHCKaro y t 33a IOcrima jezdzie za granicę obywatela Dzisnitńskie<ro 
HiOHHCbeBa TpcGHimKaro ornpnBUTCH bt, MyjKie Kpaa. w iatu  J u s ty n a  U , u  /,
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OEMBJIEHIE.

M A B H O E  OBIHECTBO

POCfflflCKHXl ffiEJTBSHMXl flOPOFL.
-stacweaccc©®*-—

C o o p y l e n i e  n o  jnm iu BapiuaBCKofi— 2  oT fl-k ieiiie o n ,  /pm aO ypra  no M o p r a a te p i « no b1;tbh jjo 

IIpyccK ou  r p a m m u  o n ,  B ii.ih iia  no Ivouna, na iipoT aacenin  3 9 3  B ep erb .

8  Doha 1 8 6 0  rojn  bt> ynpaBueiiia oómecTBa 6 y/iyTX> iipon3BO,iHrbcfl Topra. Ha nocTpoenie CTaimioH- 
h litt . a jiokoaiothbuuxt, 3jania, BaroHHUxt capaeu/,, pesopiiyapoiib a m um x* /jom obi, o rb  JJuHaOypra no 
Meprnwopb.

Iloapnax. wn 3TH pafioTW p a 3jrbaein> na 4  nac rn:
1 ucicmb, 3aKjno'iaeTb a c t  HC'iacaeiiHbia nocrpoaKH o r b  JJanaóypra go Baabiia ucKdio'iHTCiibHO.

2  vacm b , anKjuoiaeTb ncl; HciiicacHHhia iiocTpoflKii CTampH BaaencK oa.
3  'laciiib, 3aK atu'iaert B et acnicaeHHUfl nocxpofiK ii o n .  BaabHa ucKaioHHTeabHo no M cp ra * ep b .

4  vacmb, 3<u;.iiO'iatyn> n e t  iicmcaeiiHhtfl isocxpoHuu orb  JlaHjjBapoBa HCKara'iHTeabHo, no KoBHa 
BBaiO'IUTOabHO.

C oB txb  Gyncxb npaHasxaTb npenaoateHia o coóo  a Ha 'le x u p c  n a cx a  BMtcTt.

Jlapa aioaaionufl yiacTBO Baxb na r o p ra x b , MoryTb iioayaa rb B e t  HeooxojHMMH CBtn baia a  Konnn- 
ipn, a TaKHte a>opjiy oóbaBacHiji, eateaneBiio, KpoMt BocnpecH bi\b u n p a3nnii'iHHXb nneH, 0 Tb 2  no 5  aa- 
coB b no noaynHii:

1 ) B b  C .-IIexep G yp rb  bt> raaBitosib ceK peTapiaTt, oO m ecxisa. na IlraxbJiiicKOH y.iiiirl;, Bb flOMt 
TaMÓca, no 7 imna BHaxoaureabno..

2 ) B b B aabH t, Bb KaHneaapiii raaBHaro HHwenepa r. BaH b-B aapeH óepra no 4  iioHa BKaroanreabHO.
OóbaBaoHia ateaaw niaxb yaacxBOBaTb Bb ro p r a x b , hojdkhh Gbirb HaiiHcaHbi no oopM b Haxoname&ca

Bb ynoMHuy rbixb M bc raxb .
Kawnoo oObaBaeHie noaaeno Obixb conpoBojKjaeMO KBirraHuieio o  m iecen iu  aaaora Bb K accy oó m e-  

CTBa Bb C. I le r e p ó y p r t ,  wan Kb óaHKMpy TeHMaHy Bb BwabHt.
3 naoroBbia cyMMM noaatiibi óbiTh:

naa 1 -H aacTH . . . . . . . .  6 ,0 0 0  p y ó . cep .
» 2 - a  „ . . ’ .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  10.000  „ „
.  3 -#  »   5 ,0 0 0  „ ,
* 4 -h „  1 0 ,0 0 0  „ ,

a  nan B c t x b  4 -xx> BM bcrb . . . . . . .  31,000  „ *
OóbHBaeHia Kb K oxopoay  He ripaao*eHX,i KuiiTaiiuiu Bb npencTaBaemH aaaora  Bb onHo H3b  yn a3aH- 

HblXb MtCTb,— CTHTaiOTCa He ntBcTBHTeabHblMH.
OóutecrBO, Bb oxHouieHiH 3a a o ra , npHHiiMaetb T t  ate npaBHaa, BaKia c y m ec T B y to n  p a  Ka3eHHUXb 

no.npnnoBb.
OóbaBaeHia c b  KBHxaHipaMH /joiraHhi ómtl np encxaB aaoib i Bb aariexa raHHwxb KOHBepTaxb c b  c a t -  

n yn m e®  najm icbio:
nBb coBbrb ynpanaeHia raaBHaro oOmecxna pocci8cKiixb ®eab3Hbixb noporb, Bb C .-lIexep6yprb.“

OubaBaeHic I'. II. na Toprn (N . mbcxh) paG orb n ocrpoeH ia  CTaiinioHiibixb 3naHi8 , aoKOMOTHBHi.ixb 
capaeB b , pesepB yap oB b  u acnai,ixb noMOBb Meatny /jiiHaoy pro.Mb n M epraatepb, 0 o r b  Baabiia no Kobhh 
no B trB ii no IIpyccK oa rpaH aqu.

OóbaBaeHia noaatHH C urb nonaHbi Bb B aabH t Bb KaHneaapin raaBHaro HHacenepa no uoaynnH 4  i’iohh 
I 8 6 0  rona, uau Bb C . I l e r e p ó y p r t  Bb ra a a n u ii c e n p e r a p ia r b  oO m ecxBa no 2  aacoB b  n o  noaynnn 8  iiona 
1 8 6 0  rona.

PacncH aTanie oubaBaeiiiS GyneTb c n tn a n o  Bb 3actjia n in  co B tT a  ynpaBacnia 'ijjphbmh OHaro.

P aóoT H  KaJKHOH H3b  4  aacT ca  nan B c tx b  BM bcTt, óynyTb ornania roMy niib roprviom nxca aHi(b, 
npenaoatenia n o r o p a r o  óyny rb HaHBbironirbHuiia h B M 'tcrt cb  xtM b upen cT aB an , 6 o a t e  oOeaueaeHia Bb 
ycubunioM b u xopoineM b npoH3B o n crB t p a u o rb .

Pbuit Hie c o n t  ra ynpanaeHia óynerb oóbaBaeHo raaBHHMb niipeKxopoMb amiy 3a KOTopbiMb yrnepat- 
nenbi paóoTbi h Koropoe oóaaaHO Bb TCienin rpexb  nnea npencraBHXb repuonyto óyaary Bb raab 111,10 ce -  
ltperapia rb ofnuecrBa naa HaiincaHia KOHrpaKTa.

H a npyroii neiib n o c a t  roproB b KBHxaimiii o  sa a o ra x b  HenpHiiaxuxb npenaoateHia, Cynyrb B03Bpa- 
m en u  110 iipananaeatHocxH Bb C. I le r e p ó y p r t  H3b  raaBHaro ceK perap iara  oom ecxB a, Bail orupaBaeHbi Kb 
r . BaHb-IiaapeHCopry Bb B aabno, ecan  3aaorH Owaii BHecenw Bb axojib  rop on b .

Cb pa3ptn ieH ia  coB'bra yupaB aenia, raaBHhiH ce itp erap b  Eeopoea. (3 2 1 )
3 .

TOWARZYSTWO DROGI ZELAZNEJ 

W A U S Z A W S K 0 - W I E D E N S K 1 E J .

Stosownie do §§ 30, 3 1 , 34 i następnych usta-

T 0W A R Z Y ST W 0 DROGI ZELAZNEJ 
W  A l i  S Z A  W  S K 0  -B  Y D  G O S K IE J .

Stosownie do §§ 30, 31, 34 i następnych usta­
wy towarzystwa, rada zarządzająca m a  zaszczyt wy towarzystwa, rada zarządzająca ma zaszczyt 
wezwać akcjonarjuszów, na ('golnę zgromadzenie wezwać akcjonarjuszow na ogólne zgromadzenie 
w dniu ii/>n czerwca r. b. od godzinie 11 rano, w dniu 1Va8 czerwca r. b. o godz. 11 rano w War- 
w Warszawie, w sali posiedzeń, w dworcu kolei szawie w  sali posiedzeń w dworcu kolei żelaznej 
żelaznćj odbyć się mające. odbyć się mające.

l)o  zgromadzenia ogolnego może należeć każdy zgrom.adzenia ogólnego może należeć każdyr
akcjonarjusz, posiadający przynajmniej 40 akcji, akejonarjusz posiadający przynajmniej 20 sztuk 
Wolno dać się zastąpić na zgromadzeniu ogol- poświadczeń na akcje;— wolno dać się zastąpić na 
nem ].rzez członka innego tegoż zgromadzenia, za zgromadzeniu ogolnem przez członka innego te- 
wręczeniem mu przynajmnićj 40 akcji i udzielę- goż zgromadzenia, za wręczeniem mu przynaj- 
nietn prywatnego pełnomocnictwa bez stempla, mniej 20 sztuk poświadczeń na akcje i udziele­

niem prywatnego pełnomocnictwa bez stempla. 
Dla zasiadania na ogólnem zgromadzeniu, ak- D la  zasiadania na ogólnem zgromadzeniu ak- 

cjonarjusze winni złożyć akcje swoje i pełnomo- cjonarjusze winni złożyć swoje poświadczenia na 
cnictwa w kassie głównej towarzystwa, wprzód akcje i pełnomocnictwa w kassie głównej towa-
n n  d n i  1 A  n r 'ix M iM im n lA i ł /b  i a a f .  n n i n n v n i A i  r l n r l n i n  WTYrZOll Yia d n i  \  h.

Warszawka d. y j 7 maja 1860 r. 
2 .

(327) liczby złożonych poświadczeń.
' W arszawa d. 5/ „  maja 1860 r. (327)

n o ^ I l i iC K A  IIA TA3ETy

lI p 0 U 3 B 0 p T lM b  U lIpOM bllll.ieiHRlKTj
(r o  H b  B T o p o f i )  

cs 1 Man npuHUMaemcn.

Him HnnropoflHNXb: Bb ranBHOH K o iix o p t penau- 
niii, Bb C . I l e r e p ó y p r t ,  Bb 4  p o r b  l l 3MnH3 0 BCKaro 
nojiKa, Bb /i- E(Jip<M wuna, Bb MocKBb y Knaroiipo- 
flaBua I'opOyHoaa, y IlHKHXCKHXb n o p o rb , Bb a .  k h .  

I ' o . u i h m h o u ,  b o  B a a a m iip t Bb ónóa. 3 .iaxoBpam ;ai'o  
11 Bb C. llerepóyprcK O M b 11 MocKOBCKOMb uosraM - 
xaxb.

Ami Huixeaefi n ex ep o y ra —  Bb kh. siar. CemKoe- 
c/caeo, Ilca/eoea, B on u /ja , T lja jyH oea , I le va im u n a  
0 Jioch-ynioea.

I I o a n H c n a f l  u b H a :  
cs 1 Man

yi. nepechiiiKOK)
Re3b uepecuaiiH 5  p.  5 0  k.  

4  p.  5 0  K. 
2 .

cs 1 iionn. 
4  p .
3  p .  5 0  k . 

(2 9 3 )

3. Niżej podpisana rlr, ■ , , .
i h-ncie wvrl-.n, O,wiad<'mosci podaje, ze p l c l l i p '  t (  n c j ę  « J U a n ą  w  i g r  . I J

l i  D o w n a n , wieżowi c . f a n , V u n i 'k PUUU K I l,1 ‘e n t ° "
Kazimira 11 rabini 7 > W ^ e:nmam) n |n ,

ZA K Ł A D  Hydropatyczny w W ierzbnie pod 
W arszaw ą, istniejący od lat 8-miu, w którym 
lęczenie odbywa się jedynie za pomocą zimnćj 
wody, przyjmuje choiych w każdćj porze roku 
w słabosińach chronicznych wszelkiego rodzaju, 
jako też i akutycznyeh.
'__________ M ałecki. 2 . (335)

3. Potrzebny jest zarządzający, oznajomiony 
teoretycznie i praktycznie z wiejskiśm gospodar­
stwem, do nieobszernego majątku położonego w 
Kossji.^ O warunkach można osobiście dowie­
dzieć się u Brunona Korzuna na Imbarach w d. 
Adamowicza. (281)

3 . O xb BnueHcKOH KOHXopu no coopyateHi® ate- 
a b 3n o 8 floporw oGbHBUflexca o  Bbibsflb 3a rpaHHgy 
ryóepucK aro cefipexapii ComiMaim. (2 5 9 )

3 . W ileńskie bióro b u d o w li drogi ż e la zn e j  o g ła ­
sz a  o wyjeżdzie z a  g r a n ic ę  s e k r e ta r z a  g u b e r n ia l-  
n e g o  Sol imani. (259)

IletaTBTb nosBojwexca. B1L1LHO. 3

3. Na ulicy Pohulankowćj w domu Burhardta 
jest do zbj cia  ̂ K O C Ż -K A ltE T Ą  rozbierany na 
K O C Z -FA JE T O N  ze wszystkiemi rekwizyta­
mi i pakami za umiarkowaną cenę; bliższą wia­
domość powziąć można u właściciela tego domu- 
____________________________________  (303)

OGŁOSZENIE.

GŁÓWNE TOWARZYSTWO 

B O S S Y JS K IC K  0 B Ó S  l E L A I iW C R

Budowa na linji Warszawskiej, 2-gi oddział, od Dynaburga do Mergażer i na linji do granicy 
Pruskiej między Wilnem i Kownem, na przestrzeni 393  wiorst.

Podaje się do publicznej wiadomości, iz d. 8 czerwca 1860 r. w Radzie Administracyjnej to­
warzystwa, będzie się odbywać licytacja na roboty wykonać się mające na linji do o-ranicy Pru­
skiej, między Dynaburgiem 1 Mergazerami, a mianowicie budowle stacji, remiz dla machin 1 w ago­
nów, rczerwoarów i domów mieszkalnych:

Iluboty te podzielone są na 4 częśc i:
1 część  obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione miedzy

Dynaburgiem do W ilna wyłącznie. J
2 część  obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione na stacji W ileńskiej
3  część  obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione miedzy

W ilnem wyłącznie do Mergażer. ”
4 część  obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione od Lantwarowa w yłą­

cznie do Kowna włącznie. }
Rada będzie przyjmować wszelkie deklaracje do wykonania robót w tych 4-ch częściach  

razem lub osobno. v
Przedsiębiorcy życzący mieć udział w licytacji będą mogli powziąć bliższą wiadomość co 

do cen ustanowionych, kosztorysów 1 warunków obowiązujących, codzień oprócz dni niedzielnych 
i świątecznych, od 2 do 5 godz. po południu:

1) W  St. Petersburgu, w głównym sekretariacie towarzystwa, na Italjańskiej ulicy w domu 
Hambsa do 7 czerwca włącznie. j j j

2) W  W iln ie, w biórze głównego inżyniera p. Van-Blarenberga do 4 czerwca włącznie.
Deklaracja współubiegających się powinna być napisana stosownie do wzorów złożonych 

w wyżćj pomienionych miejscach.
Do kazdćj deklaracji ma byc dołączone świadectwo o złożonej kaucji, już to w kassie to­

warzystwa w St. I  etersburgu, juz to u p. Hejmana bankiera w W ilnie
Summa kaucji jaka ma być wniesioną, naznacza się jak następuje; 

D la 1-ćj części 
» 2-ćj » . . . . . . .
» 3-ćj » . . . . . . .
» 4-ćj »

Za całość czterech części . . . .

6.000 rub. sr. 
  10,000 »

5.000 »
  10,000 »

...............................................................  31 ,000 »
W szelka deklaracja, do klórćj nie będzie dołączone św iadectw o o złożeniu  kaucji odpow ie- 

dnićj, będzie odrzuconą. 1
G łów ne towarzystw o przyjm ować będzie kaucje, jakie są  dopuszczone przez rząd przy tar­

gach skarbowych. 1 J
Deklaracja i św iadectw a tyczące się kaucji powinne być przedstaw ione w  kopertach op ie­

czętow anych z następnym  nadpisem:
»Do rady administracyjnej g łów n ego towarzystwa dróg żelaznych R ossyjskich , w  St. P eters­

burgu.#
D eklaracja p. N . do licytacji części (w ym ienić N. części) robot budowli s'acji, rem iz na ma­

chiny, rezerwuarów i domów m ieszkalnych w  części poh.żonćj m iędzy Dynaburgiem  i M crgaże- 
rami i od W iln a  do K ow na, na linji do granicy Pruskićj.

D eklaracje mają być złożone w  W iln ie , w  biórze g łów nego inżyniera do 4 czerwca przed  
południem , lub w  St. Petersburgu w  głów nym  sekretarjacie towarzystw a 8 czerw ca przed 2 guilz. 
po południu. 1 °

łtozpicczętowanie deklaracji nastąpi przez prezydenta rady, w obecności członków rrnW id  
ministracyjnćj, zgromadzonych na posiedzeniu.  ̂ au~

Roboty kazdćj z tych dwóch części lub ich całość, będą przysądzone tym , którzy podxdzx 
najkorzystniejsze warunki i przedstawią najw iększą pewność co do dobrego onych w ykonania.

Osoby te będą zawiadomione przez głów nego dyrektora o decyzji zapadłćj w Radzie A dm ini- 
stracyjnćj, i obowiązane będą w  przeciągu trzech dni po otrzymaniu tego zawiadom ienia, zL zyć  
w g ło  A-nym sekretarjacie tow arzystw a papier stęplow y potrzebny do zawarcia kontraktu.

Nazajutrz po odbylej licytacji, św iadectw a o złożeniu  kaucji dołączone do deklaracji n ie ­
przyjętych, będą zwrócone osobom interessowanym  w głów nym  sekretarjacie tow arzystw a lub 
odesłane do p. Y an Blarenberga w  W iln ie dla oddania tym , którzy je złożyli w  tćm m ieście.

Z  upoważnienia rady administracyjnej głów ny sekretarz Je(jorow . (321)

1. Ox-b BnacHCKOH KOHropH no coopy*eiiiro jkc- 1. Kantor W ile ń s k i  budowli drogi żelaznej ogłą 
jiii3Hoo aopora oóx,HBJ!iexcH o Bbit3jjt 3o rpaHimy sza, iż za granjcę w yjeżd żaj, poddani Fr.inćuzcj: 
thpaHnyscKHXb noanaKHbixi: 3^yapaa Ilio, IocH<t>a Edward Pio, Jó z e f  Kanje i August Karpanije. 
Kapibe h ABrycra RapiiaHXbe. (347) (347)

BIIJIEIICKIH /l l lE B III I ia .
T E A T P Ti.

CyOOoTu 4 uoiur. /JpaMa b l  3-xtaiiiicTBiax&, B.t. CupoifOM-iu: „Kacnepi. 
KapJiiiHCBiif.-

ilPiiJXABuiiK Bh liii.ibHo, c i  30-ro Mas no 2-ro iionn.

EOCTIIIIHIIHA HHIUKOBCKIll.
Wal Bnn. ry Ct.: hom.: K ap.n  TuiuncBiiui. JIonaiłHHMciii ’IcpHURKin. 

lUyMcKiii. 1»h.iiik0uh 'ii. r-;i;n: JKn.iiiHcKaa, IlapKeBiiuoBa. d a t .  cob. e)ima- 
poB ifii. ry6 . ccKp. PoaenO cpn. r -* a  Typ^eni.

Bi p«3hnxi floiiaxi. IJ3 1  Bmji. ryO.: otct. nonif. MopaBCKiH. ito.n. 
3 cc. /IcBniiffin. non.: A.i. KapnoBimi. JIceHtcKiif. Max. M f » .  I*a 
liieTiieBiiuL. noMjiLqiiurrf Kapo.inna 3aropcnafl. ABrycTima rypimounnoB..* 
]l3b Koa. ryO.: iiom. Tmti IIIuuiko. ihhkcii. noM. IlaMOBcKiif* ABopannni 
J (i.iO'iKo. W.3 1  C. IIcTepOypra : Biiacu. Gan kii pi Aa. reHMaai. CTŷ enn 
IlMnepaTop. IIcicpGypr. yHUBopciiTeia 3,iyapai WorynKiii.

BhiiixAnn H3i 15 hal ha. c i  30-ro Man no 2-ro iiona.

B i  B iu i .  r y G .:  iiom . A ji. K .ieB iąH H C K in. l i p .  B e H iir .ia B r .K m . M u x . X p a n o -  

u n n h i i i .  n a ^ B . c o b . :  C a f lo n c K iii .  r i a n a c c B i i ' i i .  h o m R ih h ih » i. I  p a c e n . ib ^ a  L 'p a - 

Oo b c k h h . I la y . iH i ia  M e i iu iT o B ir io B a . .— B i  B o b .  r y G . :  k o jm . c i i b .  Io c n « i» i 

lUyai>UT». h o m . M u x . M u x a .io B c c iu .  k o ji/ i .  c o b .  WoGyJKHHCKin. c t « t ,  c o b .  Any. 
roflJieBCKia. rpa«i>i HoTonKin. KpatuBHflKiS. r-asa Ilyc.ioBCEaa.

D Z IE N N IK  W I L E Ń S K I .
T E A T  R.

,.iSo!,0i a  4-go . czerw ca. D ram at w 3 -ch  ak tach , W łady­
sław a Syrokom li: „ K a sp e r  k a r l iu s k i .“

1’rzyjeclia li <lu W ilna, oil 30 m a ja  do 2 czerw ca

H O T E L  N I S Z K 0 W S K I .
r .;ZHgUs '  W i!v “ E : K arol T yszk iew icz. Ł o p a ń u s k i.  C zer- 
r ,? l ,  B!!lk<>wicz. panie: Ż y lińska. a r  kie w ieżowa.

\V r,W,?lJ.r|',ar|0W,CZi. s®k r -,8ub - R ozenberg. p a n i G ourd in . 
.  i  /  guli. W ileń .: dym . potk. M oraw ski,
r e t ;  V  V1u Al- K arłow icz. Ja s ie ń sk i. Mich. J u r -
cew icz. jvaz S zetk iew icz. obyw atelki: K aro lina  Z ahorska . 
A ugustyna H urynow iczow a.— Z gub. K ow ień.: ob. T r tu s  
szyszko , potk. inżen. Paw łow ski, dw orz. T o toczko .— Z P e­
te rsb u rg a : bank ier W ie ń . A leks. U ejm an. s tu d e n t uniw er, 

ete rsb u rg . E d w ard  Dogueki.
W yjechali z W ilna, od 30 m a ja  do 2 czerw ca.

Do gub. W i I.: ob.: Aloizy K lew szczyuski. llro n . B enistaw - 
sk i. Mich. C hrapo  w ieki. rzdz . dw .: Sadow ski. Panasew iez. 
oby w.: G rassy ld a  G rabow ska. P au lin a  M ejsztow iezuw a.—  
Do gub. k o w .: ra d z . koli. Jó z e f  Szulc. ob. M ich. M iih a  ow - 
sk i. rad z . kolb  D obużyński. rad z . s ta n u  A nt. G odlew ski, 
h ra b ia  P o tock i. K rzyżanow ski, pani P usłow ska,

MEXEOPOflOrHTOCldfl HAÓMOflEHlfl HA BHjffiHCKOH
OBCKPB AXOPI0.

Postrzeżenia meteorologiczne na obserwato- 
RYUM W lLENSKIEM .

M*caqz r ubciio, 
Miesiąc i dzień*

Eapo*. no pa3 ł. Aura, 

Barom . podł. pori,„ A.n-.
X’epMOHerpt Peosm pa. 

T erm om etr R eaum ura.

HaiipaB. h ( H.ia BbTpa. 

K ie ru n ek  i s i ła  w ia tru

CocToRilie ne6f. 

S tan  n ieb a .

31 Maa 6 q8o. ytpa-
31 Maja t g .  i  rana.

2 nso. lio non.
2 g po poi. 

10 uao. Beicpa  
10 g . w iecz. 

I bona 6 uao. yrp»- 
1 Czerwca 6 g. z rana.

2 uao. no noa.
•i u. P° pol­

io  uao. Beuepa 
10 g . wiec?.,

1 lwim fi uao. yTpa.
2 Czerwca 6 g. z rana.

2 uao. no non.
2 g. po poit 

10 uac. aeucpa 
10 g. w iecz.

29
29
2#

29
29
29

29
29
29

0,7
6,9

1.4
1.4

1.4

1.5 

1.4 

6,8

W hHU 65 BiiMurb na Oasapaxs u p u n n a xs

4 . 10,0 IO. cjiaGuu. Hcno.

4- 16,5
1*. slaby. jasno
103. CiiaGhm. oG.TO'IHO.

+  13,4
PZ. słaby. p-*clun ur.
IO. cłiaGufi. oGjibhdo.

4* 12,4
P. 8laby. por hmur
103. cjiaGhiu. a r n o

4* 16,4
PZ. słaby. jasno
IO. ciIHGhIH. /IClIO

+  14,8
p. słahy. jasno
IO. C A a G h iH . flCIIO
p. 9łżtl)V. jasno

4- 14,0 103. C łle G h lH . flCHO

4- 19,5
PZ. słab y . ja sn o
C. y M t p e H . UCHO
P. um i a r . jasno

4- 17,8 CB. fJiaGhiii, H CH O .
PW słaby. ja sno

oms 3 0  Man do 2  iw nn  
Pani (npi)B. -’00 ueTB.)—Żyta (przyw . 200 czet.) . .
niueiimiu (npnn. 80 uer.—Pszenicy (przyw. 80  czet) 
Antena (npnn. 40 ucTn.)_Jęczm ieniu (przyw. 40 cz.) 
OBca (upili). 196 ue-r).—Uwsa (przyw . ISO czet.)
I’opoxy (iipnB. 30 ueTB.)_Grochu (przyw. 30 cze t.)  . 
PppuHxii (npHB. 26 ueTB.l—G ryki (przyw. 26 cze t.)  .

P■
4

10
4
3
4 
3

K.
75

2 5
50

Ceny w W iln ie  na targach i  rynkach  
od 3 0  maja do 2  czerwca. r -

KapToa-eaa.—Kartofli  ........................  ^
Ctuia iiyn-i, (500)— S ia n a  p u d  (5 0 0 )  . . - • • > >
CoaoMu nyab (60)— S to m y  p u d  (0 0 )  ‘ »
JiiHa uyai,.—L n u  p u d  ^
Ctmauii .iLBauiioro.— S ie m ie  ln ia n e .
Manna nym, ^1 ■' '-'■1 | 1,1 n l -

k.
50
25

i  16
3 50
7  50
8 _

i®Ha 1860 r. Ueucopx>, aMcTBHTeabiiui cTaTcni4 coBtTHHKi h KaBaaepi II. RyKoabHUKT.. W  Drukarni A- H . Kl RKORA i


